
CEN/

r 1 5  

l a

Oplata pocztowa ulszez. ryczałtem.

Nr. 217 Rok IX- P O Z
ROiZY Warszawa, tząstochowa, Kalisz, Piotrków Trybunalski, Włocławek, środa 8 sierpnia I93U. OROiZ

C E H  A

#

r f

P I S M O  C O D Z I E N N E

I N F O R M U J E  W S Z Y S T K I C H  O W S Z Y S T K I E M

Sdjm wy M źczy obraduje
O  c z e m  ł5: i łL r a j o n o

i*

Sprawy gospotiarc7 e
W  dniu d z is ie jszym  w  gm achu 

sejm ow ym  o b ra d u ją  od godziny 
9-cj rano poszczegó lne kom isje  
fl-go  Z ja z a u  P o lak ó w  z z a g ra n i­
cy. W  k o m is ji go sp o d arcze j w yg lo  
szony zo stał przez p. R zepeck iego  
r e fe r a t  p. t. „P rz e m ia n y  życ ia  go­
spod arczego w7 odrodzone,, P o l­
sc e " , a n astęp n ie  red. G arezyń sk i

w y g lo s ;l t,re fe i:a t  p. t. „P o d sta w y  
w sp ó łp ra c y  go sp o d arcze j z M acie ­
rz ą " . R e fe r a t  ten  zakończył rezo­
lu c ją . w z y w a ją c ą  do w iększego  
niż d otychczas u w z g lęd n ian ia  e le­
mentów7 go sp o d arczych  w  p rz y ­
szłych  p u czyn an iach  o rg a n iz a c y j­
nych P o lo n ji oraz  apelem  do czyn 
ników  m ia ro d a jn ych  w  k ra ju  o 
w y d a tn ie jsz ą  w sp ó łp racę  w dzie­
dzinie go sp o d arcze j. N ad tym  re-

N A S Z E  A B C

Trzeba zmienić 
nastawienie

Z o k a z ji z jazd u  Polaków 7 z za ­
g ra n ic y , p ośw ięca s ię  te raz  w iele 
m ie jsc a  w7 d y sk u s ji p u b liczn ej 
sp ra w ie  z w ią z a n ia  P o lo n ii z a g ra ­
n iczn e j z M a c ie rz ą  żyw szem i w ę ­
z łam i w sp ó łp ra c y  g o sp o d arcze j. 
M ów i s ię  o nędzy, w  ja k ie j  z n a la ­
z ły  s ię  w7skuteK  k ry z y su  o lb rzy­
mie m asy  em igran tó w  i o p otrze­
bie dopum ożenia im . M ów i s ię  o 
k on ieczn ości p o lsk ie j e k sp a n s ji 
w yw o zow ej. W ysu w a s ię  różne 
kon cepcje  z o rgan izo w an ia  s ta łe j 
w sp ó ln o ty  in te re só w  go sp o d a r­
czych  m iędzy k ra jem  a w ychodz- 
tw em .

S p ra w a  n ie  je s t  now a. a je d n a k  
c ią g le  n ic  w ych od zi poza ta m y  
te o r ji  —  c o n a jw y ż e j zaś pcwmyeh 
doraźn ych , lub  n a  k ró tk a  m etę 
ob liczon ych  środków , p rzew ażn ie  
ró w n ież  p o z o sta ją cy c h  o sta te cz ­
n ie p ap iero w em i n iedorodkam i. 
Z a g a d n ie n ie  je s t  n iezw yk le  w aż- 
ne i d la tego  trzeba s ię g n ą ć  w  n a j­
d a lsz ą  je g o  g łą b . W szelkie  konklu 
z je  p rak tyczn e , n ieo p arte  o te 
g łębok ie  fu n d am en ty , będ ą kon- 
s t r  ukcy j  kam i pro w7i zo rycz  uem i,
k tó re  p ie rw sz y  w ia t r  zdm uchnie.

% \ g ru n c ie  rz e czy  bow iem  nie 
o to chodzi, czy w j chodżcy m a­
sow o k u p o w a lib y  p o lsk ie  dew o­
c jo n a lia , k siąż k i, gazety , czaso­
pism a —  pow ied zm y naw7e t  m a­
n u fa k tu rę  it.p ., je ś l i  n ie  będą od. 
czu w ali tych  potrzeb lub  będą je  
m ogli zasp okoić le p ie j, k u p u jąc  
rzeczy  w ytw a rz a n e  na m ie jscu , 
n ic  n ie  pom ogą żadne p a tr io ty c z ­
ne h a s ła , k tó re  nie p o tra fią  na 
d ługo  się  o stać . I  i nie o to cho­
dzi także, ab yśm y m j k u po w ali 
n aw za jem  w y tw o ry  ich  prod u k ­
c ji ,  bo może to s ię  obu stronom  
m e sk a lk u lu je . T e  rżeczy  są  n ie ­
w ą tp liw ie  w ażne, a le  m a ją  zn a­
czen ie  w tórn e, uboczne.

Zn aczen ie  zaś zasad n icze  ma 
kwmstja zm ian y n a s ta w ie n ia  —  
zm ian y sam ego p o ję c ia : co to 
je s t  p o isk a  e m ig ra c ja ?  P rzec ież  
m y e m ig ra c ji w7 zn aczen iu  eks- 
pan syw n em , ko lo iiizato rsk iem , pio 
n iersk iem , słow em  gospodar- 
ezem — n ie  m ie liśm y  n ig d y  i je s z ­
cze dotąd  n ie  m am y. N asze  ok re­
ślen ie  rodzim e b rz m i: „w ych od z- 
tw o " , a sam o ju ż  to słow o ozna­
cza n a  p oły  w y g n an ie , a  na  p oły  
uchodzenie p rzed  biedą —  w n a ­
dziei. że in n a, now a, będzie 
p rz y n a jm n ie j m n ie jsz a . N asza  
e m ig ra c ja , to je s t  fu n k c ja  m ech a­
nik i sp o łeczn ej, w y p y c h a ją c e j na 
zew n ątrz  to, co je s t  d la  k ra ju  nad 
m iarem , a  n ie  fu n k c ja  św iad om e­
go pędu gospodarczego.

Is tn ie je  ju ż  je d en  zw iązek  n a ­
tu ry  go sp o d arcze j m iędzy w y- 
chodżtw em  a  M acierzą  —  n ie­
s ły c h a n ie  s iln y , ja k k o lw ie k  n ie -1 
d ocen ian y, je ś l i  chodzi o w y c ią ­
gn ięc ie  p ra k tyczn ych  konsekw en- 
c y j :  w7y sta rc z v  sp o jrzeć  na n asz  
b ila n s  p ła tn icz y , ab y  zobaczyć, że 
w  nim sa ld o  przekazów  p ien ięż­
nych  od em igrantow i je s t  znacz­
n ie  w yższe  od sa ld a  h an d lu  z a g ra  
nioznęgo. A le  w  tem  w łaśn ie  ob- 
jaw 7ia  s ię  także sp e c y ficz n y  ch a­
ra k te r  n a sze j e m ig ra c ji ja k o  ru ­
chu czasow ego, m ają ce g o  na celu 
ty lk o  h aro w a n ie  ja k  w ół roboczy, 
g ło d o w an ie , ja k  p ies —  byle c iu ­
ła ć  g ro sz  do gro sza, dokupić się  
czegoś w  k ra ju  i p ow rócić  do n ie­
go.

T ego  ro d za ju  e m ig ra c ja , to 
W Tchodztwo zarobkow e, na któ­
rem  żad n ej t rw a łe j w sp ó łp rac y  
go sp o d arcze j oprzeć nie m ożna.

a je s t  mozliw7a  dopiero tam ,

Prasy blasku pochodni

Orszak ze zwłokami Hindenburga
posuwał się zwolna ku r .ir.cnbergowi

O L S Z T Y N E K , 7. 3. fP A T .)  N a 
dw orzec w  O lsztynku p rz y b y w a ją  
bez przerw7y  p o c ią g i n a d z w ycz a j­
ne, p rzyw ożące  uczestn ików  u ro­
czystości żałobnych . O b licza ją , iż 
p rzyb yć  ich  m a 200 ty sięc y . N a 
sam ych  try b u n a c h  zarezerw o w a­
no m ie jsc a  d la  3 t j s ię c y  osób. P a ­
n u je  p iękn a pogoda. S zo sy  oko­
liczn e zapch an e są  sam ochodam i 
i w ozam i lu d n ośc i z p ob lisk ich  
m ie jsco w o śc i, z m ierza jące j do 
T a n n en b erga .

T ru m n a ze zw łokam i zm arłego 
p rezyd en ta  p rz y b y ła  na in ie jsęe  
uro czysto śc i p ogrzebow ych  o g. 
5 i pó ł rano .

Na lawecie armatniej
W czoraj o godz. 9-ej w ieczorem  

■,v N eudeck  w  obecności n a jb liż ­
szej ro d zin y  odbyło się  nabożeń­
stw o w  h a llu  zam kowym , gdzie na 
w ysok im  k a ta fa lk u  spo czyw ała  
trum n a ze zw łokam i zm arłego 
p rezyd en ta  R zeszy . W szystk ie  
św ia tła , oprócz pochodni, były  
zgaszone.

Po ukońezonem  n abożeństw ie 
ro z le g ły  s ię  dźw ięki m arsza  ża­
łobnego.. Żołnierze pułków , k tó rą  
b ra ły  ud zia ł w  b itw ie  pod T an n en  
bergiem . a  k tó rzy  p e łn ili teraz  
s tra ż  honorowi) p rzy  trum nie  
zm arłego  m arsza łk a , p rezen tow ali 
broń.

T ru m nę w yn iesio n o  z h a llu  p a ­
łacu  i u staw ion o przed portalem . 
P c  d efila d z ie  pocztów  sztan d aro ­
w ych  zw łoki p rezyd en ta  R zeszy 
złożono na law ecie  a rm a tn ie j, za­
przężonej w7 6 k arych  koni. S z ta n ­
d ar R zeszy  n a k ry ł trum n ę. Z łożo­
no na nim  szab lę  zm arłego  i bu­
ław ę m arsza łk o w ską.

W śród  szp a leru  pochodni kon­
dukt żałobny w y ru sz y ł z N eu ­
deck do O lsztynka.

Olbrzymie tłumy !uono$ci
T ru m n ę ze zw łokam i p rezyd en ­

ta R zeszy  złożono n araz ie  w  t. 
zw. „w ie ż y  w o dzó w ", skąd w c ią ­
gu u ro czysto śc i zostan ie  p rzen ie­
siona na k a ta fa lk , u staw io n y  po­
środku olbrzym iego podw órza 
obok k rzyza. N astęp n ie  trum na 
będzie p rzen iesio n a  do „w ież y  
sz ta n d a ró w ".

Obok pom nika ju ż  zgrom adziły  
się  o lbrzym ie tłu m y. S tra ż  p ełn ią  
od d zia ły  szturm ow ców , tw o rzą­
cych  kordon i sz p a lery . P rzed  
tiu m n ą d e f ilu ją  d e le g a c je  ze 
sz tan d aram i. R o i się  od n a jro z ­
m aitszych  m undurów . Obok m un­
durów  R eich sw eh ry7 w id a ć  m un­
d u ry  szturm ow7ców, różnych  orga- 
u izacy j p a r ty jn y c h , obok now ych 
m undurów  z w ra c a ją  u w agę m un­
d u ry  z czasów  ce sa rstw a . Obok

czapek szturm owców 7 b łyszczą  w7 
słońcu  p ikelh au by.

P o n ad  z b itą  m asą  tłum ów  
wznosi się. o lb rzym ia  ośm iokątn a 
b ry ła  pom nika z 8 potężnych 
baszt, unoszą s ię  k łęb y  dym u z 
kotłów7, w yp ełn io n ych  p a lą c ą  się  
sm ołą. Z w ierzch o łk ó w  b aszt zwi 
s a ją  ku ziem , o lbrzym ie czarne 
ch o rągw ie .

N a  podw órzu w zd łuż m urów  
w szystk ie  m ie jsca , za re ze rw o w a ­
no d la  go ści honorow ych, ju ż  są 
za ję te , od sam ego ra n a . P o środ ku  
w znosi się  o lbrzym i krzyż. Ś c ia ­
n y  murów7 pum riika obw ieszone 
są  k irem  i p rzyb ran e  z ie len ią . ;

Kilkuset dzienn karzy

u k aza ła  s ię  sylw7etk a  olbrzym iego 
pom nika, wT którym  spoczną zwlo 
ki p rezyd en ta  R zeszy .

K o n d u k t ża łobn y z a trzym ał psie 
ponow nie. N a  je g o  spotkan ie  na 
deszty  ju ż  od z ia ły  w o jsk a , k tóre  
tru m n ie  m arsz a łk a  m ia ły  to  w a r  za  
szyć do m ie jsc a  je g o  w iecznego

spoczynku. O ficero w ie  p rzen i śli 
trum nę na la w etę  a rm a tn ią , za­
przężoną w  6 koni, prow adzonych  
przez o ficeró w . W śród  dźw ięku 
dzw onów  kościo łó w  oko liczn ych  
w io sek  i m iasteczek  o rszak  żałob 
n y  p r z jb y ł  do T a n n en b erga  pod 
o lbrzym ie m u ry  pom nika.

Wystawy Międzynarodowej nie będzie
Zamiast tego regulacja rzek

O L S Z T Y N E K . 7. 8 . (P A T .) .  —  
Do T a n n e n b e rg a  przybyło  k ilk u ­
set korespondentów  w ie lk ich  
dzienników  e u ro p e jsk ich , a m e ry ­
k ań sk ich , a n aw et jap oń sk ich , W 
O lsztynku przy7 bud kach  te le fo ­
n iczn ych  p an u je  n iezn an y w  c i­
ch ej m iejseowm śei tłok. K o re s ­
pondenci ^podają w stępna.; v, laao- 
m ości z u ro czysto śc i pogrzebo­
w ych . N iek tó re  z dzienników  za­
g ran iczn ych  w y s ła ły  po k ilku  ko­
respond entów  i fo to g ra fó w .

U stóp pomniKa 
pod Tarmenbergtem

O L S Z T Y N E K . 7. 8 . (T A T .) .  -  
K ondukt ża .obn y, k tó ry  w y ru sz y ł 
o godz. 12 -e j w  nocy z N eudeck, 
ro b ił im pon ujące  w rażen ie .

Trum no m arsz a łk a  H in d en bu r­
ga  p op rzed zały  od d zia ły  w o jsk a , 
p iech oty, k a w a le r ji  i a r ty le r ji .  
P rzed  tvum ną 8 o ficeró w  niosło 
złożone na poduszkach ord ery  
zm arłego . L a w etę  a rm a tn ią , na 
k tó re j sp o czyw ała  trum n a, c ią ­
gnęło  6 k arych  koni. które  za uz­
dy p ro w ad zili o fieero w  e. N a 
trum nie  leża ła  sz ab la  i bu ław a 
m arsza łk ow ska .

K on d ukt ża łobn y p rzy Iźwię- 
kach  m arsza  p osu w ał s ię  zw olna 
naprzód w śród  szp aleru  pochod­
ni. K ied y  m ijan o  d ru g i K ilr-netr 
od N eu deck, orszak zatrzym ał 
się , ro z leg ły  się  g ło sy  kom endy, 
od d zia ły  w o jsk a  sp rezen to w ały  
broń. O ficero w ie  w z ię li trum nę 
ze zw łokam i p rezyd en ta  ra sw e 
bdrki i p rz en ieś li j ą  na ’ aw etę 
o t r a k c ji m otorow ej. Trum ąę* po­
p rzed zały  i p od ążały  za n ią  zmoto 
ryzo w an e o d zia ły  w o jsk a .

OLolo godz. 2 -ej, k iedy 7:aczęla 
ju ż  św itać , kondukt żaiob n y zbli­
żył się  do w zgórza pod F o rg a u . z 
k tórego  m arsz a łe k  H indentm rg 
k ie ro w a ł b itw ą  pod T a n n 211 ber­
giem . Zdalek;?;, w  p o ran n e j ipjsrfa,

W sw o je j zn an ej m ow ie p rem ­
je r  K o zło w sk i 1 p ow ied ział, że są 
w yd atk i w a ż n ie jsz e  i m niej waż-, 

. s ne. T a k  np. „w a ż n ie jsz e  są  arm ą- 
• ty  od W y sta w y  M ięd zyn arod o­

w e j .
J a k  s łyc h a ć  n ie  było  to p orów ­

nan ie  dobrane p rzypad kiem . W 
kolach rząd ow ych  zafk id ła  ju ż  za. 
sadn iczo  n e gatyw n a  d e c jz ja  w 
sp raw ie  u rząd zen ia  W y sta w y  Mię 
dzynarudow e j, k tó ra  s ię  m ia ła  
odbyć w  W a rsz a w ie  w7 r . 19 1 3 .

1/olirzeby b yło , gdyby zam i; st

tego za jęto  s ię  na s e r jo  re g u la ­
c ją  rzek  i zabezpieczeniem  M ało­
p olsk i Z ach od n ie j przed pow o­
d z ią .- :

Ł ą czy ło b y  się  to z p lan am i elek 
try fik a c y jn e m i, gd yż  p lan o w an a 
obok w7ła śc iw e j re g u la c ji  i obw a­
ło w an ia  budow a k ilk u  zapó r mo­
że d o starcz yć  e n e rg ji w o dn ej dla 
zakładów7 e lek tryczn ych  i zm n iej­
szać w a h an ia  w  poziom ie wód, co 
m a pod w ójne zn a cze n ie : zabez­
p iecza  przed pow odzią i u ła tw ia
żeglugę.

■"'i

' i i !

Czy zmów się zacznie

Haltaufca *o3arsvu^?
W obec tru d n ośc i w  f in a n so w a ­

niu  robót p u b liczn ych  i in n ych  
sposobów  n a k ręca n ia  k o n ju n k tu ­
ry ten d en cje  do dalszego  obniża: 
n ia  k u rsu  d o lara  znów p rz y b ie ra ­
ją  na s ile .

J a k  w iadom o p rezyd en t Roose- 
v e lt  p osiad a  pelnom ucnictw o do 
obniżenia k u rsu  d o la ra  do 50 
procen t daw nego p ary te tu , t. j.

do poziomu 4 .457 zł. za d olara .
W obec n ad chod zących  w ybo­

rów  na k on gres p rzyp u szcza ją  
w7 ko lach  fin a n so w yc h , że Rucse- 
■voit na w yp ad ek  p o g a rsz a n ia  się  
k en ju n k tu r zd ecyd ow ałb y  się  na 
obniżenie k u rsu  d o lara  lub też 
na d alsze zw iększenie o b ie g u ,'c o  
w k on sekw en cji d oprow adziłoby 
do tego sam ego rezu lta tu .

5 mlijardów dM w strat
spowoiu posydiy

N O W Y JO R K , 7. 8. (P A T  ). — 
K lę s k a  su szy  'spow odow ała w  S ł. 
Z jed n oczon ych  o lbrzym ie s tra ty . 
D otkn ęła  ona 24 s ta n y  o ludno­
śc i ponad 27 m iljonów .

N a jb a rd z ie j u c i e r m a ł y  s t a n y .

M ontana, W y o n in g , północna i 
połud niow a D akota  oraz 12  s ta ­
nów7 połud niow ych , s t r a t y  o b li­
czane są  na 5 m ilja rd ó w  
rów .

dola-

w, Środkowej Ameryce
L O N D Y N , 7.8. ( P A T ) .  Z P a n a ­

m y donoszą, że port Pu erto  A r  
m uelles odczuł v. : :o r a j  sR n .ę 'trzę­
sie n ie  ziem i. Z n iszczen iu  u jeg  
zbiornik, s ta c ja  k o le jo w a, kłu . 
a n g ie lsk o  - am eryk ań sk i i w iele 
i rnych  budynków7.

W fró d  tu bylców  p o w ije  po­
płoch. U trzym u ją  oni, że podziem ­

ne p rą d y  oceaniczne pod portem  
zm ien ia ją  sw ó j b ieg i że całe  m ia­
sto zostan ie  p oekY .rćęte przez 0- 
c :..n . M ieszk ań cy  w panicznym  
. ira c k u  u c ie k a ją  do P an am y.

T rzęsien iem  z.em ; d~ * n ięta zo 
s ta ła  rów nież  w ysp a  Coiloa, gdzie 
er. jd u je  się  k o lon ja  k arn a .

gdzie e m igran t na now ej ziem i 
tw7orzy sobie now ą s ta łą  o jczyz­
nę, a s ta n o w ią c  w  m asie  n ie jak o  
now ą d zie ln icę  P o lsk i, odczuw a 
także w arto ść  w e jś c ia  w  o rg a ­
n iczny zw iązek  go sp o d arczy  ze 
„s ta ry m  k ra je m ".

Stopniow o ta  p sy c h o lo g ja  n a ra ­
s ta  u tych , k tó rzy  się  ju ż  „d o ro ­
b il i" , a le  rnem a jeszcze  m aso w ej 
e k sp a n s ji na zew n ątrz  żyw iołów  
św ieżych , k tó reb y  ju ż  w yjeżd ża  
ły  z k ra ju  z tą św iad om ą celow o­
śc ią  —  sta n o w ie n ia  je g o  p lacó w ­
ki n a  obczyźnie. T a k a  zaś e m ig ra ­
c ja , p rzed ew szj stk iem  d otycząca 
w a rs tw y  in te lig e n c k ie j (a le  za­
razem  n a sta w io n e j w  k ierunku  
„b u s in e sso w y m ") , może dopiero

stopniow o dopom óc do przere- 
o rg a n iz o w an ia  n a sta w ie n ia  p sy ­
chiczno - gospodarczego m as 
em igran ck ich  i u czyn ić z nich 
n ie p rzelo tn ą  ty lko  fu n k c ję  n a­
szego b ila n su  p ła tn iczeg o  (co się 
ju „  n ied łu go  sk o ń czy), a le  trw a ­
ły  czyn n ik  naszego  ż y c ia  gospo­
darczego  v/ je g o  sk a li św iato w ej.

M czystko inne, ja k o  rzeczy  po­
chodne, da s ie  ro zw iązać  na s ta ­
łe  dopiero w ted y, gd> założony 
będzie now y fu n d am en t, w y n ik a ­
ją c y  z fa k tu  p o w sta n ia  p o lsk ie j 
p ań stw ow o ści i gd y  p ow stan ie  
nowe n a sta w ie n ie  p sych iczn e 
m iędzy nam i a  n im i, dzięki które­
mu „w ych o d ztw o " p rzerodzi się  
w  „k o io n iz a to rstw o ". M. G.

Ztuny w dyplomaci! niemiaciciej
t o i i h  m u r a t h  u s ^ u je ?

fe ra tem  w y w ia z a ła  się  obszerna 
d ysk u sja , -w k tó re j zab iera li g los 
pp. Ja s trz ę b o w sk i, G ru szka, Roz­
kosz ( F r a n c ja ) ,  K o w a lew sk i ( A r ­
gen tyn a) i ks. D om ański (N iem ­
c y ). K s  D om ański zw ró cił uwago, 
na kon ieczność u w z g lęd n ian ia  v. e 
w szelk ich  p oczyn an iach  n ietylko 
e m ig ra c ji, o k tó re j m ówi re fe ra t  
p. G arczyń sk ieg o , a le  także i za­
sie d z ia łe j na obczyźnie c a łe j 
m n ie jszości p o lsk ie j. Przedłożone 
przez p. G arczysk iego  rezo lu c je  
uchw alono jed n o g ło śn ie .

Straty pożyczkowe
Sko lei w y p ły n ę ła  inn a dość d raż  

liw a  sp raw a . A  m ian ow icie  d e k  
g a t St. Z jed n o czo n ych  p. M ich ał 
K n io ła  zażąd a ł g ło su  d la  o d czyta­
nia p e ty c ji P o lak ów  z C leve lan d , 
d o m aga jących  się  zw rotu  przez 
banki p ry w a tn e  w k ra ju  w kład ów  
oszczęd nościow ych  d o laro w ych  
Po lak ów  z A m e ryk i oraz  ‘ w y ró w ­
nan ia  s tr a t  p on iesio n ych  z ty tu iu  
przerach ow an ia  jtożyczek z  
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K o n su l G ru szk a  w odpow iedzi 
zazn aczył, że w  m yśl s ta tu tu  p ety  
c ja  ta, ja k  ró w n ież  dw ie pokrew ­
ne p etyc je  P o lak o w  w  D a n ji, 'm u ­
szą być od esłan e do k o m isji g łó w ­
n ej7, k tó ra  d ecyd u je  o ich dopusz­
czaln o ści. P o ly m  n ieyd en cłe  ob i a 
dy odroczono do godziny 6 e j po­
południu .

Duże z a in tereso w an ie  budzą 0- 
b rad y  k om isji k u ltu ra ln o  - o św ia ­
to w ej. Do k o m isji te j zgłoszono 
aż 50 re fe ra tó w . O bszerna d ysku ­
s je  poprow adzono nad jednem  ■ z 
n a jb a rd z ie j p a lą c y c h  zagadn ień , 
a m ian ow icie  nad sp ra w ą  m łodzie 
ż j p o lsk ie j na e m ig ra c ji. Pozatem  
na p orządku dziennem  są  zragad 
a icn ia  uczestn ików  Po lak ów  z za­
g ra n ic y  w  życiu  k u ltu ra ln e jn  n a­
rodu, zag a d n ie n ie  wsiążki p o lsk ie j 
p ra sy  i r a d ja . ; 7 1

K o m isja jsp o łc i zńa om aw ia sp ra  
wę zac ieśn ien ia  w ięzi o rg a n iz a ­

c y jn e j  pom iędzy poszezególnem i 
o rgan izac jam i P olaków  z a g ra n icą .

Cbrady poufne
O godzin ie 12 -tej w  w ie lk ie j s a ­

li se jm o w ej zeb ra ła  się  .k o m is ja  
Statu tow a - regu lam in o w a, gdzie 
m jr K u la w k i p rz ed sta w ił p ro jek t 

Sstatutu św iato w ego  zw iązku  P o la ­
ró w  z  z a g ra n ic y . P ięć  la t  tem u 
p ierw szy  z jazd  p jw o ła ł  do ż yc ia  
racie organ izacy jn ą ., k tó re j zad a­
niem było p rzygo to w an ie  sw iato - 
w tgo z\ iązku . P ra c ę , p rzygoto­
w aw cze z o sta ły  w ykon an e i dziś 
w szystko  je s t  gotow e do u tw orze­
nia św iato w ego  zw iązku  Polaków. 

, z z a g ra n ic y . P rzed lożun y p ro jek t 
s ia tu tu  dąży do u trzym an ia  sto ­
sunków  k u ltu a rln ych  m iedzy w \-  
.Iiodztw em  a k ra jem  i na w ym ia ­
nie w a rto śc i k u ltu ra ln y c h . P ra c a  
ta odbyw ać się  ma w  ram ach  u- 
staw  tych  w szystk ich  p ań stw , w 
których  m ie sz k a ją  P o la cy  i d la te ­
go u n ika się  ro z c ią g a n ia  d z ia łaln o  
ści na teren  p o lityczn y. Po r e fe ­
ra c ie  m jr K u la rsk ie g o  zarządzo­
no poufność obrad . Pozatem  obra 
dow ala  dziś przed południem  kon­
fe re n c ja  kobiet. P rzew o d n iczy ła  
je j  p rezeska  n a jw ięk sz e j na św ie­
cie o rg a n iz a c ji kobiecej Z w iązku  
Polek w  A m eryce  p. K ry s ia k o w a . 
Zw iązek  liczy  60.000 członkiń. T o ­
czą s-ię też n a ra d y  m łodzieży w 
gru p ach  akad em ick ie j, robotn i­
czej i w ie js k ie j. Zakończenie zlo 
tu m łodzieży n astąp i dziś popo­
łudniu  w a u li P o litech n ik i.

L O N D Y N , 7.8. „M o rn in g  P o st "  
zapow iad a m ożliw ość zm iany na 
sta n o w isk u  m in is tra  S p ra w  Z a g ra  
n iczn ycii R zeszy.

D zien n ik  uw aża u stąp ien ie  m in. 
N e u ra th a  za praw dopodobne i 
tw ierd zi, że w  rach ubę wchodzi 
dwóch k an d yd a ' ‘ 7 —  R o sen b erg  

i R ibb entropp , przyczem , zda 
n m dziennika, H itle r  zapew ne 
wyj: 'erze  Libbcntęjppa.

R ów n ież na stan o w isk ach  am ba 
sad e ró w  w  P a ryż u , R z\m ie  i L o n ­
dynie rnają* n a stą p ić  zm iany. S la -

n o \ v :: ’.:a  te  m a ją  0  
p r z e z  c z o ło w y c h

ć obsadzone 
h itlerow ców , 

zw łaszcza stan o w isko  am basado­
ra  w  R zym ie.

Strajka w fcsiizi
W  Ł o d z i 1  okolicach  wybuch, 

s tra jk  w  p rzem yśle  pończoszn iczym . 

Pracę poiuąieiło 60CT0 robot la rów .
T rw a ją c y  od 7 ty godn i s l ia jk  w 

p rzem yśle  jed\, ibu iezym  zostanię 

.na jpraw dopodobn ie j w  b ież. ty g o d ­

niu. z likw idow any .

Minister Earthou
na urlopie

P A R Y Ż ,  7.3 ( P A T ) .  M u n ster 

spraw  ZKgrnine/m e h ,, B aH liou , opu­

ścił P a ry ż , udając- się na 'trz y ty g o d ­
n iow y  odpoczynek  le tn i ua połudn ie 
F ran c ji.

N ieobecn ego  m in is tra  zastępow ać 
będzie  m in is ter m aryn ark i, P ie t r i,  
k jć ry , ja k o  k ie row n ik  tym czasow y 

M in is te rs tw a  S p raw  Zagranicznych., 
w eźm ie  udzia ł w  n abożeństw ie ża- 

lubnom za m arszałka Ilindcnburiiira .
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Pogrom żydów w Aigierze
S 5  zabiflych, 7 0  ra n n yc h

P A R Y Ż , 6.8. Generalny guberna­
tor Algi( -u. który bawił służbowo 
w Paryżu, odleciał do Algieru z u- 
wagi na bardzo poważne zajścia an­
tyżydowskie. Zajścia te przybrały 
charakter szczególnie groźny z  chwi­
lą, gdy mahometanie rzucili się ua 
oklep) żydowskie, rozbijając je  i 
paląc.

Pogrom ludności żydowskiej przy- 
brał tak wielkie rozmiary, że wła­
dze francuskie zmuszono bvły 
wzmocnić garnizony wojskowo nie­
tylko w Constantiue, lecz również 
w inie jseowośeiach okoliczny cli. Wed­
ług doniesień, krwawe zajścia w y­
wołał drobny stosunkowo wypadek.

P R Z Y C Z Y N A
K r w a w y c h  r o z b u c f ó w

Żołnicrz-żyd, pełniący służba w 
miejscowym garnizonie, wszedł w 
stanie nietrzeźwym do meczetu 'i 
lzucał obelgi na modlących się ma­
hometan. Arabowie rzucili się na ży­
da i  poturbowali go, jednocześnie

zaś tłum wybiegł z meczetu i wzy­
wał do pogromu żydów. W" dzielnicy 
żydowskiej dokonano licznych spu­
stoszeń. W alka ustała dopiero o 
świcieiJĆ

Bardziej umiarkowane źyWioły 
zwołały wspólną naradę żydów i A- 
rabów, na której wezwano do za­
przestania w a lk i, ' jednakowoż jbsz- 
cze podczas trwania tej narady w al­
ki na ulicach m iasta rozgorzały na 
nono. Mahometnic ustawili p izy  
wszystkich bramach posterunki, ni­
kogo do m iasta nie wpuszczają^, n 
we wszystkich dzielnicach atakowa­
no żydów, sklepy' zaś żydowskie ni­
szczono. Podpalono nawet kilka do­
mów żydowskich w śródmieściu, a 
gdy żydzi, zamieszkali w tych do­
mach, usiłowali ratować się, napad­
nięto na nicli, b ijąc nożami i pał­
kami gnmowcmi. Padły- też liczne 
strzały.

W  tych warunkach władze bezpie­
czeństwa zażądały posiłków. Przy-

W dniu pogrzebu marsz. H-ndenburga
nabożeństwo żałobne w Warszawie
D ziś o godz 1 1 - e j  w  p rz y b ra n e j 

W k ir  i z ie leń  św ią ty n i w a tsz a w - 
sk ićg o  zboru e w an ge lick o  - a u g s ­
b u rsk ie g o  odbyło  się  nabożeń­
stw o  i a }obne za  ś. p. p rezyd en ta  
EUeszy N ie m ieck ie j fe ld m a rsz a ł­
ka H in d en b u rga . P . P rezyd en t 
R ż r l it e j  rep rez e n to w a n y  b y ł przez 
s z e fa  k a n c e la r ji  c y w iln e j. W  uabo 
żeń stw ie  w z ię li u d z ia ł m in istro ­
w ie Z aw ad zk i, B eck , K o śc ia łk o w ­
s k i i K a liń sk i, sz e re g  d y g n ita rz y , 
k o rp u s a yp lo m atyczn y  in eorpore

i p rz ed sta w ic ie le  k o lo n ji n iem iec­
k ie j. Po nabo żeń stw ie  poseł R ze­
szy  N ie m ieck ie j von  M oitke w ra z  
z członkam i p o se ls tw a  przyjm ó^ 
w a li k on d olen eje  od obecnych .

D ziś, ja k o  w  dn iu  ża ło b y  p a ń ­
stw o w ej w  R z esz y  spow odu po­
grzebu  m arsz a łk a  H in d en b u rga , 
na gm achu p rezyd ju m  ra d y  m in i­
s tró w  oraz  na" gm ach ach  rząd o ­
w ych  w  W a rsz a w ie  f la g i  p aństw o 
w e z o sta ły  spusZczune do połoWy 
m asztu .

Uroczysta promacia
podchorążych kawalerji

G R U D Z IĄ D Z , 7. 8 . (te l. w ł) .  —  
O dbyła s ię  tu ta j p o d n io sła  uro­
cz y sto ść  p i om ocji p od ch o rążych  
k a w a le r ji .  W  z a stęp stw ie  p. P r e ­
z yd en ta  R z p lite j p rz y b y ł na u ro ­
c z ysto ść  gen . N o rw id  - N eu ge- 
b a u e r, k tó ry  o d e b ra w sz y  ra p o rt 
od dow ód cy k om p an ji h a n o re w e j 
64 p. p., u d a ł s ię  sam ochodem  na 
lotn isko , gdzie m iało  się  odbyć 
u ro czyste  p rom ow an ie. Gen. Neu- 
g e b a u e r od eb ra ł ra p o rt od kom en­
d an ta  sokoły, p łk  C hom ieza i do­
k o n aw szy  p rzeg ląd u  od d ziału  w y . 
s łu c h a ł M sz y  św ., ce leb ro w an e j

przez k s. k a p e la n a  F e d ero w icz a .
Po M szy o d b yła  s ię  r e w ja  od­

d zia łów  w o jsk o w ych  oraz  szw ad ­
ron ów  p od ch o rążych . N astę p n ie  
odbył s ię  a k t p ro m o cji p od ch o rą­
żych n a  podporuczników . P ry m u ­
sem z o sta ł podpor. Je r z y  D zie­
dzic z p rzyd z ia łem  do 'trze c ie g o  
p u łku  szw oleżeró w . O gółem  p ro ­
m ow anych  zostało  66 p o d ch o rą­
żych . P ry m u s  o trzym ał sre b rn ą  
szab lę . W ieczorem  w  sa lo n ach  
k a sy n a  o fic e rsk ie g o  odbył się  
ra u t .

Tragiczna śmierć
pasażer? jadącego „na gapę1

K A T O W IC E , 7.8. (te l. w ł.) . 
T rz e j bezrobotni a m ian ow ic ie  
M a r ja n  W iśn iew sk i, Jó z e f  Sznuto- 
la  i S te fa n  Z ia ja  z T a rn o w sk ich  
G ó r p o stan o w ili je c h a ć  „n a  g a p ę “ , 
n ie  p iz e c z u w a ją c , jak  to ry z y ­
kow ne p rzed sięw zięcie  tra g ic z n ie  
s ię  skończy. W sz yscy  dostali się  
n a  dach  p ociągu  p ośpiesznego, 
id ącego  z K a to w ic  ao P o zn an ia .

Koło N ow ych  H erbów , W iśn iew ­
ski u d erzy ! g ło w ą  o belkę m osto 
w ą, ponosząc śm ierć  na m ie jscu . 
T o w a rz y sz e  je g o  w y s ie d li w  N o­
w ych  H cro ach , z a w ia d a m ia ją c  o 
w yp ad k u  służbę k o le jo w ą.

Z w ło k i zabezpieczono do czasu  
p rzyb yc ia  w ładz sądow o - le k a r­
sk ich .

Podczas pożaru
Znikły kasety z dolarami

R Z E S Z Ó W , 7. 8 . P rzed  Sądem  
O kręgow ym  ro zp atryw an o  w czo­
r a j  w  d alszym  c ią g u  bardzo c ie ­
k a w ą  sp raw ę  o ch arak terz e  po 
sz la ito w jin , k tó ra  b y ła  ju ż  w  p o­
łow ie  czerw ca b. r. przedm iotem  
ro zp raw y.

P o a c z a s  pożaru  domu rab in a  
D aw id a  H oro w itza  z U lan ow a w 
p aźd ziern iku  19 3 3  r., rab in , 70-i- 
s ta ro w in a  w  w ie lk iem  zd enerw o­
w an iu  d om agał się  w  czasie  a k c ji 
g a sz en ia  ogn ia , b y  p rz ed e w szyst­
kiem  u ch ron ić  od zniszczenia 
p iw n icę . N a  jed n ym  z p ob lisk ich  
dachów  n iedaleko m ie jsc a  poża-

Hitlerowry oustriaccy
zapoiwiźitit^ą nowe 

wystąpienia
R Z Y M , 6 .8 . „G io rn a le  d T ta lia "  

O głasza lis t , p o ch śd są cy  z kół na­
rodowo - so c ja lis ty c z n y c h  w  G ra- 
cu. A u to rzy  w  g w a łto w n ych  sło ­
w ach  z a p o w ia d a ją  nowe p o w sta ­
n ie  w  A u s tr ji .  m ów iąc zaś o za­
m ordow aniu  D o llfu ssa , o św iad ­
c z a ją , że te ra z  p rz y jd z ie  ko le j na 
inn ych

"TE D E Ń , 6 .8 . A d w o k at W aech- 
ter je d en  z g łów nych  sp iskow ców  
zd o ła ł uciec z A u s t r ji  i sch ron ił 
8ię v  N iem czech .

ru  s ie d z ia ł bezrobotny rzeźn ik  J ó ­
z e f C h m ielo w ski, który z a in try ­
g o w an y  żądan iem  rabina] czekał, 
aż  w sz y sc y  o d e s z li, i w yg rz eb a ł z 
p iw n icy  dw ie k a se ty  z d o laram i, 
fra n k a m i, złotem i m onetam i itn. 
łączn e j w a rto śc i około 10.000  zł. 
C h m ie lo w sk i został w k rótce  po 
pożarze a re szto w a n y  w ra z  z żoną 
Z o f ja  w  W a rsz a w ie , dokąd po 
zn ikn ięciu  tych  lcasetek C h m ie­
low sk i p o je ch a ł „n a  p o sad ę".

W  W arszaw ie  u rząd z ił on s o b i ; 
n ie la d a  lib a c ję  u sz w ag ro stw a  
G oncarzów . T a  l ib a c ja  n ie  w y- 
sz ła  G oncarzom  na zd row ie, gdyż 
na obecnej ro z p ra w ie  S t. G on carz  
ze sw ą  n ieślu b n ą  żoną, S te fa n ją  
K o ro n ko w ską , s io strą  a re szto w a ­
n ej Z o fji  C h m ie lo w sk ie j, zas-ed li 
ha la w ie  oskarżon ych . O dpow ia­
d a ją  one z w o ln ej sto py. S ą  to 
iśc ie  w a rsz a w sk ie  ty p y  z gm inu. 
D latego  też i p rz es łu ch an ie  ićh  
m iało pew ne m om enty p ikantne 
S ą d  p rz e s łu c h a ł je szcze  b ra ta  o- 
skarżon ego C h m ielo w skiego , n au ­
c zycie la  ludow ego. D la  p rz e s łu ­
ch an ia  d alszych  św iad kó w  ro z p ra ­
w ę znow u odroczono. N a w n iosek  
ob roń cy sąd  zgodził s ię  zw olnić 
oskarżonego Je z e fa  Cnm ielow - 
sk iego  ze w zględ u  n a  je g o  zły 
stan  zd ro w ia , o d d a jac  go pod 
n ad zór p o lic ji w  U lan ow ie . Z o fję  
C h m ie lo w ską  zatrzym an o w a- 
-eszc ie  p re w en cy jn ym .

były liczne oddziały- wojska, które 
położy ły- kres walkom dopiero wie­
czorem. Jakkolw iek  źródła urzędo­
we podają, że zabitych je s t  20 osób, 
ranm cli zaś 70, prywatnie donoszą, 
że liczba o fiar jest zilacznie wyż­
sza.

S Y T U A C JA  JE S T  N A D A J. 
PO W A ŻN A

’ P A R Y Ż , 7.3 (P A T ). W związku 
z rozruchami aiiiy-żydowskiomi, ja ­
kie niiały miejsce w Coustuntinfe, u- 
dał się do A lgierii przebyw ający c- 
śtatnio w Paryżu  gubernator algier­
ski, Carile. Rozruchy przeniosły się 
dzisiaj z Consiantine do Philijipc- 
ville, dokąd również sprowadzono 
oddziały Sem-galczyków.

„L c  M atin" donosi, że sytuacja w 
Constantiue jest nadal poważna. R a  
głównej arterji m iasta, ulicy Natio- 
nalc, podpalono szereg magazynów 
oraz splondrowano sklepy żywno­
ściowe. W alka m iała charakter nie­
zwykle zacięty. Do m iasta wezwano 
slraż ogniową z A lgieru, Bone i  Bat- 
ny. Pism a nawołują władze dó po­
łożenia kresu sytuacji, wywołanej 
przez agitatorów, którym  zależy na 
poderwaniu lojalnej współpracy 
'Wszystkich elementów ludności a l­
gierskiej.

Niektóre dzienniki Uważają, że 
rozruchy Wyzyskali agitatorzy ko­
munistyczni, usiłu jący nadać W yda­
rzeniom charakter iusurekcvjny\.

DOM Y G H R Z E ŚO lJA N  
Z O S T A Ł Y  O SZCZĘDZONE

A L G IE R , 7.8 (P A T ). IV Coustan- 
tiiie sytuacja  została zupełnie opa­
nowana. Przyczyniło się do togo 
przedewszystkiem przybycie posił­
ków wojskowych.

W edług urzędowych danych, pod­
czas zajść utraciło życie 25 osób, w 
tej liczbie 22 żydów. Przeważnie za­
mordowano ich W ieh własnycn mie­
szkaniach. W iciu spośród zabitych 
prawdopodobnie zamordowano w 
celach rabunkowych lub na tle zem­
sty osobistej. Zajścia  m iały miejsce 
również w okolicach Constantiue, 
gdzie -obito dwóch żydów.

Władze aresztowały około 40 o- 
sób.

Gubernator . generalny Algieru, 
który przybył samolotem z Paryża, 
podkreślił w oświadczenia dle p ra­
sy  charakter antysem icki zajść, cze­
go dowodem jest, żo domy chrześci­
jan  w dzielnicy, gdzie rozegrały- się 
zajścia, b y ły  oszczędzone. Sytuacja, 
zapewnił gubernator generalny 
Carde, jest całkowicie opanowana.

Załobnt posiedzenie parlamentu Rzeszy
nrzed pogrzebem Hi

B E R L IN , 6.8 Od wczesnego ra n ­
ka wszystkie w yloty ulic w  kierun­
ku opery KfO lia, gdżie 0 12 - ej od 
być sie miało żałobne posiedzenie 
parlamentu, obsadzone były  przez 
Oddziały- szturmowe i policję. Front 
gmachu udekorowano, a na la tar­
niach umieszczono czarne wstęgi. O
1 1.30 przy-jecltał kanclerz H itler, 
który odebrał raport od szefa 
Rtichswehry.

Cała śala jW iedzeń, kandelabry 
i lustra obciągnięte- były krep). 
Przy- try-bunie stało ólhrzy-nue po­
piersie Hindenburga, pod którem 
położono trzym etrowy wieniec, o fia­
rowany- przez korpus dyplomatyczny.

P rzybyli wszyscy ministrowie, 
pizy-czem na pierwszem miejscu 
siadł H itler. N a łan ach posclsl leli 
zajął m. in. miejśee syn zmarłego 
prezydenta, płk, Oskar. W szyscy po­
słowie przybyli w brunatnych mun­
durach. Loże dyplomatyczne są prze­
pełnione. Przybył też na posiedzenie 
b. kronprync, odziany w mundur hu­
zarski.

Posiedżenię punktualnie o godzi­
nie 12 -e j otworzył Goering, przy­
czem bezpośrednio po nim zabruł 
głos H itler. Podkreślił on w swem 
przemówieniu, ze Ilitideuburg był 
symbolicznym wyrazem odży-Wa.iąeoj 
siły  narodu niemieckiego. P o  skre­
śleniu życiorysu prezydenta Ilindeii- 
burga, H itler zakończył słowami, żc 
zm arły był mężem stanu, który do­
prowadził do pbgodzctiia starej tra ­
dycji z nową siłą twórczą Niemiec.

N E U D E C K , 6.8. efiemal btripo- 
średnio po żałobnent posiedzeniu par-1 
lamentu Udali się samolotami do 
Neudeek różni dygnitarze wraź z 
płk. llindenlm rgicm . Nieco po nich 
wylecieli H itler i  Goering.

B E R L IN , 6.8. W TunneuW gu 
ezyniouc są ostateczne przygotowa­
nia pogrzebowe. M. in. ustawiono 
tam estrady-, mogące pomieścić 3 
tysiące osób. W poniedziałek wie­
czorem odjeżdża z Berlina do Ncu- 
dcck, 18  pociągów specjalny-ch, z tych 
jeden dla dyplom acji, drugi zaś dla 
prasy. W ładze liczą się z napływem 
2UO.0O0 oSób, które przybędą ua ob- 
ikęd pogrz-bowy.

Wieczorem w gronie ścisłej rodzi­
ny przy zwłokach Hindenburga od­
było się nabożeństwo żałobne, po 
którem złożono trumnę na lawecie 
arm atniej. Po obu stronach stanęły 
bataljony honorowe. Trumna przy­
będzie do Tanuenberga we wtorek

'  3  s p r a w
..Szyi

A fera  Szyi Griuiberga, pseudo 
„S z y i B y k a ", zatacza coraz szersze 
kręgi.

G. ma na sumieniu jeszcze jed ­
ną sprawę. F irm a ,,M. Goldberg i 
A . Solecki" (Grzybowska 4 3), po­
siada licencję na preparaty farm a­
ceutyczne aptekarza „A p . K ow al­
skiego". F irm a ta  produkuje popu­
larne proszki od bólu głowy, zwane 
„K ow alsk in ą". W  swoim czasie f i r ­
ma zauważyła, iż mimo dużego po­
pytu, zapotrzebowanie na proszki 
stale się zmniejszało, a jednak na 
rynku znajdowały się duże ilości te­
go proszku. Po dłuższej obserwacji 
skonstatowano, iż proszki, Znajdują­
ce się w handlu, są cieudolncmi fa l­
syfikatam i.

AYówczas fin u a  „M. Goldberg i A. 
Solecki" zawiadomiła Urząd Śledczy, 
który przeprowadził szereg rewizyj, 
między innemi i w łirm ic „Sana- 
ios‘‘, należącej do Griinberga, Zna­
le, iono tam duże ilości podrabianej

3yka <«

„K ow alsk iny". Na tej zasadzie G. 
aresztowano i pociągnięto do odpo­
wiedzialności karnej przez prokura­
tora. Bezczelność oszusta mc ma 
granie j1 chwali się on bowiem, że za­
nim nadejdzie termin, rozprawy, u- 
eliwaiona zostanie anm estja i w 
związku z tem sprawy będą umorzo­
ne. G. uie przypuszczał, żc policja 
wpadnie na trop jego nowych a fer 
i  osadzi go wraz z żoną w więzie­
ni u.

W chwili obecnej G. ma wytoczo 
M  1 3  spraw : za udział w kradzie­
żach w firm ach „Bom se", „Czek.iy“5 
za paserstw o: „W isła", „Rem edia", 
..Bomse11, „S a w ick i" i „C zekay", za 
hmidci narkotykam i —  2 spraw y (za 
eter i narkotyki), ze oszustwo i fa ł­
szerstwo —  urząd skarbowy i  „A . 
Czekay", za przemyt —  spraw a w 
urzędzic celnym, oraz' za nielegal­
ny- handel nifcdozWcloneini specyfi­
kami (Urząd ŻdroWią Publicznego). 
Dalsza, śledztwo w toku.

do Z akopano
D yrekcia Okręgowa Kolei Pań­

stwowych w W arszawie podaje do 
wiadomości, że do pociągu popular­
nego W arszawa —  Zakopane, który 
odejdzie z W arszaw y Głównej dnia 
10  sierpnia r. b. o godz. 18  m. 06 z 
przyjściem  do Zakopanego w dniu 1 1  
sierpnia o godz. 7 m. 00 dołączony 
będ. ie w-agou-bar i specjalny wa­
gon kąpielowy. Opłata za korzysta­
nie w czasie jazdy z wagonu kąpie­
lowego wynosi 50 gr. ze tusz i i  zł. 
za wannę.

Dla uprzyjemnienia podroży w 
przed dalach ustawione będą stoliki 
do gry- w brydża, a w Wagónić-barze 
przygry wać będzie orkiestra jazzo­
wa.

Program  poby tu w Zakopanem 
bardzo urozman ony.

Odjazd Z Zakopanego dnia łfc.S 
rb, o godz 10  m. 40. 15i'zy-js#ie do 
A irsżawy dnia 13 .S  o godz. 5 m. 52.

Bilety na przejazd w obydwie 
st iony w cenie 19  zł 80 gr. są do 
nabycia w biurach podróży „O rbis11 
i „W agons Lita Cook".

id  os£velt
o swym programie

M O N T A N A , 6.S. R o o sev clt, k tó­
ry  ju ż  p o w ró cił z w a k a c y j, w y g ło ­
s ił  p rzem ów ien ie , z a p o w iad ające , 
iż rzad  dopiero teraz  rozpocznie 
w alkę  o sw ó j p ro g ram . P ro g ra m  
ten —  w e d łu g  o św iad czen ia  p re­
zydenta -— m a na celu obronę bo- 
ja c tw  przem ysłu  i ro ln ic tw a  przed 
egoizm em  jed n o stek .

o godzinie 5 nad ranem. Orszak ża­
łobny całą drogę posuwać.się, będzie 
wśród szpaleru wujśka i oddziałów 
szturmowych, przyczem wszyscy.

Czy nolicjart
Ścier* ć kurze

P .S .K . p rzep ro w ad za ł rem ont 
fro n tu  s\Vego domu. )Iim o z asto ­
so w a n ia  w sz e lk ich  środków  ostroż 
ności tyn k  s y p a ł się  na u licę, 
w ia t r  n ió s ł tu m an y kurzu na Są­
s ied n i dom, w obec czego z n a jd u ­
ją c y  się  w  pobliżu p o lic ja n t po­
czuł s ię  zobow iązanyhi do in te r­
w e n c ji.

In te rw e n c ję  tę, ja k o  im petyk  z 
u spo sob ien ia, p rzep ro w ad ził w 
ten sposób, że od razu  w p ad ł, ja k  
bomba na w ła ś c ic ie la  dom u:

—  P a n ie !  Co p an  W yrab ia? 
K u rz  w a li na ca le  m ia sto !

K am ien iezn ik ow i n ie  podobał 
się  ton p rz e d sta w ic ie la  w iad z , od­
p o w ied z ia ł w iec  sw oim  pięknym  
nosowym  g ło se m : ,

, —  J a k  aię panu to m e podoba 
—  to w eź p an  śc ie rk ę  i śc ie ra j 
pan ten  k u rz !

Z a  tak ą  p ro p o zyc ję  ii. S . K . o- 
trzym ał m an d at k a rn y , op iew a ją -

sŁojący w orszaku trzymać będą po­
chodnie’, zapalam- w miarę ubliża­
nia Się irumlit zb zwłokami prezyć 
denta.

ma obowiązek 
Z

cy na (i zł. za opór w ład zy  S p r a ­
w a zn a laz ła  się  w  S ą d z ie  G rodz­
kim.

Sąd  lo z p a trz y ł sk ru p u la tu ie  me 
ritum  z a ta rg u . D ługo  sły c h a ć  by- 
io nosow y g ło s p. S . K . : ró w n ie
długo w yw o d ził p rz ed sta w ic ie l 
w ład zy , .jednakże, ja k  s ię  ok aza­
ło, k am ien iczn ik  p rzy  p rzep ro w a­
dzan iu  rem ontu zasto so w ał Wszy­
stk ie, w ym agan e  przez in sp o ^ -je  
b u d o w lan ą ry-gory —  nie był 
w ięc  nic w in ie n  tem u, że kurz 
szed ł na m iasto . P ró cz  tego św .ad 
kow ie s tw ie rd z ili, że p o lic ja n t od­
n ió sł się  ze zbyt w ie lk im  ja k  na 
feik n iew ażką sp raw ę  im petr.n . 
W obec tego sąd  p rzyszed ł do prze 
konania) że p rz e d sta w ic ie l w ła iz y  
m an d at k a rn y  w y d a ł n .e s łu sz n it . 
S p ra w ę  um orzono. ,

Spornęrn pozostało  ty lkp  zagad-. 
n ien ie  tego ś c ie ra n ia  kurzu  na 
gzym sach  dom u. W te j m a te r ji  sąd  
ju ż  się  nie w yp o w ied z ia ł.

meiill
zajętych przez komornika

W yd zia ł O dw oław czy S ąd u  
O kręgow ego w  W a rsz a w ie  rozpo­
z n aw ał d z is ia j c h a ra k te ry sty c z n ą  
d ia  o sta tn ich  czasó w  sp raw ę , w y ­
n ik łą  z z a ta rg u  z kom orn ikiem .

U  M au rycego  U rs le in a  od b yw ała  
Się l ic y ta c ja , z k tó re j kom orn ik  
łn ia ł w yegzek w o w ać sum y n a leż­
ne z w yro k u  sądow ego ro z w ie ­
dzionej żonie U rste in a , ty tu łem  
a lim en tów . W  m ieszk an iu  z ja w ili 
s ie  d w a j zaw odow i lic y ta n c i, czy 
li t. zw. h je n y , Którzy n a b yli ż y ­
ran d o l, sty lo w e  k rz e s ła  i sto lik  
o cz y w iśc ie  ze i bezcen, poczem  
u re g u lo w a w sz y  n a leżn o ść  kom or­
n ikow i, z w ró c ili s ię  do lekarza , 
a b y  p ozw olił im  zo staw ić  w  tniesz

k an iu  n ab yte  m eble do ch w ili 
sp ro w ad zen ia  tra g a rz a -  K ied y  po 
k ilk u  go d zin ach  p rz y b y li z w o ­
zem, U rste in  spenetrow aw -szy, że 
lic y tan tó w  T ru b a c z k a  i D illo n a  
n a s la ia  je g o  żona, a b y  ze bezcen 
n abyć cenne m eble, o św iad cz y ł 
h jenom . że m ebli n ie  w yd a .

W  S ąd z ie  G rodzkim  U rs te in a  
skazano na 3  tygo d n ie  a i esztu z 
zaw ieszen iem . S p ra w a  p ow ęd ro­
w a ła  do W yd zia łu  O dw oław czego 
S ąd u  O kręgow ego, k tó ry  je d n a k  
w yro k  za sam ow olę z a tw ierd z ił, 
m o ty w u ją c  to okoliczność, ą , ie  n ie  
by-ło b e z p ra w ia  ze s tro n y  U rstc i-  
n cw e j, je ś l i  c h c ia ła  n ab yć  meble 
sw ego b. m ęża.

Śmiertelny strzał ^irjanta
w  sadzie

D zisiaj przed Sądem Apelacyjnym  
zasiadł na ławie oskarżonych poste­
runkowy P . P . z Pabjanie Chaber­
ski który dnia--2 października 1983 
r. wystrzałem  z rewolweru zabił A l­
fonsa Brożka.

Dnia 2 października 1933 Cha­
berski w konnsarjaeic P . P , w Pa- 
bjanicaeh złożył meldunek, że prze­
chodząc przypadkowo ul. AYarńzan - 
ską usłyszał od strony Konstanty­
nowskiej k rzyk : ^Policja, m im iku, 
m ordują'1. Gdy Chaberski nadbiegł 
na miejsce, zobaczył wóz, naładowa­
ny- cielętami, a przy wozie żyda, 
którego targało dwóch osobników. 
Chaberski wezwał ich do zaprzesta­
nia bójki, a  gdy to uie pomogło, 
oddal w górę strzuł ostrzegawczy. 
Następnie wylegitym ował opryrno- 
wanego żyda, Jo sk a  Dcsona, poczem; 
trzym ając pod rewolwerem jego na­
pastników, polecił Dcsonowi udać Się 
do kom isarjatu po pomoc, ?dyż obaj 
napastnicy, A lfons Brożek i Jó z e f 
Luboński, nie chcieli udać się w .az 
z Chaberskim na policję.

N a widok przybyw ającej pomory 
Brożek i Luboński zdecydowali się 
iść do kom isarjatu. W  drodze —  
jak opiewa meldunek Chaberskiego—  
Brożek kopnął idącego styli. Cha­
berskiego, który W tym  momencie 
oddał strzał. Brożka przewieziono do 
szpitala, a w dwie godziny po zło­
żeniu meldunku o całcm zajściu do 
kom isarjatu nadeszła wiadomość, że 
Brożek zmarł.

Dochodzenie jednakże wykazało, 
że śpfaw a przedstawia się nieco ina­
czej.

W oźnica W ładysław Borowski 
wjechał wozem w rów. K onic były  
za słabe i naładowanego wozu w y­
ciągnąć nie mogły. N a to nadjechał 
Dcson zc swemi cielętami i  nadeszło 
czterech osobników, którzy razem 
wzięli się do pomocy i  wóz Borow­
skiego Wyciągnęli. Ponieważ chodzi­
ło jeszcze o to, aby wóz wyciągnąć 
dalej pod górę, Borowski zwrócił Się 
do Dcsona, by- mu len pożyczył lcb- 
ni. Obawiając się jednak, aby- nie­
znani osobnicy nie skradli inu owo­
ców z wozti, pozostał przy- sw oich 
miniach, nawołując Dcsona, aby

swoje konie wyprzągl i przyszedł z 
niemi. '

Brożek i Luboński zwrócili sio 
wtedy- do Dcsona. Ponieważ Dcson 
koni pożyczyć nie chciał, Wszczął się 
spór, który w rezultacie zakończył 
się bóiką. N a ię  bójkę nadszedł Cha­
berski. v raz zc swą hrzy jaciółk.i, 
Bronisławą Gola. P rz y  f-pisywairu 
protokułu Brożek odezwał się lek­
ceważąco do Chaberskiego o jego 
towarzyszce. Chaberski uczynił nTp 
na to obelżywą propozycje, a gdy 
nadeszła owa pomoc z kom isarjatu, 
Chaberski zaw ołał: „W szyscy do
kom isarjatu '1. W  rezultacie do ko- 
m isarjatu ruszyli A lfons Brożek i 
Jó z e f LubaUski, juko zatrzymani o- 
raz Jan in a  Bartoszek, Ptanmław 
Bartoszek, Jó z e f Henich i  Jo sek  Ge- 
son, jako świadkowie zajścia. W ed­
ług zeznań wszystkich, z wyjątkiem  
Dcsona, świadków, Chaberski strze­
lił do Brożka w drodze-

Na rozprawie w Sądzie Okręgo­
wym świadkowie Chaberskiego, B ro ­
nisława Gola i Jo sek  Deson, zezna­
li, żc Brożek odwrócił się i kop­
nął Chaberskiego Tymczasem eks­
pertyza biegłych wykazała, żo Bro 
żck otrzym ał strzał styłu. Sąd O- 
krągowy w Lodz. skazał C haberskie-. 
go na 2. lata  -więzień a. Brożek po­
zostawił żonę Zofję i  nieletnie dzie­
ci, M ieczysława i  Bob Inna.

D zisiaj w Sądzie Apelacyjnym , . 
gdzie oskarżenie poparł . prok. 
Św-ierezew-ski, wyrok na Chaberskie­
go zatwierdzono.

Gandhi znowu głoduje
L O N D Y N , 6.8 . Do now ej glo- 

aów ki sk ło n iły  G andhiege . nastę­
p u ją c e  o k o liczn o śc i: Je g o  zwolen* 
n ic y  d o p u ścili s ię  aktu  p: zem oey 
nad p ra w o w iern y m i b in d u sym i. 
D la  zm azan ia  w in y  zw olenników  
i w y w a rc ia  na n ich  p re s ji  m o ra l­
nej w  ty-m k ieru n k u , ab y  ua p rz y ­
szłość  p o w strz ym yw a li się  od p -zc  
m ocy f iz y c z n e j, G andh i zdeeydo- 
w ~t się  n a  s ied m io d n io w y post, 
z a p o w ia d a ją c  w  sw e j odezw ie, że 
w a lk a  o w yzw o len ie  p a r ja s ó w  mu 
si od byw ać się  bez p rzelew u  k rw i.
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i ? $ , V^odstawowe różnice
P o w stan ie  zam kniętego ju ż  

dziś obozu narodow o - ra d y k a ln e ­
go. sukces „ S z ta fe t y "  w  szerokich  
kolach spo łeczeń stw a, w reszcie  
wyni] w yb o ró w  łódzkich, to w sz y ­
stko zw ró ciło  u w agę  spo łeczeń­
stw a  na h a sła  społeczno - gospo­
darcze, rzu can e  przez obóz naro- 

"d o w y. W yrazem  tego  z a in tereso ­
w an ia  je s t  a rty k u ł K o n stan tego  
T u ro w sk ieg o , zam ieszczony w  o- 
sta tn im  num erze P rą d u , a noszą­
cy  ty tu ł „P r o g r a m  społeczno-go­
sp o d arczy  obozu narodow ego w 
P o lsc e " .

M Ł O D Z I —  S T A R Z Y  
A r ty k u ł p ow yższy z a w ie ra  sze­

re g  s łu szn ych  p ogląd ów  obok ta ­
kich, ja k  np. p ogląd  w  sp raw ach  
p od staw  id eow ych  p ro g ram u  n a ­
rodow ego, któreby w y m a g a ły  ob­
sz e rn ie jsz e j polem iki. Chcem y tu 
zw ró cić  u w agę  ty lk o  na jed en  
b łąd  au to ra  na n ied ostateczn e  u- 
w zględ n ien ie  rozbieżności p o g lą ­
dów w  z a k resie  społeczno - gospo­
d arczym , p ogląd ów  m łodych  i s ta i 
szych .

Z E R W A N O  Z D O K T R Y N Ą  
L I B E R A L N Ą

Dawny obóz narodowy, mający 
za sobą ogromne zasługi w za- 
ł-resie politycznym, zanicdDał zu­
pełnie sprawy społeczno-gospo- 
uareze, przyjmując w  tym zakre­
sie doktrynę liberalną z więk- 
szemi lub mniejszemi poprawka­
mi. Zależność od doktryny libe­
ralnej, sprzecznej zasadniczo z 
poastawami ideologji narodowej 
szła tak daleko, że nawet ci, któ­
rzy poddali przenikliwej krytyce 
bankrutujący liberalizm, gdy do­
chodzili do praktycznego omawia­
nia spraw gospodarczych, me 
zdolni byli w yjść poza krąg pojęć 
doktryny liberalnej.

Z E R W A N IE  Z  M A T E R I A ­
L IZ M E M  

M łode pokolen ie n arodow e pod 
upływm m  n auki k o śc io ła  k a to li­
ck iego  z erw a ło  stanow czo z dok­
tr y n ą  „hom o oecon om icu s", sto ­
ją c  zd ecyd ow an ie  n a  stan o w isk u , 
że ch ęć zysku nie je s t  jed yn ym  
m otorem  d z ia ła n ia  gospodarczego. 
C ałe  s ta rsz e  p okolen ie w  P o lsce  
nie w y łą c z a ją c  obozu n aro d ow e­
go, w  p ra k tyc zn y ch  e n u n c ja c ja c h  i 
w p ra k tyczn e j p o lityce  sto i nad al 
na n a w sk ro ś  m ate rja lis tyez n e m  
stan o w isk u .

R A D Y K A L IZ M
M łode pokolenie stan ęło  \ł za­

k re sie  społeczno _ gosn od arczrm  
w yraźn ie  na stan o w isku  ra d y k a ­
lizmu społecznego. Z ap ew n ien ie  
m inim um  dobrubytu w szystk im  
członkom  N arod u  — s ta ć  się  m u­
si podstawowrym zadaniem  p o lity ­
ki n aro d ow ej. Z asp o k o jen ie  m in i­
m aln ych  potrzeb m a te rja ln y c h  
je s t  w zasad zie  w aru n k iem  czyn ­
nego u d zia łu  w  p o lityce  n arodo­
w ej. P o tę g a  zaś narodu w  dobie 
d z is ie jsz e j za leży  p rzed ew szyst- 
kiem  od czynnego u d z .ału  w  ży­
ciu  polityczn em  ja k n a jsz e rsz y c h  
wra rs tw  tego  N arod u .

R O L A  p a ń s t w a  
W reszcie  m łode pokolenie p rze­

w id u je , że w  n adchodzącej p rze­
budow ie społeczno - go sp o d arcze j

pod u w agę  fak tu , że w ła śc iw a  
doktryna społeczno - gospodarcza 
obozu narod ow ego zaczyn a  się  
dopiero fo rm u ło w ać  i dc ostatecz­
nego je j s fo rm u ło w a n ia  jeszcze  
daleko.

toyotilejon autorzy i
Kulisy cenzury książek szkalnych

W c h w ili, gd y  za led w ie  tyd zień  ców  zao p atrzen ia  d zieci m7e w szy- G ołąbek  trz y  pod ręczn iki, R ad lift
d zie li n as od rozpoczęcia ' now e­
go roku  szkolnego, znów s ta je  
się  a k tu a ln a  sp ra w a  p od ręczn i­
ków szko ln ych , w tym  roku  tem ­
b a rd z ie j p a lą c a , że z jednej’ s tro ­
ny w c ią ż  m ale je  m ożność rodzi-

Dwa przymuscwe lądowania
lotników sowieckich

L U B L IN , 7, 8 (te l. w ł.) . W czo­
ra j w  p ołudnie nad L u b lin em  u- 
k a z a ły  s ię  3  ogrom ne sam oloty, 
które o k rą ż y ły  m iasto  i o d le c ia ­
ły  w  stro n ę  K ra k o w a . Po k w a ­
d ra n sie  sam oloty w ró c iły  i 3  z 
nich w y lą d o w a ły  n a  lotn isku  f a ­
b ryk i P la g ę  i L a śk ie w ic z , trzec i 
zaś k rą ż y ł nad m iastem . O kazało 
się . że są  to sam oloty  esk ad ry  so-

pierw szorzęd ną ro lę  o d egra  pań- 'R e c k ie j ,  le cą c e j praw dopodobnie 
stw o. C i k tó rzy  z ta k ich  czy in- Uo mu
nych p rzyczyn  o b a w ia ją  s ię  w , L o tn ic v 's o w ie c c y  w sk u tek  nie- 
nadchodzącej epoce szero k ie j in- z w jk Je  m ?,v  s tr a c i li  droge
te rw e n c ji państw 7a w sp ra w y  go­
spod arcze, ci p raktyczn ie  b io rąc , 
s to ją  na stan o w isk u  u trzym an ia  
d z isie jszego  u stro ju  społeczno-go­
spod arczego , w  szczegó ln ości u- 
trzym an ia  p o zyc ji go sp o d arcze j 
żydów  w  P o lsce . A b s tra h u ją c  od 
zasad n iczego  sta n o w isk a  zw olen­
n icy  p rzebu dow y społeczno-gospo­
darczej m uszą s ta ć  na stan o w isk u  
szero k ie j in te rw e n c ji p ań stw o ­
w e j.
R O Z P O W S Z E C H N IO N Y  B Ł \ D

P . T u ro w sk i nie w z ią ł d o sta­
teczn ie pod u w agę  ty ch  p od sta­
w ow ych  rożn ie w  p ogląd ach  spo­
łeczn o-gospod arczych , nie w zią ł

i zm uszeni b y li lą d o w a ć  na lotni 
sku w  L u b lin ie . O fice r  k o n tro l­
n y fa b ry k i P la g ę  i L a ś k ie w :cz, 
kpt. G re j p o łą czy ł się  te le fo n ic z ­
nie z K rako w em , skąd  z a s ię g n ą ł 
in fo rm a c y j o sta n ie  pogody nad 
K a rp a ta m i i C zech o sło w ac ją , po­
czem  w iadom ości tych  u d zie lił 
lotnikom  sow ieck im . Po 40 m 'n u ­
tach  posto ju  sam oloty  sow ieck ie  
wy s ta rto w a ły  do dalszego  lotu .

K R A K o W , 7. 8. (te l. w ł.) . N a 
lotn isku  w  R ak o w ica ch  w yląd o- 
wTa łj w c z o ra j popołudniu 3  s a ­
m oloty sow ieck ie , zd ąża jące  z w i­
zytą  do W łoch. Do lą d o w a n ia  sa ­
m oloty b y ły  zm uszone w sku tek

Wiadomości polityczne
Ulica 6  sierpnia

N ow y, k o m isa ryczn y  zarząd  m. 
et. W a rsz a w y  p o sta n o w ił p rzem U  
now ać u licę  N o w o w ie jsk ą  na u li­
cę 6-go s ie rp n ia . U ro czysto ść  prze 
m ian o w an ia  od była  się  w c z o ra j. 
P rz e m a w ia ł p. S ta rz y ń s ł

Kamee 
marsz. Piłsudskiego

W K ra k o w ie  rozpoczęto w czo­
ra j sy p a n ie  kopca m arsz . P iłs u d ­
skiego . Z w iad o m o ścią  o rozpoczę­
ciu sy p a n ia  kopca w ypuszczon o
12 .000  go łęb i pocztow ych Je d e n  
z go łęb i d ostał m eld unek  do B e l­
w ed eru , p o d p isan y  przez k om isa­
ryczn ego  p rezyd en ta m. K rako w a 
K a p lick ieg o . P o d czas u ro czysto śc i 
w  K ra k o w ie  m owę w y g ło s ił płk. 
S ła w e k .

Bilet poc. pośpiesznego w obie stro­
ny, wraz z paszportem zagr. i wizą

Urząd skarbowy
Licytuje ks. Ps czyft&KIeso

K A T O W IC E , 7.8. (te l. w ł.) . 
D n ia  10  b. m. odbędzie s ię  w  zam ­
ku k s ię c ia  P szcz yń sk ie g o  w .P szczy  
n ie  l ic y ta c ja , o b e jm u ją ca  urządzę 
nie zam ku, a m ia n o w ic ie : 16  b iu ­
rek , 42 k an a p y , 36 dywanów7, fo r ­
tep ian  i p ian ino , k ilk a d z ie s ią t  lu ­
ster, rzeźb m arm urow ych , bib ijo- 
teka zam kow a, 2 sam ochody 
..M erced esy" og ó ln e j w a rto śc i

1 0 1  ty s . z łotych .
T ego sam ego dnia odbędzie się  

lic y ta c ja  d rzew a na ta rta k u  k s ią ­
żęcym . ponadto węd. l l  b. m. odbę 
dzie się  l ic y t a c ja  ro zm aitych  
przedm iotów  a  m. in 10 5  o b ra­
zów, p łask orzeźb y, 10  sztuk  bron i 
m y śliw sk ie j, rogów  je le n ic h  i in ­
nych  sprzętów7 w a rto śc i szacu n ­
kow ej 14 36 0  z łotych .

Dziwne stosunki
W oazach dla studentów
Część rozgoryczonych akademików opuśrlła obozy

III klasa 220 .9 0—  II klasa 262 .-? . 

III klasa 220.90 —  II klasa 262.—

riESPZENSOIAD
III klasa 225.6 0  —  II klasa 268.70

I E P I I H

III klasa 2 14  80 —  II klasa 254.40
, - ł y g o d n lo w y  p o b yt obeim ulący: pa«x- 
p o rt, w ize  prze ja zd  w  obie strony. 
'Okój z pelnena utrzym an ie m , 4 bada­

nia lekarskie, 13 k ąoie li, o b - C ł O  
alugę, taksi k u ra cy jn ą  od zł. U lO .™
W IG O N S -U T S  COOK
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K A T O W IC E , 7. 8. U tw orzone 
ne te ren ie  obszaru  p rzem ysłow e­
go Ś lą sk a  i Z a g łę b ia  D ą b ro w sk ie ­
go, t. zw obozy p rzysp oso b ien ia  
p rzem ysłow ego , z o sta ły  opuszczo­
ne przez uczestn ików  Obozy p rze­
znaczone były dla stud entów  w y ż ­
szych  uczeln i, k tó rzy  w7 czasie  te ­
go ro czn ych  fe r y j od byw ać m ieli 
p rak tyk ę . O ile chodzi o teren  
Ś lą sk a , to obozy utw orzone b y ły  
w C h orzow ie, Zgodzie pod Ś w ię to ­
ch ło w icam i oraz w  B ie lsk u . N a  
teren ie  Z a g łę b ia  D ąbro w sk iego  
podobny obóz u tw orzon y b y ł w7 
D ąbrow ie  G ó rn icze j.

W e w sz ystk ich  obozach zn a jd o ­
w ało  się  o k o io  300 studentów . 
P o sz c z .g ó ln i stud en ci p rz y d z ie la ­
ni b y li du różnych  zakład ów  p rze­
m ysło w ych , w  k tó rych  odbyw7ać 
m ieli p ra k t jk i w a k a c y jn e . P ra k ty ­
kanci rozm ieszczeni b y li p rzew aż­
nie w  koozarach w o jsk o w ych , 
gdzie  o trzym yw ali u trz j m anie. U - 
trzym an ie  nie ró żn iło  s ię  jed n ak  
niczem  od zw ykłego  w iktu  w o j­
skow ego.

J a k  w iadom o, p rak tyk an c i przy­
jęc i w  ub. la ta ch  do p ew n ych  za­
k ładów  p rzem ysło v7ych , o p łacan . 
b y li stosunkow o dobrze, tak , że

dentów  zd o ła ł sobie w  czasie 
p ra k tyk i w a k a c y jn e j zaro b ić  na 
całoroczn e opł a ty  u n iw ersyteck ie .

P ra k ty k a n c i um ieszczeni je d ­
nak w  obozach p rzysp oso b ien ia  
p rzem ysłow ego n ie o trzym yw ali 
żadnego w yn a g ro d z en ia . Zarobki 
ich przeznaczone b y ły  na p o k ry­
cie kosztow  u trzym an ia  w k o sza­
rach .

D n ia  28 lip ca  odbył się  w  k a sy ­
nie h u ty  „K ró le w s k ie j"  w  Cho­
rzow ie  odczyt dla 1 2  p ra k ty k a n ­
tów, um ieszczonych  w  te j hucie. 
O dczyt w yg ło szo n y  b y ł przez inż' 
W ie lgu sa , z a ję tego  w  te j sam ej 
h ucie.

N a  odczyt przybyło  około 1 0 °  
p rak tyk an tó w , k tó rz y  dom agali 
s ię  d y sk u s ji na tem at stosunków7, 
p an u ją cych  w  obozach. D c dy 
sk u s ji te j nie d op u ścił oczyw iście  
inż. W ie lgu s. R o zgoryczen i p ra k ­
ty k a n c i o p u śc ili sa lę , oraz  w y je ­
ch ali d n ia  n astęp n ego  J o  sw oich 
m ie jsc  zam ieszkan ia .

Obozy o p u śc ili n ieom al w y łą cz ­
nie słu ch acze  A k a d e m ji G órn iczej 
w  K ra k o w ie , oraz Szk o ły  G ó rn i­
czej w  D ąb ro w ie  G ó rn icze j. Pozo­
sta ła  n ato m iast w ię k sz a  liczba 
s łu ch a cz y  P o litech n ik i W arszaw -

nie jed en  z h ied n ie jsz y ch  stu- 's k ie j .

Sprawa doliczania związkom samorządowym

Procentów za zwlokę

n iek o rzystn ych  w aru n k ó w  atm o­
sfe ry cz n y ch . Z a łu g a  ap aratów  
sk ład a  się  z 1 2  o fice ró w  i in ż y ­
nierów7. W śród  n ich  z n a jd u je  s ię  
p rezes O sso aw jach im u  E ise n m a n . 
G oście  p raw aop od oo n ie  drm odle­
cą do W ied n ia .

K R  A K ó  Wili 7.8. ( P A T ) .  E s k a ­
d ra  sam olotów  so w ieck ich , złożo­
na z trzech  m aszyn , k tó ra  w y lą d o ­
w a ła  w c z o ra j w  K ra k o w ie , pozo­
s ta je  tu w  d alszym  c ią g u  w  ocze­
k iw an iu  p o p raw y  w aru n k ó w  atm o 
s fe ry c z n y c h . Po odnow ien iu  zap a­
sów  p a liw a , s ta r t  sam olotów  spo­
d ziew an y je s t  d z is ia j m iędzy 

odz. 12 -tą  a 13 - tą .

K R A K Ó W , 7.8. ( P A T ) / W o b e c  
u sta le n ia  s ię  pogody, e sk a d ra  so­
w ieckich  sam olotów  p o d ję ła  w 
dniu d z isie jsz ym  d a lsz y  lo t do R zy 
mu. O godz. 12 .2 3  a p a ra ty  so w iec­
kie w y s ta r to w a ły  z K ra k o w a  
przez B rn o  na W iedeń gdzie lotni 
cy  z a m ie rz a ją  ląd o w ać.

Rokowania pożyczkowe
W  kołach  p o lityczn ych  utrzym u 

ją , iż  w  zw iązku  z o fertam i na u- 
a z ie len ie  pożyczki a n g ie lsk ie j w y ­
jed z ie  w  n a jb liż sz y c h  d n iach  do 
Londynu p o d sek retarz  stan u  płk . 
Koc.

Epidemja czerwonki
na Wołyniu

P a ń stw o w a  słu żb a  zd row ia  0- 
trzym ała  m eldunki o szerzen iu  się  
ep id em ji d y z y n te r ji (czerw on k i) 
na W o łj n iu . W n iek tó rych  p ow ia 
tach  zanotow ano po 30 i w ię ce j 
w ypadków  zach o ro w ań  w ty go d ­
niu. Z a n o t"w a n o  n a w e t w yp ad k i 
śm ierte ln e. Zarządzono przez w7ła- 
dzc zdrow ia sz ereg  środków 
zarad czych , ja k  szczep ien ia  zapo­
b iegaw cze, odkażan ie stud zien  i 
m ieszkań . N a tereny zagrożone 
ep id em ją  w y s ła n e  m a ją  b yć  kolum  
n y  p rzeciw ep id em iezn e.

I

Lepiej bez urzędów
F u n d u sz  B ezro bocia  p rzep ro w a­

d ził b a d a n ia  nad w yn ik am i reo rg a  
n iz a c ji system u p o śred n ictw a  p ra  
cy. P rzep row ad zon e przed  k ilko­
m a m iesiącam i lik w id a c ja  urzędów 
P U P P  p rz y n io sła  pożądane re z u l­
ta ty , u sp ra w n ia ją c  pracę- A g e n d y  
Fu n u u sz-' B ezro b ocia  zapośredni- 
c z y ły  o k ilk a  ty s ię c y  bezrobotnych  
w ię c e j n iż  w  o k resie  d z ia ła ln o ści 
u rzędów .

stk ie  potrzebn e k siąż k i, z d ru g ie j 
zaś w obec re to rm y  szko ln ej— od­
pow ied ni aobór p od ręczn ików  je s t  
zagad n ien iem  ped agogiezn em  
p ierw szo rzęd n ej wra g i.

M in isterstw o  W . R . i O. P . za 
p ośred n ictw em  sw ego w yd z ia łu  
p rop agan d ow ego  p row ad zi sp e­
c ja ln ą  „p o lity k ę  p o d ręczn iko w ą". 
Z a a ta k o w a ł j ą  g w a łto w n ie  k ra ­
k ow sk i „ I lu s t ro w a n y  K u r je r  Co­
d z ie n n y", z a rz u c a ją c  m arn o tra w ­
stw o i system  p rotekcyjn y7, dopro­
w a d z a ją c y  dc m onopolu p ew n ych  
au to ró w , k tó rz y  czerp ią  zysk i, 
id ące  w7 ty s ią c e  z łotych  rocznego 
dochodu.

A rtyk u ł, zam ieszczony w  „ I .  K . 
C "  tw ńerdzi, że anonim ow e kon­
k u rsy  n a  p od ręczn ik i szkolne, są  
poprostu  f ik c ją .  P ie rw sz e  m ie j­
sce i d ec y d u jąc a  a p ro b ata  M in i­
s te rs tw a  są  zapew nione dla 
sw oich  ludzi z w yd z ia łu  p ro p a ­
gandow ego .

Urzędowy- sp is  k siążek  na rok  
szko ln y 19 34/35 w y k az u je  dzie­
w ięć  m onopoli a u to rsk ic h  w  za­
k re sie  szkół p ow szech nych  d la  5 
k las , a  c z tery  m onopole a u to rsk ie  
w z a k re s ie  szkó ł śre d n ic h  na 
dw ie k la s y . S p ó łk a  a u to rs k a : W ut 
tkow a i Sp . —  p o lecan a  je s t  czte­
r y  ra z y , K o w a lsk i i Sp. rów n ież  
c ztery  ra z y .

G d y spo śród  k ilku  złożonych 
ręk o p isó w  ty lk o  je d en  otrzym a 
a p ro o atę  k o m is ji z a tw ie rd z a ją c e j 
te k sty  p od ręczn ików , a u to r u zy­
sk u je  m onopol, gd yż  n a u c z y c ie lo ­
wi w olno u czyć w y łą c zn ie  z je g o  
p od ręczn ika. T a k i m onopol przy­
nosi o cz yw iśc ie  odpow iednie zy­
ski au to ro w i, a le  szk o d liw y  je s t  
d la  szko ły . Szkoła  * 7 pow szech n a 
o b ejm u je  ca łe  p ań stw o , in acze j 
trz e b a  u czyć  P o leszu k a ; in acze j 
dziecko p om orsk ie . P ię k n e  m eto­
dy, w yp ra co w a n e  w śród  dzieci 
k u ltu ra ln e g o  cen tru m , zaw odzą 
na d a lek ie j p ro w in c ji. W szkole 
na k re sa c h  w sch o d n ich  n a u cz y ­
cie l p ra c u je  w  nedznej, p ry m ityw  
nej ch ału p ie  z dziećm i, k tó re  ni- 
gdv n ie  w id z ia ły  p o c ią g u  i k tó ­
rym  ra z  n a  rok  u rząd za  się  w y ­
cieczkę do k ośc io ła , * leżącego  w  
o d leg łości 70 kim  Ja k ż e  używ ać 
tam  tego  sam ego p od ręczn ika, c> 
np. na G órnym  Ś lą sk u ?

M onopole pod ręczn ikow e —  
ja k  tw ierd zi „ I K C "  o trzym u ją  
p rzed ew szystk iem  członkow ie w y 
działu  p rogram o w ego . Ja k o  p rzy 
k ład  p rz y ta c z an y  je s t  fa k t . że na 
k l. V  szko ły  p o w szech n e j aprobo­
w ano ty lk o  d w a p o d rę c z n ik i: B a ­
lick iego  i Sp. oraz  G ro to w sk ie j i 
K lin gerow 7e j, dw óch urzęd niczek  
tego w ła śn ie  w y d z ia łu . K ied yin - 
dziej na k o m is ji ap ro b atę  spo­
śród k ilk u  rękop isów  otrzym uje  
tylko jed en , p ió ra  n aczeln ika  wy­
działu .

„N ie k tó re  spółKi au to rsk ie  —  
p isze „ I K C “  —  są  aż rażąco u p rzy­
w ile jo w a n e  i m a ją  po k ilk a  pod­
ręczn ików . N p. S p ó łk a  K u b sk i i 
tow. m a aż p ięć  podręczników 7, 
F a ls k i dw a p od ręczn ik i. T yn c  —

Wycieczka lekarzy angielskich
przybyła do PoPski

G D A Ń S K , 7.8. ( P A T ) .  Do Gdań 
ska p rz yb y ła  statk iem  ..B a lto n ia "  
w ycieczka , s k ła d a ją c a  s ię  z ok, 20 
le k arzy  a n g ie lsk ich , zorgan izow a­
n a przez k ró lew sk i in sty tu t zdro­
w ia  publ. w L on d yn ie .

W im ieniu  k o m isarza  g e n e ra l­
nego r. p. p o w ita ł w ycieczkę  ra d ­
ca  dr. W eyers. L e k a rz e  a n g ie lsc y  
u d a ją  s ię  z G d ań ska  do In o w ro ­
c ła w ia , n astęp n ie  do W arszaw y, 
K ra k o w a  itd.

Niezadcwalanie w Słowacji
z monopolu ztoiowego

Z w iązek  m ia st  P o lsk ic h  z łożył 
w M in iste rs tw ie  S k arb u  memo- 
r ja ł ,  w  którym  in fo rm u je , iż 
otrzym ał w iadom ość, że w n ie ­
k tó rych  w yp ad k ach , w  ra z ie  spóź­
n ien ia  p rzelew u  za in k aso w a n ych  
sum  z ty tu łu  podatków  i o p ła t 
sk arp o w ych  p rzez z a rz ą d y  gm in 
ze S k a rb u  P a ń stw a , urzędu s k a r­
bow e d o licz a ją  p ro cen ty  za zw ło­
kę.

Z w iązek  M ia st P o lsk ich  uw aża 
p ostępo w an ie  tak ie  za n ie s łu sz ­
ne. W p raw d zie  u staw y  podatko­
we p rz e w id u ją  ta k ie  p ostęp o w a­
niu, je d n a k  odpow iedn ie u sp ra w ­
n ie n ia  w ład z  sk a rb o w y c h  n ie  są

b yn a jm n ie j ro zc ią g n ię te  na zw iąz 
ki sam orządow e.

Po za pow yższem i w zględ am i 
form aln em i, p o b ieran ie  odsetek 
za zw łokę je s t  n ieu zasad n ion e  
rów7nież ze w zg lęd u  na publiczno 
p ra w n y  c h a ra k te r  zw iązków  sa ­
m orządow ych.

A u to rz y  m em orja łu  p o d a ją  też, 
że w  n iek tó rych  u rzęd ach  skarb o ­
w y ch  n ad er często p rzetrz ym yw a ­
ne s ą  sum y, naieżn e zw iązkom  
sam orządow ym  i trudno byłoby 
d om agać s ię  od S k a rb u  P a ń stw a , 
z b rak u  p od staw  p raw n ych , odse 
tek  za zw łokę.

W prow adzen ie m onopolu zbożo. 
w ego  w yw o ła ło  w  S ło w a c ji po­
w szech n e n iezadow olen ie. C a ła  
p ra sa , n aw et p ro rząd o w a, za jm u ­
je  w obec m onopolu stan o w isko  
n egatyw n e, a  je d y n ie  ty lko  p ra sa  
a g ra r n a  s ta je  w  je g o  obron ie. D y ­
s k u s ja  na tem at m onopolu nie 
u s ta je  i  p rz y b ie ra  coraz o s trz e j­
sze fo rm y.

U sta w ie  o w p row ad zen iu  m o­
nopolu z arzu ca  s ię  szereg  
w ad , p o d k re ś la ją c  w  szczególno 
śc i w ie lk ie  upośled zen ie  S ło w a c ji, 
zw ła sz cz a  w  z a k re sie  cen zboża, 
u sta lo n ych  w ed łu g  p a ry te tu  P r a ­
g i, w sk u tek  czego ro ln ik  s łow ac- 
k i o trzym u je  za sw7ój p rod u k t ee- 
ne o w ie le  n iższą , n iż  ro ln ik  cze­
sk i. Ja k o  a n o m alję  podnosi się  
ró w n ież  fa k t , że m ąka n ie  je s t  oh- 

ta  m onopolem , w obec czegc z *■

ski i W uttke dw a pod ręczn ik i. 
W uttkow a —  Z a le sk a  i znowu 
W uttke je d en  podręczn iK  zaleco­
ny na c z tery  k la s y , D m ochow ski 
— Z iem ecki d w a p od ręczn ik i (w7 
tem  je d en  m onopol) Ż łobick i —  
A d w en to w sk i d w a p od ręczn ik i 
(w  tem  je d en  m onopo1 ), n acze l­
nik w yd z ia łu  p rogram o w ego  B a ­
lick i i sp ó łka  trz y  podręczn iki —  
w tem  dw a m onopole".

Z  tym  stanem  rz e czy  łą c z y  się  
je sz cz e  zam ęt pow7s ta ją c y  w sk u ­
tek  c ią g ły c h  d y sk w a lifik o w a ń  je d  
n ych  podręczn ików  i w p ro w ad za­
n ia  d ru g ich . W  ub. roku szkol­
nym  skazano na z a g ła d ę  przez 
w p row ad zen ie  n o w ych  k siąż e k  6 
m iljonów  egzem p larzy  p od ręczn i­
ków, n astęp n ie  sp o śród  w p ro w a ­
dzonych w y c o fa n o  e lem en tarz  
C h odaka i p od ręczn ik  p rzyro d y . 
D a w n ie j je d n a  k sią ż k a  s ta rc z a ła  
d la  k ilk o rg a  dzieci, obecnie przy 
c ią g ły c h  zm ianach  rod zice  co ro­
ku n arażen i są  n a  w yd a tk i.

W  k o n k lu z ji a rty k u ł „ I K C "  do­
m aga s ię  stan o w czego  zn ie s ie n ia  
m onopoli au to rsk ich , dopuszcze­
n ia n a  czas w p ro w ad z a n ia  r e fo r ­
m y szko ln ej w ię k sz e j lic z b y  pod­
ręczn ików , a w  szczegó ln ości pod 
ręczn ików  o różn ych  sto pn iach  
tru d n o śc i d la  szkół p ow szech ­
n ych . W reszcie  a u to r a rty k u łu  
żada  a b y  „k o n k u rs n a  p od ręczn i­
k i b y ł  n ap raw d ę  anonim ow ym  
konkursem , a  n ie  f ik c ją  tak iego  
k o n k u rsu " i ażeby choć d la  ok ra­
s y  w śró d  autorów 7 ap ro b o w an ych  
pod ręczn ików  zn aleź li s ię  lu fizif 
spoza w yd z ia łu  p ro g ram o w ego , 
k tó fy  n ie jak o  sam  p od ręczn ik i 
p isze, n a g rad z a , a p ro b u je  5 'obda­
rza  je  m onopolem  p ra w .

/  r z e g ln d  p r U s y

chodzi m ożliw ość -wprost n ieby­
w a łe j sp e k u la c ji zbożow7e j.

* 1
Pozatem  podnoszony je s t  je s z ­

cze szereg  in n y ch  zarzu tó w . 
Je d n o  z p ism  zostało  naw7et przed 
p aru  dniam i sk o n fisk o w an e  za 
a rty k u ł w  te j sp raw ie .

Większy kontyngent
na wywóz świft

D nia 2 1  b. m. w chodzi w  zye 
p ostan o w ien ie  tra k tatu  h an dlow e­
go polsko ■ a u str ja c k ie g o  o w yw o ­
zie trzod y ch lew n ej do A u s tr ji  
K o n tyn gen t trzod y w yw ożony do­
tąd  z P o lsk i w  okresie  tygo d n io ­
w ym  u legn ie  zw iększen iu . Ilo ść  
sztuk  trzod y podw yższona zo sta je  
3 2330  do 2 775 .

oświadczenie premjera 
i rzeczywistość

„ G a z e t a  W a r s z a w s k a "  p o ru s z a  
w  a r ty k u le  p . t .  „ D z iw n a  lo g ik a "  
z a s t a n a w ia ją c ą  r o z b ie ż n o ś ć  p o ­

m ię d z y  z a p o w ie d z ią  p ro g ra m o w a  

p r e m je r a  K u z ło w s k ie g o  w  s p ra ­
w ie  s a m o rz ą d ó w  a p r a k ty k ą  sa­
n a c y jn ą :

„V. sw o je j mowie p rogram ow ej,: 
w yg łoszon ej na posiedzeniu klubu par 
iam entarnego B. B. W . R., prem jer 
K ozłow sk i m iędzy innemi ośw iadczy!, 
że w- tych miastach, gd zie  zw y c ię ż y ­
ła opozyc ja , v 7inna ona w z iąć  na s.e- 
bie odpow iedzia lność za  losy sam o­
rządu ,

Zdaw7ałoby się, że ośw iadczenie 
szefa rządu, podane do pow szechnej 
w iadom ości, pow inno obow iązyw ać  
zarów no rząd, jak  i pod ległą  m c ad­
m inistrację państw ow y. Zdawmloby 
się rówmież, że  skoro w kłada się r.a ’ 
opozyc ję  odpow iedzia lność za  losy 
samorządu w szędzie  tam, gdzie  p iz y  
w yborach  odniosła ona zw yc ięs tw o  
to rów nocześn ie da się je j m ożność 
działania, p rzedew szystk iem  zaś w y ­
brania w ładz sam orządow ych  odDO- 
w iadających  poglądom  w iększości w y  
borców .

Okazuje się jednak, że ten arosty 
w y w ó d  log iczn y  daleki jest bardzc 
od rzeczyw istości. W ys ta rczy  p rzy j­
rzeć się chociażby temu co się dzieje 
w  Poznaniu, a b '7 zdać sobie spraw? 
z w artości praktycznej o św iaaczen :a 
pre iijera.

Poznańska rada m iejska, w  której, 
jak w iadom o, w iększość stanowią 
narodowcy, w ybra ła  na stanowisko 
prezydenta urasta b. długoletniego 
dyrektora Banku Polsk iego , tr. Sta­
nisława M ieczkow skiego  W y b ó r  ten 
nie znalazł uznania w  oczach w ładz 
centralnych i p. M ieczkow ski nie zo ­
stał za tw ierdzony na stanowisku pre­
zydenta.

W te d y  rada m iejska dnkonaia no­
w ego  w yboru  i tym  rażeni ob-ała na 
prezydenta p. C y rd a  R ata jsk iego, b 
ministra Snraw W ew nętrznych , b. 
prezydenta Poznan ia w  okresi~ p o w ­
szechnej w ys taw y  k ra jow e j, którem i 
nrasto  wdele zaw dzięcza  i całkow icie 
ufa.

A le  chociaż w y b ó ' miał m iejsce już 
po deklaracji p. K oz łow sk iego  jak 
się okazuje i p. Ratajsk- nie będzie 
za tw ierdzony do Poznania zjedzie  ko 
m sarz. którym  ma podobno zostać 
p. Strzelecki, b. kom isarz Lw ow a

jakże teraz mam y' rozum ieć ośw iad 
czcnie prem jera K oz łow sk iego?

W ięc  w  Poznaniu, „gd z ie  zw y c i;-  
żyłn opozycja , ona w7>nna w ziąć  na 
s eb ie  odpowiedzialność za losy sa- 
m oiządu” , o których będzie decydo­
wał r . Strzelecki, 1 ządow y kom sar.z 
i polityczny przeciwnik wuększosci 
w yborcze j?

Jest to logika gruntownie ,,usano- 
,Watia", n iem nej jednak, pom im o 0 - 
śmiu lat rządów7 m a jow ych , n iezbyt 
zrozum iała dła» p rzeciętnego Polaka. 
D ziw aczność tej log ik i podnosi jesz­
cze ta okoliczność, że zarówmo p. 
M ieczkow ski, jak i p. Ratajski są 
znanem. osobistościam i, nie zaanga- 
żow anem i w  wralce politycznej i ma- 
jącem i za sobą chlubną przeszłość. 
Ponadto oba j oni jako poznańczycy, 
śe śle zw iązan i są ze sw ojem  mias­
tem, znają dobrze je go  potrzeby i 
charaktei nie o rzych odzą  do n iego 
zzew n ątrz” .
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Znowu gwałtowne burze
przeszły nad cała F-olska

Z aled w ie  p rz eb rz m ia ły  ech a L U B L IN , 7 . 8 . (te ł. w ł ) . — N ad 
k lę sk  pow odziow ych , k tó re  prze- m iastem  i w o jew ód ztw em  p rze­
cież ro zpo czę ły  bu rze i o b erw an ia  sz ła  w c z o ra j n iezw yk le  s iln a  hu
chm ur, g d y  korespon d en ci n a si 
sy g n a liz u ją , że nad c a łą  p ra w ie  
P o lsk ą  p rzesz ła  znow u n iezw ykle  
gw a łto w n a  b u rza  z p io ru n am i i 
u lew n ym  deszczem .

LW Ó W , 7. 8. (te l. w ł.) .  —  N ad  
m iastem  p rzesz ła  w  n ied zie lę  u le . 
w a  z p ioru n am i, przyczem  deszcz 
b y ł tak  o b fity , że przez k ilk a n a  
śc ie  godzin  u n ieru ch o m ił całko 
w ic ie  k om u n ik ację . W  sam em  m ie 
śc ie  n iektóre u lice  w y g lą d a ły  w ie ­
czorem . ja k  po pow odzi. W oda bo­
w iem  n a n io s ła  na n iek tó re  u lice  
grube w a rs tw y  p iask u . N a  u lic y  
M a rc in a  w  domu nr. 26 w oda za­
la ła  9 m ieszk ań  su teren o w ych , a 
p rz y  ul. W ało w ej, gd zie  m ieści się  
M ie jsk a  K a sa  O szczędności, w o ­
da z a la ła  p okoje w  su teren ach , 
gd zie  z n a jd o w a ły  s ię  d ru k i oraz 
k o tło w n ia  c en tra ln ego  o g rz e w a ­
n ia . W ysokość w ody doszła tam  
do 12 0  cm. W  czasie  a k c ji ra to w ­
n icze j dw óch s traż a k ó w  u leg ło  
zaczad zen iu . P rz y  ul. O rdona w o­
da z a la ła  p odw órze n a  w yso k o śc i 
10 0  cm . W  m ieszkan iu  W łodzim ie­
rz a  B a b i ja  p rz y  u lic y  A d am o w ej 
20 , z o sta ły  z a lan e  w sz y stk ie  p o­
k o je . S tra ż  ogn io w ą w zyw an o  po­
nadto do dom ów na u l. Rom ano- 
W icza 8, P ie k a rsk ie j 46, Z ie lo n ej 
6, G łow iń skiego  23, W a rsz a w ­
sk ie j 3  > K ró la  L e sz cz y ń sk ieg o  30.

O B I A D Y
ZDROWE, SMACZNE, TANIE 

M A R J A  M A C H Y N I A  —  Z Ó R A W . A  ii

ra g a n o w a  b u rza . W  sz ere ­
gu m ie jsco w o śc i p o w sta ły  p ożary  
od uderzeń  p ioru n a. N a jw ię k sz e  
n a s ile n ie  b u rzy  p rzesz ło  nad Ł u ­
ko wem .

W  pobliżu  P ia sk ó w  L u te rsk ic h , 
pod L u b lin em , w ic h e r  p o w y ry w a ł 
sz e re g  s łu p ó w  te le g ra fic z n y c h , 
p rz e ry w a ją c  p o łączen ia . W e w si 
Skórzec, pod S ie d lcam i, w ia t r  ze­
rw a ł podczas n ab o żeń stw a dach  z 
k o śc io ła . W  k ilk u  m ie jsc o w o ś­
ciach  z a w a liły  s ię  obory, z a b ija , 
ją c  bydło.

P O Z N A Ń . 7. 8 . ( le i.  w ł .) .— N ad  
p o łu d n io w ą c z ęśc ią  w o jew ó d ztw a  
pozn ań skiego  p rz esz ła  ró w n ież  
g w a łto w n a  bu rza . W  p ow iecie  
ostro w sk im , w e  w s i Sobótka, od 
u d erzen ia  p io ru n a  p on iósł śm ierć  
z a ję ty  o rk ą  50-letn i Jó z e f  M ich a­
lak .

W  p ow iec ie  k ęp n iń sk im  h u ra ­
g a n  p oo b ala ł s łu p y  te le g ra fic z n e , 
a  n a w e t d rzew a  p rzyd rożn e , u n ie­
m o ż liw ia ją c  .na p ew ien  czas ko- 
m u n ik ac ię . W  O strzeszo w ie  na 
te re n a ch  p rz yg o to w y w an ych  do 
w y s ta w y  ro ln iczo  * p rzem ysio- 
w e j, k tó ra  ma się  odbyć m iędzy 
1 2  a  1 5  b. m. w ic h u ra  p oro zw ala- 
la  s ta jn ie  d la  koni i byd ła , uno­
sząc  d a ch y  o k ilk a  lub  k ilk a n a ś . 
c ie  m etrów . Szkod y n a tych m ia st 
n ap raw io n o . W  S ie d lik o w ie , pow  
K ęp no, p ioru n  u d erzy ł w  zagro d ę  
ro ln ik a  P ra c y , w z n ie c a ją c  pożar. 
S p a li ł  s ię  dom m ieszk aln y , k ry ty  
słom ą S tra ty  w yn o szą  około 2 
ty s ię c y  złotych.

T O R U Ń . 7 . 8 . (te l. w ł .) .  —  N ad

całem  Pom orzem  p rz esz ła  g w a ł­
tow na b u rza  z p ioru n am i i n ie ­
zw ykle  u lew n ym  deszczem . N a 
s try ch u  dom u w  K o m orn ikach  i 
w  N a w rz e  pod N ow em  M iastem  
w yb u ch ł p ożar od p io ru n a . U de­
rzen ie  p io ru n a  w  N aw rze  w yw o ­
ła ło  s tra sz n e  sku tk i. S ześc iu  ro ­
botników  z g in ę ła  n a  m ie jscu , 
czterech  z aś odn iosło  ob rażen ia. 
Z ab ic i z o s t a l i : 20 -Ietn ia  W ero n ika 
K o z ło w sk a, 19 -le tn i B ro n is ła w  
K o z ło w sk i, 18 -le tn i Jó z e f  Ja g u -  
szew sk i, o raz  A le k sa n d e r  S e d w ic . 
k i, W ła d y sła w  D o bro w olsk i i M i­
ch ało w sk i. We w s i W ie lk a  Ł ą k a  
pod W ąbrzeźnem  p io ru n  u d erzy ł 
w  dom ro ln ik a  D ębow skiego , k tó ­
ry  z g in ą ł na m ie jsc u . Zona je g o  
o d n io sła  lekk ie  ODrażenia.

W  o k o licy  T o ru n ia  b u rza  n ie  w y . 
rz ą d z iła  w ięk szych  szkód. P io ru n  
u d erzy ł w  zab u d ow an ia  m ają tk u  
G ronów ek  pod T o ru n iem . Z abud o­
w a n ia  s ta n ę ły  w  p ło m ien iach .

{ P o ża r w y rz ą d z ił s t r a ty  na 50.000 
złotych .

Z  kra /u

Pokrajał brzytwą
przyjaciółki?

LWÓW, 7.8. W  mieszkaniu, nale­
żę "em do M arji M agdyczowej przy 
ul- Łyczakow skiej N r. 22 we Lwo­
wie rozegrał się krw aw y dramat. 
Wieczorem wpadł z brzytw ą w  ręku 
W ładysław  Czornin i zaczął k ra jać 
nia Magdyczową i je j przyjaciela, 
emerytowanego sekretarza sądowego 
w  Samborze, Ja n a  Sz Zaatakowani 
uzbroiwszy się w noże, poczęli ciąć 
napastnika. Skutek był opłakany, 
ponieważ 3  oaoby zostały poranione 
i w  stanic ciężkim odwieziono jc  
do szpitala. Powodem .napaści było 
to, że Magdyczowa, ongiś kochanka 
(Jzornina, wzgardziła nim i zapałała 
obecnie miłością ku Janow i Sz.

I I
do Jugosławji

Wagons-Lits Cook
Krak. Przedm. 42/44. Tel. 548-20

B IA Ł Y ST O K

Cygan zabity przez policjanta.
We wsi Andronowo przj byli cyganie 
i  rozłożyli się obozem. Ponieważ w 
okolicy dokonano ostatnio szereg k ra ­
dzieży, przeto wydelegowano 2-ch 
posterunkowych w celu dokonania re­
wizji w obozie. Cyganie zaczęli sta­
wiać czynny opór, sprzeciwiając się 
rewizji, przyczem jeden z nich nie­
jak i Piotr Koroluch usiłował rozbroić 
posterunkowego Puchalskiego. W i­
dząc to drugi posterunkowy strzelił 
do Korolucha, kładąc go trupem na 
miejscu.

WILNO
Uroczystość #  1  p. p. leg. Dnia 

5 b. m. odbyło się tutaj obchodzone 
b. uroczyście święto 1  p. p. leg. O 
godz. 20,30 odbył się uroczysty apel, 
obejmujący 900 nazwisk poległych 
na polu chwały, poczem złożono sze­
reg wieńców na grobach poległych, 
Które są gęsto rozsiane na Antokolu. 
Następnie odbył się uroczysty cap­
strzyk, który przeciągną! ulicami. 
N azajutrz odbyło się nabożeństwo w 
kościele garnizonowym, przyczem 
złożono hołd prochom ś. p. biskupa 
Bandurskiego. W rohidnie odbyła się 
defilada, połączona z wręczeniem 
odznak pułkowych i nagród sporto­
wych.

Katastrofa lotnicza. Pod Lidą w 
czasie lotu ćwiczebnego uległ kata­
strofie samolot 5 p. m yśliwskiego, 
wskutek lądowania na rozmiękłym 
gruncie, przyczem samolot uległ ka- 
petażowi, rozbijając się doszczętnie.

Lotni :y kpt. Olszewski i knt. Wol­
ski wyszli ocaleni, odnosząc tylko 
lekkie obrażenia.

ŁóD ż
O zmianę rozkładu. Izba przemy- 

mysłowo-nandlowa zwróciła się do 
M inisterstwa Komunikacji z memor­
iałem , domagając się zmian w roz 
kładzie jazdy pociągów osobowych. 
Miedzy innemi wysunięte jest żąda­
nie aby na linji W arszawa—Łódź 
skrócono czas jazdy, pozatem chodzi 
o zwiększenie liczby pociągów p jd  
miejskich i o ułatwienie komunikacji 
na linji Łódź—Zakopane i Łódź— 
Krynica.

POZNAŃ
Nieporozumienie na th konfiskaty 

Wczoraj zarządzono konfiskatę pis­
ma obozu narodowego pod nazwą 
„Gazeta Polska*', które wychodzi w 
Kościanie Poiihja zabierała z kio­
sków w Poznaniu „Gazetę Polską" 
organ sanacyjny. Po spostrzeżeniu 
omyłki skonfiskowane numery zw ra­
cano.

Dzieci polskie w racają z Niemiec. 
1.00 dzieci polskich z Niemiec, które 
przebywały tu na miesięcznych ko. 
W jach , zorganizowanych przez Tow 
pomocy dziec;om i młodzieży pol­
skiej z Niemiec, opuściło wczoraj 
Poznań. Przed odjazdem dzieci zwie­

dziły zaDytkl Poznaniu, były na pod­
wieczorku w jednej z największych 
kawiarni.

K A L IS Z

Druga kom panja piesza. W  d.iiu 
10  b. m. rano w yruszy z Rypinka, 
pod przewodnictwem księdza, piesza 
kompanja na Ja sn ą  Górę. Zapisy 
przyjm uje kancelarja p arafja lu a  w 
Eypinku.

U lica „6  S ierpn ia". Mim ja  przc- 
mianowywauia starych nazw ulic na 
nowe dotknęła i K alisz . W dniu 6 
b. m. wiadzc m iejskie przemianowa­
ły  ulicę W arszawską na ulicę „6 
sierpnia". Sta-zy kaliszanlc nie ro z­
poznaliby się teraz zupełnie w na­
zwach dzisiejszego K alisza.

W yniki zawodów lekkoatletycz­
nych P . P. Pomimo deszczu, odbyły 
się na stadjonie miejskim w K aliszu 
wielkie eliminacyjno zawody lekko­
atletyczne Policji Państwowej woje­
wództwa łódzkiego, z udziałem dzie­
sięciu policyjnych klubów sporto­
wych. Startowało 52  zawodników. 
W ogólnej punktacji zwyciężył P . 
K . S. Łódź, zdobywa jąo 57 pkt., 
przed P. K . S. Kalisz ( 1 3  pkt.) i 
P . K . S. Sieradz (10  pkt.).

Zawody tenisów i. Drużynowe spo­
tkanie tenisowe między Ł. K . S.-em 
a K alisk im  Klubem Tenisowym, ro­
zegrane w K aliszu , zakończyło sio 
zwycięstwem łodzian, w stosunku 
5 : 1 .

Pożary w powieci*. Podczas sza­
lejącej burzy nad Kaliszem  i powia­
tem, piorun uderzył w stodołę ma­
jątku  M orawin, własność p. W eigta. 
Stodoła wraz z tegorocznym zbiorom 
zbóż spłonęła Do ognia wezwana 
została K aliska Straż Ogniowa, któ­
ra nie dopuściła do rozszerzenia się 
niszczycielskiego żywiołu.

—  We wsi Oszczywilk, gm. B ru ­
dzew, z niewiadomej narazie przy- 
i zyny, wybuchł pożar w zagrodzie 
sukc. Jó z e fa  i M arianny Chorzyń- 
okich. Ogień straw ił nborę oraz róż­
ne sprzęty domowo i narzędzia go­
spodarski", ogólnej wartości 35(łO 
złotych .

ŁÓDŹ

K atastro fa  kolejowa. W  dniu 5 
b. ni. o godz. 1 m. 30 w pociągu to­
warowym Nr. 80 w odległości 1 km. 
od sygnału na stacji Rogów złama­
ła się tylna oś wagonu, naładowane­
go balonami z kwasem siarczanym. 
Wagon spalony przez w ylany kwas 
siarczany wykoleił się, powodując 
wykolejenie czterech innych wago­
nów. Wobec wygięcia szyn kolejo­
wych po katastrofie, na tvm odcin­
ku odbywa su ruch jednostronny. 
Obsługujący wagon hamulcowy zo­
stał zagazowany kwasem siarczą- 
nym.

Flotylla 180 kalaKćw
ruszyła z Warszawy da Gdańska

W czoraj, około godziny 4-ej po­
południu, ruszyła sprzod klubu spor­
tów ego „S yre n a 1* w Porcie Czernia­
kowskim w W arszawie, flo ty lla  189  
kajaków, żaglówek i „ham burek" i 
kilka motorówek na „Sp ływ  clo mo- 
rza“ .

W  tej snortowej uroczystości, or­
gan! sowanej przez Ligo M orską, 
wzięli udział, jako patroni i opieku­
nowie ra id u : b. min. H ubicki, woje- 
woda warsz. p. Jaroszew icz, gen. 
Kw aśniew ski, dyr. Dróg Wodnych, 
władze L ig i i delegaci k ilku klubów 
wioślarskich w stolicy.

Przew ażały Kajaki 2-osobowe. 
Liczba uczestników spływu 1 nie 
przekroczyła 300 osób, startujących 
z samej W arszawy, dokąd przyby­
ło —  drogą wodną lub kolejową —  
około 100 łodzi z*K resów  Wschod­
nich, M ałopolski. Śląska, Lubel­
szczyzny i Radomskiego.

Niektóre kluby warszawskie nie 
wzięły w tym  spływie udnału  o fi­
cjalnego. Lodzie tych klubów płynę­
ły  tylko poć flag ą  L igi. Nie brał 
udziału klub „Sok o ła". Okazuje się, 
że zaproszeń nie dostały nawet nie­
które kluby sanacyjne, np. „Pocztow­
ców", A ZŚ, W K W  i kilKa innych.

Spływ  wyznaczono na godzż 12  
popol., ale start opóźniono prawie o 
2 godziny, w  oczekiwaniu w izyty go­
ści polskich z zagranicy, uczestników 
I I  zjazdu. Goście jednak nie przy­
byli. Publiczność również nie dopisa­
ła ; przyszło do portu zaledwie k il­
kadziesiąt osób. Pogoda była chmur­
na. N astrój nieco sztywny. Organi­
zacja podczas startu dobra. Takie 
imprezy należałoby uiządzać z 
większym udziałem publiczności. 
Spływowi towarzyszył statek „W ar­
neńczyk*'. Pierwszym  etapem nocle­
gowym spływu będzie Modlin.

oOo

S p  o  r  t
G D A Ń S K  M IS T R Z E M  IG R Z Y S K  

P O L A K Ó W  Z Z A G R A N IC Y
Ogólna punktacja igrzysk Pola­

ków z Zagranicy i  Gdańsk* przed­
stawia się następująco:

Pierwsze miejsce i puhar Pana 
Prezydenta R . P. zdobył Gdańsk —  
36 punktów, 2) F ran cja  — 34,5 
pkt., 3) Czechosłowacja —  3 1  pkt., 
4) Niemcy —  2 1  pkt., 5) Am eryka 
—  20 pkt., 6 )  Rum unja —  1 7  pkt., 
7) B elg ja  —  1 1  pkt., 8 ) Łotw a — 
10  pkt., 9) K anada —  3  pkt., 10) 
A u strja  —  2 pkt.

Pozostałe trzy państw a: B razylja , 
H oiaudja i  M andżurja mo zajęły 
punktowanych miejsc.

W  poszczególnych dziedzinach 
sportu kolejność była następująca:

W  lekiej atletyce zwyciężyła A - 
mervka, przed Czechosłowacją, Gdań 
skicm, Fran cją , Niemcami i Łotwą.

W  piłce m żnej, pierwszą była 
Czechosłowacja przed Niemcami, Na 
dalszych miejscach B elg ja  i Furnu- 
nja.

W  pływaniu wygrała Am eryka 
przed Gdańskiem, Niemcami, K an a­
dą, Rnm unją, i \u strją .

W  kolarstwie mistrzos wo zdoby­
ła F ran cja  przed B rlg ją , Gdańskiem 
i Niemcami

W  boksie trium fowała Fran cja  
przed Gdańskiem. Niemcami, Łotwą 
i Rumunja.

W koszykówce zwyciężyła F ran ­
c ja  przed Gdańskiem, Czechosłowa­
cją i Rnmunją.

W  siatkówce, zwyciyscwo odnio­
sła Czechosłowacja przed Gdań­
skiem, Łotwą, Niemcami, Francję, i 
Rumunją.
R F P R Z E N T A C J  \  P O L S K I  CON- 
T R A  R E P R E Z E N T A C JA  PO LO - 

N J I  Z A G R A N IC Z N E J
Dziś o godz. 16-tej na stadjonie 

W ojska Polskiego rozpoczynają nię 
zawody pomiędzy reprezentaefami po 
lonji zagranicznej a reprezentacjami 
Polski. P !erwizego dni* odbeda się 
zawody lekkoatletyczne, meczt siat­
kówki i koszykówki, oraz zawody 
bokserskie. F ro g  am pierwszego dnia 
jes„ n astępu jący

0  godz. 16 -tej na boisku g łiw - 
nem pierwsze konkurencje zawodów 
lekkoatlety znych.

0 godz. 17 -te j odbędą sie “ *cze 
siatkówki i koszykówi panów. Skła­
dy drużyn są następujące: w  siat­
kówce Polskr rept zentuje ■"■rssaw- 
ski A Z S  w sk łia z :e Wir Tylło, Ol­
szewski, W eyęhert, l  utz, Stypińsk’ i 
Nowakowski, a  em igrację druł yn~

Czechosł iwacji w składzie Paior. Mor 
cinek, Feber, Latoszyurkl, Waleczek 
i Knutelski. W koszyku wae barw Pol 
ski bronią: Czyński, Redich, Owcza­
rek, NowaKoy ski, Kowa’ ski, L i t i ,  
Zgliński, Czyżykowski, Golandewicz 
i Bednarek. W baiwach em igracji 
wystąpi Fran cja  w  składzL Topczyń- 
ski, Błaszczyk, Hadyniak, Krzy żosta- 
mak, Idziałow ski, Leśniak, Czyński, 
Bałajczyk, i Obuchowicz.

O godz 20-tej na kortach teniso­
wych rozegrany zostanie mecz bok­
serski.

A u t o m o b | l i x m
S U K C E S  KG ŹM IAN O W EJ 

W S Z W A JC A R JI 
W SzwŁyCarj* w Klausen odbyła się 

jedna z największy :h imprez uutomo 
lowych Europy, W yściy na 3 1  i poł 

kim. zgromadził najlepszych kierm 
"ÓW z całej Europy. M- in. startowała. 
Kożrmanows. w grapie wozów sporto­
wych Uo 1500 m., zajm ując na £u-
gatti drugie miejsce za Włochem Lu 
rani.

W innych kategorjach wyniki były 
następujące: w Ku.egorji wozów
sportowy' h do llUO cm. zw ycężył 
Beccars (Włochy) na F\ac'e. W gru­
pie do 2000 cm. w ygra. Rey na Bu- 
gatti. W grupie do 8.000 cm. pierw- 
s ty był Balestrera (Włochy) na A lfa  
Romeo. W tej kategorji najlepszy 
czas osiągnął Stracza m Lancii, zwy 
cięsca gruny wozów sportowych do
5.000 cm.

W kategorji wozów wyścigowych 
w *rupie od 2.000 e n . zwycięż” ! styn 
ny kierowca Oaracciula na Mercede­
sie w czasie 15 :22,2 , bijąc rekoid szyb 
koścf osiągając na tej trudnej trasie 
81,7 kim. ua godz. W kategorji wo­
zów wyścigowych do ltUC cm. w ygrał 
Hamilton f A nglja) na N. G. Mi gnet- 
te, ustalając nowy rekord szybkości 
gw ij kategorji. W grupie od lóOO do
2.000 cm. w ygrał Niemiec Steinweck 
w czasie 17:02,6.

T e n i s

N IE  B Ę D Z iE  MECZU T EN ISO W E­
GO LW oW  -  W IED EŃ  

Projektowany na 12-gi do lb-go 
ranią mecz tenisowy Wiedeń —
łów

cle
Lwi nie dojdzie ao skutku.

H EBD A  W YELIM IN O W A N Y 
W Hamburgu sensacją ti .eelegc 

a.i-.i mistrzostw tenisowych MiemLc 
byb spotkanie pomiędzy Orarmnem 

Hcboą. Po p czątkowo słabej grze 
Hebm rozegrał się a  W trzecim se­
cie byi nawet prawie równorzędnym 
p-zeciwnikiem. Zwycięstwo jeanak 
odniósł zgodnie z przewidywaniami, 
wielol—otnj mistrz Niemiec i jedną 
z najlepszych rakiet św iata vou 
Cramm w trzech retach 6:0, 6:4, 7:5. 
Temsamem Hebdsr logtaf wyelimino­
wany z g ier pojedynczych. Polak 
walczy jeszcze w grze podwójnej pa­
nów.

Bfstfels&Se s3r.osad9
wśród chłopstwa kresowego

Ł U C K , ( te le f.)  W yp ad ki za­
b ó jstw a  np tle  zem sty o so b iste j 
lub  in n ych  p orach u n kó w  osobi­
stych , są  w śró d  ch ło p stw a  k re so ­
w ego z ja w isk ie m  bardzo częsfem . 
W  n a jlic z n ie jsz y c h  w yp ad k ach  
trzeb a  p ie rw ia ste k  p rem ed ytac ji 
w ye lim in o w ać  zupeł nie. P o w sta je  
zw yk ła  b ó jk a, k tó ra  z a o strza  się  
do n iep oh am o w an ej w śc ie k ło śc i i 
budzi w  p sych ice  ch ło p sk ie j n a j­
b a rd z ie j k rw io żercze  in styn k ty . 
Dopóki je d en  z uczestn ików  bójk i 
n ie  le g n ie  trupem  na p lacu  boju, 
dotąd  b ó jk a  n ie  u s ta je .

O fia rą  ta k ie j DÓjki, w y n ik łe j po 
m iędzy braćm i T o k a rsk im i z f u ­
to ru  C h a rk i p rz y  w s i Z ab ro d z ie  p. 
k o w elsk i, a  Jó z e fe m  P iń k iew iczem  
i G rzegorzem  G ryszczu kiem , b y ł 
A d am  T o k a rsk i. Po dokonanym  
czyn ie  ro zesz li s ię  w sz y sc y  spo­
k o jn ie  do sw y c h  dom ów, tru p  za­
b itego p ozostał na  m ie jscu

K ie d y  w ie ść  o z a b ó jstw ie  A d a ­

m a T o k a rsk ie g o  d o ta rła  do jego  
rodziców , o jc ie c  d en ata  T ych on  
T o k a rsk i, z a a la rm o w ał m ieszk ań ­
ców  fu to ru  o dokonanej zbrodni. 
K re w  p rz e la n ą  n a leża ło  pom ścić 
k rw ią  sp raw có w  za b ó jstw a .

G ro m ad a „m ś c ic ie li"  w d a r ła  się  
gw ałtem  do m ieszk ań  G ryszczu k a  
i P iń k ie w ic z a  i w śró d  dzikich  
krzyków  i znęcaĄ  w yw leczono 
ich  na o tw a rty  p la c  p rz y  drodze 
w ie js k ie j, gd zie  ich  skręp ow an o  i 
pow iązano za ręce  i nogi, a  n a­
stępn ie  położeno obok sieb ie , I  ro r 
począł s ię  s tra sz n y  sa m o są d : d rą ­
gam i, k ija m i, p olan am i i czem 
kto m ógł, p rz yc zyn ia ł s ię  do be­
s t ia ls k ie j m asa k ry , g łu c h y  na dzi­
k ie  k rz yk i i b ła g a n ia  o lito ść  m asa  
know anych

O rg je  te trw a ły  tak  d ługo, aż 
n ieszczęśliw e  o f ia r y  w y z io n ę ły  
ducha. S p ra w có w  ohydnego m or­
du aresztow an a-

fotomelf Króla h-.ut ja
chce zostać wiceprezesem kahału

RÓ W NE, 7.8 (tel. w ł.). Całeł Gal- 
perzen, micszKaniec Równego, uwa­
ża się za potomka króla Dawida i za 
potomka króla... polskiego. Z t"gu 
też powodu uważa, że wszelkie kie­
rownicze stanowiska powinien za j­
mować tylko op. W  tych dniach 
Galpcrzcn, ku swemu wielkiemu o- 
Durzeniu, dowiedział się, że jego 
krewny został wybrany wicepreze­
sem kahału rówieńskiego.

Całcł zawrzał srogim gniewem i 
zaczął zbmrać wśród kupców podpi­
sy, które m iałyby „przyw rócić" mu

należący się tytu ł wiceprezesa kaha­
łu. K upcy, znając idee fixo  Całeła, 
żartobliwie zgodzili się, dając swe 
podpisy. Całeł złożył tedy protest, 
opatrzony sporą ilością podpisów, 
do władz przeciwko krewnemu.

Władze adm inistracyjne zajęły się 
nietyle piotestem  Całeła, ile osoba­
mi, które podpisały ów protest. In ­
terw encja władz b. poważnie zanie­
pokoiła kupców-protestowiczów, któ­
rzy z trwogą oczekują dalszych kon- 
sekwcncyj swego postępowania.

Ksikurulzi&ne sKcr «ds
na Pokuciu

K O Ł O M Y JA , 7.8. N a Pokuciu 
zwykle panuje głód na przednówku, 
a drobni rolnicy nie m ają często 
zboża na zasiew. Chcąc najbiedniej­
szym chłopom przyjść z pomocą, 
śniatyński samorząd powiatowy za­
kupił na wiosnę k ilka wagonów ru­
muńskiej kukurydzy bez cła, aby ją  
sprzedać po b. niskich cenach chło- 
pcm. W skutek m acninacyj jedno­
stek, podstawieni rolnicy kupowali 
kukurydzę po taniej cenie „n a za­
siew" ' i  sprzedawali natychm iast 
kupcom. Obecnie policja prowadzi w 
tej sprawie dochodzenia.

W  sobotę w  godzinach połudąio* 
wych został aresztowany urzędnik 
Ste fan  B . w Kołom yi, który zajmo­
wał się rozdziałem taniej kukurydzy 
dla chłopów powiatu kołom yjsk'ego. 
Przeprowadzona przez si irostwo ko- 
łom yjskic kontrola wykazała, że pan 
B. sprzedał około 35  tonn tej kuku­
rydzy przy pomocy 3  pośiedaików 
miejscowym kupcom po cenach ryn ­
kowych. Kukurydza została zaku­
piona na podstawie specjalnego ze­
zwolenia M inisterstwa Skarbu bez 
cła.

K ro n ika  sąd o w a
Narkotyki w mydłami
W ARSZAW A. —  Mydlarnia Stani­

sława Sosnkowskiego przy ul. Widok 
ló, zwróciła na siebie uwagę policji 
niecodzienną publicznością, odwie­
dzającą ten lokal. Wynędzniałe twa­
rze narteomanów kazały się domy­
ślać, że w mydłami znajduje się cen- 
ttala sprzedaży narkotyków. Dokona­
na rewizja odkryła duże zapasy ete­
ru, nalewki uakow cow ej, proszku 
Dovera itd. Mydlarnię opieczętowano 
Traf zdarzył, że w kilka godzin po 
opieczętowaniu jej przez władze Dez- 
pieczeństwa, mydlarnia padła ofiarą 
włamania. Gdy policja przybyła na 
miejsce, resztę narkotyków, któ-a po­
została po kradzieży, zabraia ze cebą 
do komisarjatu. Sprawców kradzieży 
nie odkryto.

Sąd Okręgowy rozpoznawał wczo­
raj sprawę Stanisława Sosnkowskie­
go, oskarżonego o przechowywanie 
w swej mydłami narkotyków. Wobec 
skrucny oskarżonego i jego niekaral­
ności, sąd skazał go na najmniejszą 
karę, tj. na 3  miesiące więzienia i 50 
zł. grzywny.

Przemysłcwiec-fatszerz
weksli

LODŹ. —  Wczoraj Sąd Okręgowy 
w Łoazi rozpatrywał sprawę przemy­
słowca M ?ksa , Blumenfelda, który, 
będąc w kłopotach finansowych, sfał­
szował weksel na 130 zł. z podpisem 
niejakiego Pika.

B. skazany zos*ał na 7 miesięcy 
więzienia.

W obronie gnębionej 
siostry

KATOWICE. —  W styczniu b. r. 
doszio do niebywałej kłótni w rodzi­
nie Riickertów w Katowicach, w cza­
sie której Riickert rzucił się na swo­
ją  żonę z zamiarem pooicia jej. Zau­
ważyła to siostra Ruckertowej, Ger­
truda Gawędówna, która w obronie 
swej siostry oblaia szwagra Edwarda 
Riickerta wrzącą wodą. Riickert do­
znał tak ciężkich poparzeń ciała, że 
przez kilka miesięcy musiał leczyć się 
w szpitalu.

Epilog tej sprawy rozegrał się

przed Sądem Okręgowym. Gawędów- 
nę pociągnięto do odpowiedzialności 
karnej za spowodowanie ciężkiej ura­
zy cielesnej. Oskarżona tiumaczyta
się tem, że była oburzona postępowa­
niem swego szwagra, który w  stanie 
pijanym zamierzał pobić jej bezbron­
ną siostrę. Sąd, uwzględniając po­
budki ttgo czynu, skazał oskaęzoną 
na dwa miesiące aresztu z zawiesze­
niem wykonania Kary na przeciąg 
lat dwóch.

Wielki proces K.P.K.
LUBLIN. —  Głośne przed kilkomi 

miesiącami aresztowania działaczów
Komunistycznych, wobec zdekonspi-
rowania komitetu wykonawczego K. 
P. znajdą swój epilog w Sądzie O- 
kręgowym w Lublinie. Na dzień 27 
b. m. wyznaczono termin procesu 2*  
działaczy komunistycznych, oskarżo­
nych o działalność wywrotowa.

Bolączki piekarzy'
D zisiaj, 7 b. m „ odbędzie sią w 

W arszawie zjazd zarządu Związku 
Cechów Piekarskich R . P ., na któ­
rym  omówione będą spraw y gospo­
darcze, związano z kryzysem , jaki 
przeżywa obecnie piekarstwo pol­
skie. Omówione będą mianowicie za­
gadnienia. zamykania pieKarn, prze­
ciwko czemu Związek protesruje, 
czasu pracy w piekarniach oraz go­
dzin handlu pieerywem w kierunku 
wprowadzenia sprzedaży pieczywa 
w niedziele i święta.

Szkoła więzienna
w dawnem więzieniu

„A rsenał" więzionny przy ulicy 
Długiej przeznaczony został przez 
władze sądowe na pomieszczenie dla 
szkół więziennych, wyższych i niż­
szych funkcjouarjuszów.

W  najbliższych dniach do dawne­
go więzienia przy nlioy Drugiej 
przeniesiona będzie z ul. Dzielnej 
szkoła dla niższych funkcjouarju- 
szów więziennych. Dotąd w eppachu 
tym odbywają się kursy dla wyż­
szego personelu więziennego*
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niłop płacą nt 12*90 proc rocznie
„Temu i urzędy roziemtze nie pomogą1*

I falka z kryzysem

Powinno być naodwrót...
31 s i e r p n ia  F u n d u s z  B ez ro b o ­

c ia  o b c h o d z ić  b ę d z ie  d z ie s ię c io le ­
c ie . O d b ę d z ie  s ię  m . in . „ u ro c z y ­
s t a  a k a a e m ja " .  N ie  w iem , o czem  
s ię  n a  t e j  a k a a e m ji  b ę d z ie  m ó ­
w ić . N a p e w n o  c ie k a w sz e  j e s t  to  
co  m ó w ią  c y f r y  z u b ie g ły c h  d z ie ­
s ię c iu  l a t  d z ia ła ln o ś c i  F u n d u s z u .

W y k a z u ją  o n e  je d n o :  id e a  z a ­
p e w n ie n ia  b e z ro b o tn y m  środków  
do  ż y c ia  z o a n k ru to w a ia .  N ie  m o ­
g ło  Dyć In a c z e j .  N ie  m o ż n a  u b e z ­
p ie c z a ć  o d  b e z ro b o c ia  t a k  j a a  s ię  
u b e z p ie c z a  od  p o ż a ru , b o  n ie m a  
d o k la a n y c h  p o d s ta w  d la  o b lic z e ­
n ia  p r a w d o p o d o b ie ń s tw a  b e z ro b o ­
c ia . B ez ro b o c iu  n ie  j e s t  w y d a rz e ­
n ie m  o c h a r a k - e r z e  „ lo so w y m " .

W  o k re s ie  je s z c z e  d o b re j k o n ­
ju n k tu r y ,  w  ro k u  1929 F u n d u s z  
w y p ła c a ł  z a s i łk i  53319 b e z ro b o t­
n y m  n a  su m ę  49795 ty s ię c y  z ło ­
ty c h , a  w o k re s ie  n a jw ię k s z e g o  
n a s i le n ia  k ryzy  su , w  ro k u  1933 
k o rz y s ta ło  z  z a s i łk ó w  49394 b e z ­
ro b o tn y c h , k tó r z y  o tr z y m a l i  r a ­
zem  26360 ty s .  z ło ty c h . W  ro k u  
1929 z a t r u d n io n y c h  n a  ro b o ta c h  
p u b lii-z n y c h  o ra z  w  w ie lk im  i 
ś r e d n im  p rz e m y ś le  b y ło  1004 t y ­
s ią c e , a  w  ro k u  1933 ty lk o  696 
ty s ię c y .

J a s n y  s t ą d  w n io se k , ż e  ilo ść  
b e z ro b o tn y c h  o d  te g o  c z a s u  w zra - 
s ł a  o  308 ty s ię c y  c o n a jm n ie j  (w  
rz e c z y w is to ś c i  je s z c z e  s i l n i e j ) ,  a  
i lo ś ć  k o r z y s ta ją c y c h  z  z a s iłk ó w  
s p a d a  o 4 ty s ią c e .

Z a te m  F u n d u s z  B e z ro b o c ia  w y ­
p ła c a  w ię c e j z a s i łk ó w  w  o k re s ie  
k ie d y  b e z ro b o c ie  j e s t  m nie js z e ,  a  
m n ie j  z a s i łk ó w  k ie d y  i lo ś ć  p o z b a ­
w io n y c h  p r a c y  i  ś ro d k ó w  do  ż y c ia  
w z ra s ta .  W  ro k u  1933 m u s ia n o  
d la  b r a k u  fu n d u s z ó w  w p ro w a d z ić  
o g ra n ic z e n ia  k o r z y s ta n ia  z a s i ł ­
k ów  F o w ii.n o  b y ć  n a o d w ró t. . .

F u n d u s z  n ie  s p e łn ia  sw e j ro l i ,  
la k ą  j e s t  ła g o d z e n ie  k lę s k i b e z ­
ro b o c ia  w te d y , k ie d y  j e s t  o n a  
n a p ra w d ę  k lę s k ą

Z a g a d n ie n ia  b e z ro b o c ia  n ie  d a  
s ię  ta k im  p la s te rk ie m  z a ła tw ić . 
T y lk o  z a b e z p ie c z e n ie  b a rd z ie j  ró w  
n o m ie rn e g o  p rz e b ie g u  k o n ju n k tu -  
ry  m o że  ro z w ią z a ć  z a g a d n ie n ie  
b e z ro b o c ia , ja k o  z ja w is k a  o k re s o ­
w eg o , n ie  m ó w ią c  o w ie lk iem , 
c h o ć  u k ry te m  częśc io w o  b e z ro b o ­
c iu  s ta łe m , n ie z a le ż n e m  od  w a h a ń  
k o n ju n k tu r ,  k tó r e  m u s i  b y ć  r o z ­
w ią z a n e  je szcze  in n e m i sp o so b a  
m i.

W . Z.

M ów ią , će...
Dotychczas w obiegu znajduje się bo­

rów inwestycyjnych na około 4 milio­
nów złotych. Jak wiadomo emisja ich wy 
nosi jo milj. z a ś  dekret przewiduje 
możność wypuszczenia do 100 milj.
Podobno bony nie chcą się utrzymać 

tw obiegu i ciągle wracają do kas skarbo 
wych, które, jak wiadonw, wymieniają 
jc na gotówkę.

S p ra w a  od dłużen ia drobnego 
ro ln ic tw a  s ta je  s ię  obecnie coraz 
b a rd z ie j a k tu a ln a , toteż na czasie  
u k az a ła  s ię  w  druku b ro sz u ra  
P ań stw o w e g o  In sty tu tu  N au k o w e­
go G o sp o d arstw a  W ie jsk ie g o  w 
P u ła w a c h , p o d a ją c a  w yn ik i a n k ie ­
ty  o te j sp ra w ie , op racow an e 
przez p. A . B ro d ę . A n kieta  p rze­
prow adzona w śró d  w ła ś c ic ie li  go­
sp o d arstw  o ob szarze  do 50 h 
o b ję ła  15 0 3  go sp o d a rstw a .

J a k  w y n ik a  z d an ych  an k iety , 
stosunkow o n a jw ię c e j zadłużona 
je s t  w ła sn o ść  n a jm n ie jsz a  do 5 
ha (39 3  zł. na  h a ) , d a le j w  m iarę  
w zro stu  w ie lk o śc i g o sp o d arstw  
zad łużen ie  n a  h e k ta r  sp ad a  (od 
5— 10  h a  —  358  zł., od 10  do 20 
ha —  287 z ł.) i p o an o si s ię  do­
p iero  w  gru p ie  g o sp o d a rstw  od 
20— 50 h a  ( 3 14  zł. na h a ) , które 
ju ż  o d cz u w a ją  sku tk i p ro g re s ji  
p od atkow ej, a obok tego  zda ne 
są  w  w ięk szym  stopniu  na p racę  
n a jem n ą  i p o trz eb u ją  w ięk sze j 
ilo śc i gotów ki dla celów  obroto­
w ych.

W śró d  p oszczegó ln ych  gru p  za­
d łu żen ia  p ierw sze  m ie jsc e  z a jm u ­
je  k re d y t f in a n so w y  (śred n io  w 
ca łe j P o lsc e  207 zł. na h e k ta r) ,
potem  sp ła ty  rod zinne (80 z ł na 
h a ) . Po 14  zł. na h a p rzyp ad a  na 
k re d y t to w a ro w y  oraz pod atk i, 
św ia d c ze n ia  i u s łu g i.

W śród  p oszczegó ln ych  w o je ­
w ództw  n a jb a rd z ie j zadłużone są  
go sp o d arstw a  w  w o jew ó d ztw ach  
zach odn ich  (423 zł. na h a ) potern 
id ą  w o jew ó d ztw a  p ołudniow e
(328  zł., cen tra ln e  3 10  zł. 1
w schodnie 12 6  z ł.) .

Z A D Ł U Ż E N IE  Z M N IE JS Z A  S I Ę ?

Z azn aczy ć  n a leży , że In sty tu t 
N au ko w y G o sp o d arstw a  W ie jsk ie ­
go p rzep ro w ad ził ju ż  podobną 
an k ietę  w  r. 1 9 3 1  W ów czas b a d a ­
n iam i ob jęto  m n ie jsz ą  ilo ść  go­
sp o d arstw . D latego  też  dane obu 
ty ch  an k iet m ożna p o ró w n yw ać 
ty lk o  z dużem  zastrzeżen iem . W y­
k a z u ją  one zm n iejszen ie  z a d łu ­
żenia śred n iego  w P o lsc e  z 3 4 1  
zł. na  h a  w  1 9 3 1  r . do 3 1 5  zł. w  
19 3 3  r . N a jw ię c e j stosunkow o, bo 
b lisko  o 10 0  zł. spad ło  zad łużen ie  
g o sp o d a rstw  o ob szarze do 5 ha. 
W d a lsz ych  dwóch g ru p a c h  (5 —  
10  i 10 — 20 h a) sp ad ek  w yn o si 
34 i 64 zł., n ato m iast g ru p a  go ­
sp o d arstw  od 20 do 50 h a w y k a ­
zu je  w z ro st z a d łu ż e n ia  o 20 zł. na 
h a . S p a d ek  zad łu żen ia  p rz y p isa ć  
można częściow o a k c j oddłuże­
n iow ej, częściow o z aś w strz y m a ­
niu w sze lk ich  now ych  k red ytó w  
dla ro ln ic tw a , k tó re  zm usza do 
sp ła c a n ia  sta ry c h . J e s t  rzeczą 
ja sn ą , że go sp o d a rstw a  n a jm n ie j­
sze cz erp a ły  środki na sp ła ty  d łu ­
gów  ra c z e j z p ra c y  zarob kow ej, 
niż z p ro d u k c ji ro ln e j.

W P A D L I W  N Ę D Z Ę  P R Z E Z  
O R G A N IZ A C JE

W arto  prócz su ch ych  c y fr  po­
d ać je szcze  n iektóre  u w a g i ro ln i­
ków, u d z ie la ją cy c h  odpow iedzi 
na an k ietę , k tó re  p o z w a la ją  n ie ­
raz le p ie j zrozum ieć genezę za­

d łużen ia  w si. N a jsm u tn ie jsz ą  rze­
czą je s t  zn iech ęcen ie  do spó ł­
dzieln i. T ak  np. ro ln ik  w ie lk o p o l­
ski p is z e : „B y łe m  członkiem  spół 
dzie ln i ro ln iczo-h an d lo w ej i ta u- 
p ad ła , a m y m ali g łupcy m usim y 
p łac ić  za ty ch  co w e k s li n ie  w y ­

k u p ili. U d z ia ł 300 zł. ju ż  z a p ła c i­
łem , p o zo sta je  m i jeszcze  p ięc io ­
k rotn a  odp ow ied zia lność, to j^ st 
1500  zł. do z a p ła c e n ia ". In n y  ro l­
nik p isz e : „D z iś  czu jem y w strę t 
do każd ej o rg a n iz a c ji, bo dużo 
nas w p ad ło  w nęd zę".

W KILKU WIERSZACH
ZWYŻKA CEN NA GDAŃSKIM 

RYNKU ZBOZOWYM
W  tygodniu od 27 lipca ao  2 

sierpnia d. r. na gdańskim  rynku zbo­
żowym trw ała nadal zw yżka cen. 
Szczególnie mocna tendencja pano­
w ała dla jęczmienia Popyt ze strony 
krajów  im portujących jest dobry, jed 
nak oodaż na miejscu nie jest zbyt 
w ieka .

W  Niemczech dokonyw ano tran­
zakcyj po cenach urzędowych. Na 
giełdach zamorskicn panow ała rów ­
nież tendencja mocniejsza. 
ŚW IATOW Y EKSPORT PSZENICY 

ULEGŁ POWAŻNEMU 
ZMNIEJSZENIU .

M iędzynarodowy Instytut Rolniczy 
w Rzymie szacuje na Dodstawie da­
nych za 10  miesięcy Dieżącej kam- 
panji eksportu pszenicy, ogólny jej 
eksport przez w szystkie kraje e^spor 
tujące w ciągu całej kam panii na 14,2 
miljona tonn. Eksport ten jes t znacz­
nie niższy od eksportu poprzedniej 
kam panji, w ynoszącego 17,1 miłjn 
tonn i będzie wogóle najniższy ze, 
w szystkich w ciągu ostatniego 5-le« 
cia.

STAN BURAKA CUKROWEGO 
W  CZECHOSŁOWACJI

S ta r buraka cukrow ego w  Czecha 
slow arji jest bardzo różnorodny, w  
zależności od opadów  deszczow ych, 
które nie w szędzie były dostateczne. 
Informacje z 107 cukrowni poaają , 
że zaledwie 1 proc. zbiurów  buraka 
jest bardzo dobry (w  ub. r. 6 proc.), 
50 proc. dobry (w  ub. r. 68 p roc .), 
41 zadow alający, a 8 proc. zły (w  ub. 
r. 2 proc ). N atom iast znacznie się 
popraw iła zaw artość cukru, a m iano­
wicie z 13,89 proc. w ub. r. na I5.C4 
proc. w  b. r.
I H K i n  BP—

Z D N IE M  D Z IS IE JS Z Y M  T>r. 
W O JC IE C H  Z A L E S K I P O W R Ó ­
C IŁ  Z K IL K U M IE S IĘ C Z N E G O  
U R L O P U  I  O B J Ą Ł  K IE R O W N I­
C T W O  D Z IA Ł U  G O S P O D A R C Z E . 
G O  A B C

P o d o s try m  kątem
W Zakładach Skody utworzono spe­

cjalny fundusz zapomogowy ala zubo­
żałych akijo larjuszów. Świetny po­mysł.
Zdarzało się podobno na wsiże 

rządca wspomaga właścicieła mająt­
ku. Coś podobnego będzie w Zakła­
dach Skody. Dyrektorzy udzielać będę 
zapomóg podupadłym akcjonariuszom, 
to jest właścicielom przedsiębiorstwa
Pogłoski o tem, jakoby w szeregu poi 

skich spółek akcyjnych miały być utwo­
rzone podobne komitety o celach filan­
tropijnych, są przedwczesne.

N a  giełdach
W aluty: Dolar 5.2575; trank fran*- 

etiski 34.90; frank szwajcarski 172.60; 
funt jzierling ,26.60; marka riemiecka 
201.75; szyli..g austrjacki 99.25; ko­
rona czeska 21.84.

Monety: Dolar złoty 8.91; rupel zło 
tj 4.585.

Dewizy: Berlin 205.20; Belgja
124.34; Gdcnsk 172.62; Holan .ja 
317.90; Londyn 26.62; Nowy jork 
5.27; Nuwy jork (kabel) 5.275; Pa­
ryż 34.90 Praga 2 ) 77; Szwajcarja 
172.67; Sztokholm 137 .35 ; W iochv 
45.43.

Papiery procentowe: 3  p.oc. Poż. 
Budowlana 43.80 , 4 prcc, Pot. Dola­
rowa 53 ; 4 proc. Poż. Inwestycyjna 
1 17 ;  4 proc. Poż. inwestycyjna serjo- 
sva 119 .50 ; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
63.15; £ proc. Poż. Kolejowa 57.75, 
6 pro-. Poż. Dolarowa 72.50; 7 proc 
Poż.- Stabilizacyjna 57.75; 4,5 oroc 
Listy Zast. Ziemskie 48.50 , 5 proc.
L. Z. T . K. m W arszawy 69 50; 8 pr 
L. Z T. K. m. W arszawy 58.25.

Akcje Bank Polski 86.50 —  86 
Lilpop 9.75; Starachowice 10.70; 
Warsz. Tow. Akc. Fabr. Cukru 19.50; 
Ostrowiec 20; Modrzejów 3.75; Ha- 
berbusch 38.

G IE ŁD A  ZBOROWA
W arszawa, 6.8. —  Giełda zbożowa 

franco W arszawa za 100 kg. Żyto 
stare i  aowe 13,50— 17,00; pszenica 
jećn. 748 gi. 23,00—23,50; pszenica 
zbierana 737 gl. 22,50—23,00; >wits 
jednolity 468 gl. stary  18,50— 13  O0; 
owies zbierany 438 gl. stary  17,50— 
18,50; jęczmień przem. 632 gl. 8,60 
— 19,00; jęczmień browarny 21,00— 
22,50; grocb polny z workiem 24,00 
— 26,00; groch .W ittorja  c work.
40.00— 15,00; wyka. 17.00— 18,00; pe- 
luszka 21,50— 22,50; rzcnal zim 41 
—4 3 ; rubin niebieski 9,00— 9,50; u- 
bin żółty 10,50— 11,5 0 ; n a 1  niebie­
ski z work. 5C.00— 53,00; ziemniaki 
fabryczne 3,75—4,uO; m ąka pszenna 
gat. I B 38,00— 40,00; 7 C 3^,00—  
38 )U I D 34,00— 36,00; I E  3_,00— 
34,00; gat. I i  3  30,0..— 32,00; 1 1  D 
Z9,0u—30,00; II  F  28,00— 29,00; i i  G
27.00— 28,00; gat. I I I  A  26,00— 27,00; 
maka żytnia I  55 proc. 26,00— 27,00; 
I 65 proc 24,00— 25,00; I I  19,00— 
20.00; mąka ■żytnia razowa 19,00— 
20,00; m ąka żytnia poślednia 15,00 
— 16,00; otręby pszenne errube stand.
13.00— 13,50 ; pszenne średnie 12,50— 
13.00; otręby pszenne m iałkie 12,60 
— 13,00; żytnie 11 ,5 0 — 12,00; kuchy 
lniane 20,00— 2 1 ,00; rzepakowe 15,00 
— 15,50 ; kuchy słonecznikowe 4 244  
proc. 18,50— 19,50; śruta wjowa
21.00— 21,50. Ogólny oprót 6.338 tonn 
w  tem żyta 5.248 tonn. Tendencja
C n/iTr/t ńn

Zwrot w sprawie Źyrarcowa
P rzed  k ilku  dniam i p ra sa  po­

d a ła  w iad om o ść o u k ład zie  za ­
w a rtym  przez K o m ite t obrony 
p ra w  m n ie jsz o śc i a k c jo n a r ju ­
szów  Ż y ra rd o w a  z g ru p ą  a k c jo ­
n a rju sz ó w  m n ie jsz o śc i. W ed łu g  te 
go uk ład u  sp o ry  m iędzy akc jon a- 
r ju sz a m i polskim i a  w ię k sz o śc ią  
fra n c u sk ą  m ia ły  być poddano 
T ry b u n a ło w i A rb itrażo w em u . A r  
b itrem  ze s tro n y  p o lsk ie j m ia ł 
b yć  p ro f. A .  K rz y ża n o w sk i, zaś 
su p e ra rb itre m  m in. A . Z a le sk i 
lub Ja n u s z  k s. R a d z iw iłł. T ry b u ­
n a ł m ia ł w y a a ć  orzeczenie w ią ż ą ­
ce obie stro n y  odnośnie do go s­
p od ark i Ż y ra rd o w a  w  o k resie  o- 
s ta tn ic h  d z iesięc iu  la t  i "sporów 
na tem  tle  w yn ik łych .

M n ie jsz o ść  p o lsk a  m ia ła  d a le j 
u z y sk a ć  dw a s ta n o w isk a  (m n ie j­
szość) w  zarząd zie  i trz y  sta n o ­
w isk a  (w ięk szo ść) w  ra d z ie  re ­

w iz y jn e j Ż yra rd o w a . U k ła d  co 
do p od ziału  m an datów  m ia ł obo­
w ią z y w a ć  przez dw a ła ta .

D z is ia j w sz y stk ie  poranne 
d ziennik i p roreąd ow e a ta k u ją  
kom itet a k c jo n a rju szó w  polskich , 
tw ie rd zą c , że k an d y d a c i na su- 
p e rarb itró w  nie w y ra z ili  sw e j 
zgody, a m in. Z a le sk i m ia ł o- 
o św iad czyć  o sta tn io , że fu n k c y j su 
p e ra rb itra  n ie  p rz y jm ie , że d a le j 
w  sp ra w ie  go sp o aa rk i w  z a k ła ­
dach Ż y ra rd o w sk ich , p row ad zo­
ne są  przez sędziego śledczego 
Dem onto dochodzenia sądow e, a 
z a w arc ie  u k ład u  n ie m oże zah a­
m ow ać ich  b iegu , że w  g re  w ch o­
dzi tu in teres pu D liczn y , w obec 
czego u k ład  części a k c jo n a r ju ­
szów p o lsk ich  7 w ię k sz o śc ią  f r a n ­
cu ską  n ie  może te j sp ra w y  z a ła t­
w ić .

Niemiecki przemysł bez surowców
wskutek ograniczeń dewizowych

P ro w ad zo n a  od 6 tygod n i przez 
B a n k  R z esz y  go sp o d ark a  dew izo­
w a, p o le g a ją c a  na d o starczan iu  
dew iz im p o rtero m 1 w  g ra n ic a c h  
p rz yp ły w u  w a lu t  z a gran iczn ych , 
zah am ow ała  w p raw d zie  d a lsz y  
sp a a e k  re z e rw y  dew izow ej B a n ­
ku, ale  za  to p rz ysp o rz y ła  gospo­
d arce  n iem ieck ie j dużo trud n o­
ści. Od m arca  r. b. k o n tyn gen ty  
dew izow e obniżono do 5 nroc. 
p ierw o tn ych  kon tyn gen tó w , a  d la  
k re d y tó w  rem o u rso w ych  do : 10  
proc., o g ra n ic z a ją c  tem sam em
im porterów . H "  "4

N iem ieck ie  r e s t r y k c je —dew tząr 
we spo w od o w ały  pozatem  „m niej 
szenie k re d ytó w  udzie lonych
przez z a g ra n icę , a w n iek tó rych

w yp ad k ach  c o fn ię c ie  ty ch  k re d y­
tów, T ym czasem  w  n a stęp n y ch  
m ie siąc a c h  oczekiw ane je s t  d a l­
sze o g ran iczen ie  im portu  su ro w ­
ców, szczegó ln ie  p rzem ysłow ych , 
co może w y w o ła ć  p rz erw y  w pro­
cesie  p ro d u k cy jn ym  n iek tó rych  
ga łęz i p rzem ysło w ych  spowodu
b rak u  su ro w ców .

A b y  tem u zapobiec, odnośne
działy p ro d u k c ji m a ją  otrzym ać
w iększe kw oty dew izow e od in ­
n ych  g a łę z i p rzem ysło w ych , d y­
sp o n u ją cy ch  w ięk szem i zap a sam i 
su ro w ców . J a k  dotąd n iem iecka 
p o lityk a  d ew izow a d ąży  konsek­
w en tn ie  do tego, ab y  znacznie
obniżyć im port.

Spadek obrctćw w Gdyni
w lipcu b. r.

Ogólny miesięczny obrót zamorski 
portu gdyńskiego w lipcu b. r. łącz­
nic z obrotem przybrzeżnym wyniósł 
58 7 .153 ,3  tonny, z ezegc na sam o- 
brót zamorski przypada 58 0 .114 ,7  
tonu. Z tej liczby na przywóz przy­
pada 100.845,8 tonn, a na wywóz 
479.268,9 tonn. Obrót przybrzeżny 
łącznie z W. M. Gdańskiem oraz 
wnętrzem k ra ju  drogą wodną w y­
niósł 7.068,6 tonn.

1 W  porównaniu z lipcem ub. roku 
ogólne obroty towarowe w lipcu br. 
zm niejszyły  się o 21.620,4 tonny . Od 
stycznia b. r. do 3 1  lipca b. r. ogól­
ny obrót towarowy rtortu gdyńskie­
go wyniósł 3.974.346,1 tonn.

Przyw ykliśm y do notowania re­
kordów naszego portu. Obecnie bo­
daj po raz pienvszy mamy do czy­
nienia ze spadkiem obrotów.

N IE B Y W A Ł A  L IC H W A
i

N ie w ą tp liw ie  do w zrostu  za­
d łużen ia  p rz y czyn iła  rię  lich w a 
w ie jsk a .

O procen tow an ie  w  p orów n an iu  
do r . 19 3 1  nieco spad ło . W k aż­
dym  raz ie  je d n a k  blisko 18  p ro ­
cen t d ługów  oprocentow ane je s t  
na 1 2 — 17 ,9  p ro cen t, 2 p rocen t 
d łu gó w  o d  18  do 2a p rocen t, 2 ,3  
procen t je sz cz e  w y ż e j. K a t e g o ija  
p rocent n ieo k reślo n y  ob e jm u je  15  
p rocen t ogólnego zad łużen ia  W  
te j ru b ry c e  u k ryw a  się  n a jw ię k ­
sza lich w a . J a k  w yn ik a  z ty ch  
c y f r  około 37  p ro cen t d ługów  ro l­
niczych o p ro cen tow an ych  je s t  
lich w ia rsk o .

W arto  s ię  te ra z  p rz y jrz e ć  n ie­
którym  osobliw ościom  procento­
wym . N a p rzyk ła d  sześciohektaro- 
w y go spo d arz  z k ie leck ieg o  p isz e : 
„W  19 29  r- od pożyczonych  p r y ­
w a tn ie  10 0  zł. zap łaciłem  za rok 
40 zł., w  r . 19 3 0  —  30 zł., w  19 3 1  
r . —  30 zł., w  r . 19 3 2  —  18  r ł„  
c z y li za  4 la ta  zap ła c iłe m  sam e­
go p rocen tu  1 1 8  zł. i jeszcze  mu­
sia łem  p rz y sta ć  na ta k ie  w a ru n  
k i, że na pożyczone 10 0  zł. da 

: łem  w e k se l na 14 0  z ł."  N iech  kto 
\ oo liczy ja k ie  to je s t  op ro cen tow a­

nie?
300 K G . ZA 100 K G .

Je sz c z e  S K an d aliczn ie jsza  je s t  
lic h w a  to w aro w a. Je d e n  z gospo­
d arzy  p isz e : „N a  przeanów K u ży­
dzi ro b ią  in te re sy , g d y ż  ro ln ik  n ie  
m a ją c  ż y w n o śc i w  ta je m n ic y  
p rz e d  in n y m i id z ie  do ż y d a  i za  
10C k g . ż y ta  w  l ip c u  z o b o w ią ­
z u je  s ię  o d d a ć  po  ż n iw a c h  300 
k ilo ... T em u i u rzęd y ro z jem ­
cze n ie  pom ogą, a  g d y b y  się  
p o sk a rż y ł to n a  p rz y sz ło ść  już 
n ie  d o sta n ie " . T a k a  „pożyczka  
udzie lona je s t  n a  2 — 3 m iesiące , 
czy li j e j  op rocentow anie  w yn o si 
je ż e li cen a zy ta  n ie  sp ad n ie  800— 
12 0 0  p roc. roczn ie .

Je sz c z e  je a g n  p rz y k ła d  ilu s t ru ­
ją c y  p rzyczyn y  zad łu żen ia  ch ło­
p ó w :

„ Je ż e l i  j a  w iem  — p is z e  chłop 
z w o jew ód ztw a w a rsz a w sk ie g o  — 
że m oje k ro w y  ma zab ra ć  sekw e 
s tra to r  i za  bezcen sp rzed ać  na 
lic y ta c ji ,  to p ó jd ę, ta k  ja k  ju z  ro ­
biłem  2 ra z y  do żyd a  czy innego, 
o k tó rym  m i ludzie pow ied zą, że 
m a p ien iąd ze , sam  mu zapropo 
n u ję  w  c z te ry  oczy 2  p ro cen t od 
10 0  na m iesiąc , w y s ta w ię  w e k se l 
n a  su m ę  i  p ro c e n t  o d ra z u , bo  in a ­
c ze j to b j ' m i n ie  p o ż y c z y ł i  w  te n  
sp o só b  o c h ro n ię  s w o je  g o s p o d a r ­
s tw o  od z a c h w ia n ia " .

Pearl S. E-.ck 1 2 0 )

S Y N O W I E
Powieść

—  P ie s  p rz ek lę ty  i z łod zie j —  w rz a sn ą ł W an g  T y ­
g ry s . —  B j ł  zw ycza jn ym  żołn ierzem , ja  go wtywyższy- 
łem , zaw d zięcza  m i w szystk o , a te ra z  b u n tu je  s ię  p rze­
ciw ko m nie. P ie s  p rz e k lę ty !

Pod w p ływ em  ro sn ącego  gn iew u  I w zb u rzen ia  W an g 
T y g r y s  zap o m n iał o syn u , ru sz y ł na dziedzin iec, gdzie 
k w a te ro w a li je g o  dow ódcy i ro zkazał, by pięć ty s ię c y  lu . 
dzi stan ę ło  w  p ogo to w iu  bojow em , gd yż w y ru sz y  z nim i 
je sz cz e  tego sam ego d n ia . J a k  n iesp o ko jn a  w oda z a fa lo ­
w a ły  podw órce, popłoch o g a rn ą ł kobiety, dzieci i n ie ­
w o ln ice  na dźw ięk  w o jen n n ch  okrzyków  i szczęku  b ro ­
n i. T e ra z  dopiero W an g T y g r y s  zw ró cił s ię  do zm ęczo­
nego b ra ta n k a  sw ego i p o w ie d z ia ł:

— Z jed z  i w yp o czn ij. D obrze s ię  sp ra w iłe ś , nie. m inie 
c ię  n a g ro d a . W iem , że n ie jed en  na tw em  m ie jsc u  p o łą ­
czyłb y  s ię  z buntow n ikam i, bo bunt leży w  n atu rze  m ło­
dych, ty  zaś p am ię ta łe ś  o zw iązku  k rw i i d och ow ałeś mi 
w ie rn o śc i. W yw yższę  cię za to.

M łod zien iec  o b e jrz a ł s ię  je d n a k  p o d ejrz liw ie  i w y ­
sz e p ta ł:

—  S try ju , a le  czy a b y  z p ew n o ścią  z a b ije sz  S o k o ła?  
G d y c ię  zobaczy, zaczn ie  cos p o d ejrzew ać, bo mu p o w ie­
d ziałem , że je ste m  ch o ry  i m uszę na ja k iś  czas w rócić  do 
dom u.

N a  to W an g T y g r y s  od p arł g n ie w n ie :
—  Zap ew n iam  cię, że w yo strz ę  m iecz sw ó j o je g o  

C ia ło !
T ego ż  d n ia  w y ru sz y ł W an g T y g r y s  na czele żo łn ierzy  

i z o staw ił na  m ie jsc u  tylko tych , co s ię  p rz y łą c z y li do n ie ­
go pc zdobyciu  ob leganego m ia sta , m iędzy inn em i zaś 
i k a p ita n a , k tó ry  zd rad z ił s ta re g o  rozbójn ika. N ie  u fa ł  
m u. Lud ziom  sw oim  p rzyrzek ł, że pozw oli im  p ląd ro w ać  
m iasto , je ż e li d zie ln ie  s ię  sp ra w ią , i że prócz tego w y ­
p ła c i im  d od atkow y żołd  m iesięczn y .

Sokół n iczego  je sz cz e  n ie  p rzeczu w ał, gd y  W a n g  T y ­
g ry s  się  zn a jd o w ał w  m ieście . K tóż m ógł p rzew id zieć , że 
d ziob aty  ch ło p ak  okaże ty le  p rzeb ieg ło śc i —  w y g lą d a ł 
tak  dobrodusznie... Toteż g d y  o zn a jm ił sw em u dow ódcy, 
że boli go w ą tro b a  i że m usi u d ać s ię  do domu, Sokół się  
u c ie szy ł 1 p o stan o w ił sk o rz y sta ć  z o k a z ji, by ja w n ie  się  
zbuntow ać. P rzek o n a  się , kto ao n iego się  p rz y łącz y , In . 
n ych  p o z a b ija , a oddanym  sobie żołn ierzom  p rzyrzek n ie , 
że w yd a  im  m iasto  na łu p  i ta k  u czyn ił.

K a z a ł za p ro w ian to w ać  m iasto , zn ał bow iem  W an ga 
T y g r y s a  i w ie d z ia ł, że ten s ię  z losem  nie pogodzi. P rz e ­
rażen i m ieszkań cy p rz y g o to w ali s ię  do nowego oblęże­
n ia . W k ra c z a ją c  przez bram ę m ie jsk ą  W an g T y g r v s  w i­
dzia ł je szcze , ja k  d z ie sią tk i ch łopow  zw oziło do m ia sta  
kosze ze zbożem, spęd zało  drób, św in ie  i bydło. Z g rz y tn ą ł 
zębam i na ten  w idok, bo z d aw a ł sobie sp raw ę, że gd yb y  
s ię  n ie  b y ł na czas o sp isk u  d ow ied zia ł, czekałoby go b a r . 
dzo d łu g ie  i u c ią ż liw e  oblężenie. S okóI b ył znaczn ie gro ź­
n ie jszym  w ro giem , n iż ów  g łu p i ro z b ó jn ik : .SokóI b ył m ą­
d ry , n ie u g ię ty  1 p o s ia d a ł d w ie z a g ran iczn e  arm a ty . 
W ściek ło ść  w e z b ra ła  w sercu  W a n ga  T y g r y s a , p ęd ził g a ­
lopem  do p a ła cu , gd zie  k w ate ro w ał Sokół.

L e cz  do Sokoła p rz yb ie g li ju ż  lud zie , don;e śli mu, że 
W ang T y g r y s  z w ie lk ą  a rm ją  sp a d ł ja k  grom  z ja sn e g o  
nieba. Sokół, rozpaczą o g a rn ię ty , w a h a ł się , co ro b ić , —  
bronić się . czy u c iekać  p ota jem n ie , —  i ta  krótka  ch w ila  
w a h an ia  z gu b iła  go. Z an im  Sokół p ow zią ł d ecyz ję, W ang 
T y g r y s  p rzek ro czy ł p ró g  p a ła cu .

W tedy Sokół uciek ł i sk ry ł s ię  w  je d n e j z kuch en , w 
kupie sfom y. Co m u to m ogło pom oc? Żołnierze m yszko­
w ali w szęd zie , w yznaczone bow iem  nagrod ę  za je g o  zna. 
lezien ie. 1

N ieb aw em  żołn ierze  w y p a trz y li w  słom ie rą b e k  jego  
n ieb iesk iego  p łaszcza . A le  Sokół b y ł p ra w ie  bezbronny, 
m iał p rz y  sobie  ty lko  k ró tk i sz ty le t. Rzucono się  do n ie ­
go c a łą  gro m ad a , skręp ow an o pow rozam i i odprow adzo­
no przed  W a n g a  T y g r y s a . W an g T y g r y s  czekał w  w ie l­
k ie j s a l i ;  na  jego  k o lan ach  lśn ił m iecz.

—  A  w ię c  m nie z d ra d z iłe ś?  -— rzek ł ponuro W an g  
T y g r y s . —  M nie, ęom cię  w y w y ż sz y ł 1 uczyn ił tem , czem 
je s te ś !

Sokół od p ow ied zia ł, nic o d ry w a ją c  w zroku od b łysz ­
czącego  m ie c z a i

— T y ś  m nie n au czy ł, ja k  s ię  bu n tow ać p rz ec iw  dow ód, 
cy. Sam  b y łe ś  w łó częgą , w vp ędkiem  z domu o jczysteg o , 
k tórego  w y w y ż sz y ł s ta r y  g e n e ra ł.

O burzony W an g T y g r y s  k rz yk n ą ł p op ęd łiw ie  na żo ł­
n ierzy , co go o ta c z a li:

—  C nciałeir. gc p rzeszyć  tym  m ieczem , a le  to za p ię ­
kna śm ierć  d la  n iego . F o k r a jc ie  gc i d rz y jc ie  zeń  p a s y !  
N a  to ty lko  za słu ż y ł, z d r a jc a !

Sokół, w id ząc, ze nadszedł koniec, w y c ią g n ą ł, zanim  
zdołano mu przeszkodzić, sw ó j k rótk i sz ty le t  i w b ił go 
sobie w e  w n ętrzn o śc i. A  o su w a ją c  się  na podłogę, w y ­
b e łk o ta ł:

—  N ie  bo ję  się  ś m ie rc i!  Je sz c z e  d w a d z ieśc ia  la t  
i znow u się  n arodzę w  ja k ie m ś innem  c ie le  —  i znow 
będę bohaterem .

W ang T y g r y s  na ten  w id o k  poczuł, że gn iew  w  nim  
opada. M ilcz a ł przez ch w ilę  i w re sz c ie  rzek ł z c ic h a :

—  W yn ieśc ie  tru p a  i p o ch o w ajc ie  go, gd zie  ch cecie. 
O iie  w iem , n ie  m iał rod ziny, an i dom u.

I  znów  po k ró tk ie j ch w ili m ilczen ia  d o rz u c ił;
—  W iedziałem , że był d zieln y, a le  n ie  w ied zia łem , 

żeby był tak  b o h atersk i Z łó żcie  gc  w p rzyzw oite j 
trum n ie. ,«> , : - v v "ł, •

D nia tego W an g T y g r y s  zab ro n ił żołn ierzom  p ląd ro ­
w ać m iasto , a  gdy k u p cy  z io żyli okup ro zd z ie lił p ien .ą- 
dze pom iędzy żo łn ierzy , ja k o  rekom nensatę  za straco n ą  
m ożność z łu p ien ia  m ia sta . L ecz  m ieszk ań cy  m u sie li po­
tro ić  sw ó j okup, zanim  żołn ierze  s ię  u spokoili i zgodzili 
s ię  zan iech ać  pogrom u. ;

W ang T y g r y s  ju ż  tęskn ił do syn a , w y ru sz y ł w ięc  do 
domu, p o z o sta w ia ją c  w  m ieście  Z a ję c z ą  W arg ę  aż  dc 
czasu  p ow ro tu  sw o jeg o  b ra ta n k a . Z a b ra ł też d la  pew no­
ści owe d w ie a rm a ty . ,

P rzech o d ząc przez u lice ,w id z ia ł n ie n a w istn e  sp o jrze id a  
m ieszkań ców  ro zżalo n ych  na n iegc za k o n tryb u cje , j"e- 
kiem i ob łożył m iasto . P o m y śla ł z go ryczą , że lud zie  ci 
n ien aw id zą  go za to, iż im  zap ew n ił spokój. Ileż  m u sie­
lib y  w y c ie rp ie ć  pod jarzm em  S o k o ła !

—  N it  z n a ją  oni w azięczn o ści, a m am  m iekkie 
serce .

uC, (U l i ) » .
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Opera Warszawska na nowej drodze
Wywiad z p. Janiną Karolewicz-Waydową

l o s  O pery W a rsz a w sk ie j zo sta ł 
R ozstrzygn ięty . J a k  ju ż  d o n o siliś­
m y, m iasto  w y d z ie rż a w ia  op erę  p. 
K o ro lew ic z  - W ayd o w ej. O statn ie  
fo rm a ln o śc i są  ju ż  na ukończeniu . 
W  z w 'ąz k u  z tem , z w ró c iliśm y  się  
do p . K o ro lew icz  - W ayd o w ej, ce­
lem b liższego  zap o zn an ia  s ię  z 
w a ru n k a m i d z ierżaw y oraz  z p ro ­
gram em  artysty cz n ym  i g o sp o d a r­
czym , w e d łu g  k tórego  będzie p ro ­
w adzona op era  przez je j  now ą kie 
row n iczkę.

P a n i K o ro lew icz  - W ayd ow a nie 
je s t  n o w ie ju sz k ą  w  d ziedzin ie k ie ­
ro w n ic tw a  O perą. P ro w a d z iła  
T e a tr  W ie lk i w sezon ach  19 17 / 18  
1'o k u .  O pera p row ad zon a była 
w ó w czas w  c iężk ich  w aru n k a ch  
Mimo to p row ad zon a b y ła  dosko­
n ale, bez d e fic y tu  i to zarów no w  
b ila n sie  a rty sty c z n y m , ja k  i go ­
spodarczym i. S u b w e n c ja  M a g is tr a ­
tu  w sum ie 299 ty s ię c y  zo sta ła  
zw rocona, pom im o lic z n y c h  w k ła ­
dów  z w ią z a n y c h  z now ą in scen iza  
c ją , d ek o racjam i i kostju rn am i. Z 
o p er p o lsk ich  w ysta w io n o  w ó w ­
c z a s : P a r ję  —  M on iuszk i, S ta ra  
B aśń  —  Ż eleń sk iego , E r o s  i P s y ­
che —  R ó życk iego , P ie rw sz e  łz y  
—  A d am u sa , Zam ek na C zo rszty­
n ie  —  K u rp iń sk ie g o , k o n certo w ą  
„ P o ls k ą  P ie ś ń  W o je n n ą ", z now o­
śc i o b c y c h : U p ro w ad zen ie  z S e ­
r a ju  —  M o zarta , O rfeu sz  i E u r y ­
d yka  —  .Glueka, T a je m n ic a  Zuzan 
n y  i—- W o lf - F e r r a r ie g o , ze 
w znow ień  z a ś : H alk ę , M azepę, 
S p rz e d an ą  N a rz ecz o n ą  (S m e ta ­
n y ) , C arm en , A fry k a n k ę , H ugono- 
tów , M e fis ta , D em ona, O niegina, 
R om ea i J u l ję ,  Ł u c ję , F r a  D iavo- 
lo , J a s i a  ; M a łg o się , o p ery  w a g n e ­
row skie : H olen d ra , L o h e n g rin a , 
W a lk ir je , T a n n h a u se ra  oraz  lic z ­
ne b a le ty . O gółem  w y sta w io n o  45 
op er 3 2  k om p o zytorów ; w  p ie rw  
szym  sezonie dano 3 14  sp ek ta li 
P onad to  prow ad zono p rz yg o to ­
w aw czą  szkołę chóru  operow ego 
p oa  a rtystyc z n em  k ierow n ictw em  
d yr, K a z u ry .

O n o w ych  sw oich  p ra ca ch , k tó­
re  te ra z  się  ro z p o czyn a ją , m ów i p 
K o ro lew icz  - W ayd ow a z ożyw ie­
niem . en erg iczn ie , z w ia rą .

—  W ierzę w  pow odzenie op ery. 
A le  ty lko  p rz j dużym  w y siłk u , 
p rz y  ogro m n ej r r a c y  i to p ra c y  z 
rozm aehem , z zapałem  T ym  zapa- 
L m  m usi być p rzep o jo n a  p ra c a

ca łego  zespołu , w ó w czas ty lko  b ę ­
dzie tw ó rcza  i w y d a jn a , i może 
p o c ią g a ć , b u az ić  za in tere so w a n ie . 
P u b liczn o ść  nie może być zan u­
dzana, m u si ona od czu w ać żywo 
p u lsu ją ce  tę tn a , m u si d o staw a ć  
rzeczy  c iekaw e, now e, zm ien iane, 
ch ociażb y  p rz ez fo rm ę in scen iza­
c y jn ą  i d ek o ra c je , m usi d o staw ać  
sztukę. W ted y pokocha operę, bę­
dzie je j  p ra g n ę ła , w id o w n ia  nie 
będzie św ie c iła  p u stkam i.

—  N a  ja k ic h  w a ru n k a c h  m ia­
sto oddało P a n i O p erę?

—  O perę będę p ro w a d z iła  —  
m ów i p . K o ro lew icz  —  w  ram ach  
su b w e n c ji 360.000 zł. (ro c zn ie ), 
p rzy  o trzym an iu  do d ysp o zyc ji 
te a tru , o p a łu , o św ie t le n ia , o b słu ­
g i scen y , gm ach u , p rz etw o rn icy  
e lek trycz n e j i kotłów  o raz  zw ol­
n ien iu  od podatku  w id o w isk o w e ­
go.

—  J a k  p rz e d sta w ia  się  o rg a n i­
zow anie  z esp o łu ?

—  C a ły  zespół zostan ie  z a a n g a ­
żow any na g w a ra n to w a n e  gaże. 
Sezon będzie wy nosił 9, a n ie 10  
m iesięcy', ja k  p ierw o tn ie  zam ie­
rz a ła m , ze w zg lęd u  na późne z a ła ­
tw ie n ie  sp ra w y ?  D a w n y  zespół, w  
ro ku  19 17 / 18  z a tru d n ia ł około 500 
osób, te ra z  je s t  zn aczn ie  m n ie j, 
koło 250. W  doborze zespołu  poza 
w a lo ram i a rtystyc z n em i chodzi m i 
o ludzi p o s ia d a ją c y c h  w a ru n k i 
scen iczn e . N ie  m ożna p rzec ież  po­
su w a ć  się  aż  do śm ieszn ości w  na 
d u żyw an iu  osób, n ieo d p o w iad a ją- 
cych  p ew nym  rolom  C a ły  zesp.ół 
zostan ie  odnow iony.

—  Ja k ,  c h a ra k te r  będzie m iało 
odnow ien ie ?

—  P rzed ew szystk iem  O perę 
trzeb a  odm łodzić. M uszą w e jś ć  
nowe, m łode, zdolne s iły . Nie moż 
na c ią g le  s ta ć  za ch iń sk im  mu- 
rem . W ie le  ta le n tó w  m łod ych  do­
tąd  m arn ow ało  się , dostęp  do ope­
r y  d la  m łodych , ja k b y  w o góle  n it 
is tn ia ł. T rz e b a  dać im m ożność 
p ra cy , n ie  od d a lać  ich  od n ie j, n ie 
zn iech ęcać  i zm uszać do szu k an ia  
ch leba i p o la  p ra c y  z a g ra n ic ą , 
ja k  to było  i z K iep u rą - O gólne od 
m łodzenie. K ilk a d z ie s ią t  osób zy- 
ska p ra c ę  —  em eryci zostan ą  zw oi 
n ien i, to um ożliw i w p row ad zen ie  
n ow ych  s ił. O czyw iście  i em ery­
ci będ ą a n gażo w an i, a le  w y łą czn ie  
in d yw id u aln ie , do p oszczegó ln ych  
ró l. P o n aato  zo stan ie  utw orzona

szko ła  ch óru  operow ego, p rzygoto  
w u ją c a  odpow iedni m a te r ja ł.

—  C zy z a jd ą  ró w n ież  i zm iany 
w b a le c ie ?  I

—  N a tu ra ln ie . B a le t  n ie może 
być  kop ciuszk iem . N ie  trzeb a  
trzym ać się  n iew o ln iczo  d aw n ych  
w zorów , k tó re  s ię  p rzeży ły . T c  
w sz ystk ie  b a letow e p an to fe lk i, 
try k o c ik i, spód niczki i p lą sy  
sp rzed  k ilk u d z ie s ię c iu  la t  m uszą 
p rz e jść  n a  em erytu rę . B a le t  zo­
s ta n ie  z re o rg a n iz o w a n y , unow o­
cześn io n y, zm ien iony ca łk o w ic ie  
na m odłę m oderne. P rz e c ie ż  ta ­
n iec  now oczesny m a w  sobie ty le  
p ięg n a , ty le  este ty k i. O dkryte 
sw obodnie c ia ła , ru ch , g ibkość, 
zręczn ość, zgrab n e  k sz ta łty .

—  A  ja k  będzie s ię  p rz e d sta ­
w ia ła  stro n a  a rty sty c z n a ?

—  Chodzi m i o p o staw ien ie  o- 
p e ry  na n a jw y ż sz ym  ooziom ie 
a rty sty c z n y m . P o za  m łodem i s i­
łam i. choę sku p ie  znakom ;tych  
P o la k ó w , w y stę p u ją c y c h  z a g ra ­
n icą . Z n a cz n ą  ro lę  w  obu w yp ad ­
k ach  o d g ry w a  m o ra ln y  obow ią­
zek, dotąd, n ie ste ty , z a n ied b yw a­
n y. U w z g lę d n ia ć  będę p rz ed e w ­
szystk iem  tw ó rczo ść  p o lsk ich  
kom pozytorów  i jed n ocześn ie  
w p ro w ad zać  na scen ę n a jw y b it­
n ie jsz e  d z ie ła  kom pozytorów  ob­
cych , aż do zupełn ie  w sp ó łczes­
n ych  w łą czn ie .

—  Czego n a leży  się  spod ziew ać 
na p oczątek  sezonu?

—  N a początek  zam ierzam  w y ­
s ta w ić  „ E r o s a  i P s y c h e "  —  R ó ­
życk iego . Chcę z w ró cić  się  ao 
m istrz a  S o lsk ieg o  o re ż y s e r ję  te­
go w id o w isk a . D a le j dam  „D on 
K a r lo s a "  —  V e rd ie g o , „Z ło te  ru ­
n o " W a g n e ra , b a le t  Szym an ow ­
sk iego  —  „H a rn a s ie "  oraz S t r a ­
w iń sk iego  „Ś w ię to  w io sn y " , k tó­
re  b yło  ta k  e n tu z jasty cz n ie  p rz y ­
ję te  w  P a ry ż u , pozatem  m yślę  o 
„ E le k t rz e "  —  S tra u s s a , k tó ra  u 
nas je s t  n iem al n ieznana

—  Czy ju ż  obecnie m ożna w y ­
m ienić o b sad ę?

—  O becnie je sz cz e  n ie. D opie­
ro te ra z  kończy się  stro n a  fo rm a l­
na p rz e ję c ia  przeze m nie op ery  —  
dotąd n ie m ogłam  nikogo z a a n g a ­
żow ać, stą d  w ym ie n ia n ie  osób b y­
łob y p rzed w czesn e i w obec to czą­
cych się  rozm ów —  trud n e.

A  ja k i p rz ew id u je  P a n i po­
d zia ł sezonu ?

—  W  n o rm aln ych  d ziesięciu

Z nauki i sztuki
Literatura

—  Znary pisarz sowiecki, Borys 
Pilniak, w Warszawie. W  drodze 
powrotnej ze Skandynaw ji zutrzj-- 
mał się w W arszawie znany pisarz 
sowiecki, B orys P iln iak. P iln iak  jest 
gości im ambasadora sowieckiego w 
Polsce, Dawt j ma. i  zabawi w stoli­
cy  2  dni.

—  Polonica. „Budapesti H irlap " 
zanu iszczą artynuł, poświęcony 100- 
leciu powstania „P an a  Tadeusza" o-

< raz osobie A . M ickiewicza. Autor 
podkreśliwszy na wstępie, iż M ic­
kiewicz był poetą równym Drnte 
mu i Szekspirowi, nawiązuje do 
wpływu ja k i poezje Mickiewicza 
w yw ierały na Węgrzech. N a zakoń­
czenie czyni autor porównanie mię­
dzy Petófim  a Mickiewiczem, pod­
kreślając, iż sławę Petofiego ugrun­
towało opiewanie przezeń puszty wę­
gierskiej, podobnie, ja k  sławę M ic­
kiewicza ugruntował poemat o zie­
mi polskiej, „P an  Tadeusz".

— Fundusz literacki w ZSR R , De­
kretem rządu sowieckiego założono 
celem pomocy f  inansowej dla litera 
tów t. zw. „fundusz literacki", na 
który rząd złożjł 1  m iljon rubli. Na 
fundusz będą w pływ ały składki li­
teratów —  10 proc. honorarjów oraz 
od y - i  do 2 proc. tantiem  artorskicli.

—  W ysokie podatki na złą litera­
turę. Podczas otwarcia jednej z 
większych księgarń w Rum unji król 
K aro l wypowiedział się za Wyso­
kiem opodatKowaniem złej litera­
tury.

Medycyna
—  Przed Międzynarodowym Zjaz 

dcm Przfcciwgruźliczvm. Prace przy­
gotowawcze do Międzynarodowego 
Zjazdu Przeciwgruźliczego, który 
odbędzie się w W arszawie w pierw­
szych dniach września r. b. sa w 
pełnym biegu. N apływ ają coraz licz­
niejsze zgłoszenia zc wszystkich kra­
jów europejskich i pozaeuropejskich, 
należących do Międzynarodowego 
Związku Przeciwgruźliczego.

W ostatnich duiacli wpij nęły zgło­
szenia wycieczki z Włoch w liczbie 
około 60 osób, wśród których znaj­
dują się w ybitni profesorowie i po­
wagi naukowe w zakresie w alki z 
gruźlicą. Licznie zgłosili się także 
Francuzi, Rumuni, Szwedzi, Portu­
galczycy", Holendrzy, Estończycy, A- 
meryrkanic itp. Pojedynczych przed­
stawicieli wyTsyła ją  Jap o n ja , Urug­
waj, Egip t, B ra zy lja  itd. Zjazd od­
będzie się pod przewodnictwem p. 
W icem inistra Opieki Społecznej, dr. 
E . Piestrzyńskiego.

Różne
—  Z Komitetu Wykonawczego 

„Muzeum Kawalerji na Wawelu".
Odbyło się tu .posiedzenie Kom itetu 
Wykonawczego „Muzeum K aw ale­
r ji na Vi awelu". W posiedzeniu u- 
czestniczyli: gen. Skotnicki, który 
przewodniczył w zastępstwie gen. 
Orlicz-Drcszera,^ dowódca brygady

kaw alerji płk. Zygmunt Piasecki, do- 
wTódca pułku ułanów wielkopolskich 
rtpik. dypl. T. M achalski, art. ma­
larz W ojciech K ossak, prof. dr. 
Szyszko-Bohusz i dr. Stanisław  
świerz-Zaleski. R a  posiedzeniu roz­
patrywano sprawę definitywnego 
wyboru sal, przeznaczonych na pan­
teon kaw alerji polskiej. Zdecydowa­
no, że najbardziej odpowńedrie na 
ten cel będą trzy sale pierwszego 
piętra w skrzydle północnem. K osz­
ty restauracji 2 -ch tych sal zobo­
w iązała się już pokryć w swoim cza­
sie kaw alerja  polska. W śród tych 
sal największa jest dawna sala „S re ­
ber królewskich", czyli „sa la  o czte­
rech słupach". W tej sali będzie u- 
mieszczone sanktuarjum  jazd y pol­
skiej. Sale zostaną ozdobione boga­
to polichromją, w oknach umieszczo­
ne będą figuralne witraże o moty­
wach z h istorji jazdy polskiej.

N a  e k r a n a c h

„Kobiety w jego życiu" („Le Grand Jeu")
(„Sty I owy )

Dlaczego ten czołow y film  francu­
skiej produkcji, jeden z najlepszych, ja  
kie świat oglądl w  ostatnim roku, w y ­
świetla się u nas w  okresie kanikuły/ 
kiedy w ie lka część publiczności k ino­
wej bawi na wakacjach? Czyżby poto, 
aby głosić następnie, że film y  francu­
skie nie stanowią atrakcji dla polskich 
w idzów ? Czy m oże dlatego, że w y ­
twórnie amerykańskie zdołały zmonopo 
lizować sobie conajlepsze term iny?

Również tytuł polski budzi zastrzeże­
nia. „W ie lk a  g ra " —  to znacznie bar­
dziej frapujące.

Jacąues Feyder, przez parę lat przy­
gaszona gw iazdaa francuskich reżyse­
rów, film em  tym odzyskuje jedno z na­
czelnych stanowisk. Jego przedewszyst­
kiem zasługą jest, że z dość n ieprawdo­
podobnej akcji scenarjusza, —  opiewa­
jącej dzie je  legjonisty afrykańskiego, 
który w  spotkanej przygodnie kabare­
towej śpiewaczce znajduje sobowtóra 
kochanej ongi kobiety —  powstał fiim  
dyszący życiem .

N a  tle precyzyjn ie odtworzonego 
środowiska rozbitków życiowych, kon­
centrującego się w  nędznej knajpie dla 
żołn ierzy L e g j i  Cudzoziem skiej, w  u- 
oalnej atm osferze marokańskiej rozgry 
wa się d _amat nieszczęśliwego m łodzień 
ca, napróżno uciekającego przed zm o­
rą wspomnień.

P ierre  R ichard W iltn , coraz popular­
niejszy aktor francuski, odtwarza tę 
jiostać doskonale, z w ie lką naturalnoś- 
c ią .,

M arie  Bell, dość znana już w  Polsce, 
m. in. z niem ego film u o Chopin ie do­
skonale rozw iązała trudne problemy po­
dwójnej roli. N a  specjalny poklask za­
sługuje jednak Fr. Rosay, która stwo­
rzyła klasyczny typ kobiety, co jtiż 
wszystko w  życiu przeszła i poznała. 
Świetne jest zakończenie filmu, odbie­
gające od szablonu. Sprawny montaż 
w iąże poszczególne sceny w  zwartą ca­
łość. F ilm  zshigujc na obejrzenie, za­
równo z technicznego, jak  artystyczne­
go punktu widzenia. 4. Ruszkowski

m ie siąca ch  p ra c y , p rz ew id y w a ­
ła m : 8 m ie sięc y  p ra c y  z w y k łe j, 
m aj, p rzezn aczon y n a  go ścin n e  
w ystęp y  p ierw szo rzęd n ych  a r ty ­
stów , a czerw iec  na g o śc in n y  w y ­
jazd  do L w o w a. W obec skróco­
nego sezonu do d z iew ic iu  m ie s ię ­
cy w  p la n ie  z a jd ą  pew ne zm ian y.

—  K ie d y  m ożem y , oczekiw ać 
rozpoczęcia  sezo n u ?

—  N ie  w c z eśn ie j, ja k  p ie rw sz e ­
go p aź d z ie rn ik a . P ra c e  p rzygo to ­
w aw cze  z a jm ą  sporo czasu .

P an i K o ro lew icz  w y su w a  sze­
re g  s łu szn y ch  p o stu la tó w , k tó re  
zam ierza  z re a liz o w a ć . M a za so ­
bą d ośw iad czen ie, p o sia d a  dużą 
e n e rg ję  i śm ia ło ść . M a za sobą 
także w y g r a n y  ro k  1 9 1 7  — 19 18 . 
O by i ro k  19 34  o k azał się  d la  Ope 
r y  W a rsz a w sk ie j tam tym  podob­
ny. A . S .

Mówią ... pisząmmt

Akademia Akademii
Z o k az ji z jazd u  P o lak ó w  z za­

g r a n ic y  zorgan izow an o w  T e a ­
trze  W ielk im  „A k a d e m ję  sło w a  
p o lsk iego  i p ie ś n i"  pod p rotekto­
ratem  P o lsk ie j A k a d e m ji L it e r a ­
tu ry . N ie  b y le  co ta k a  a k a Je m ja  
A k a d e m ji!

Z acząć  się  m iało  od przem ów ie­
n ia  p re ze sa  S ie ro sz e w sk ie g o  ale  
z ły  sta n  z d ro w ia  n ie  p ozw olił pre 
zesow i A k a d e m ji ro zto czyć przed 
s łu ch aczam i zn an ych  za ie t sw e ­
go k raso m ó w stw a , zaczem  odra 
zu p rz ystąp io n o  do w ła śc iw e g o  
p ro g ram u , podzielonego u ro czy­
śc ie  na trz y  „ s p r a w y " .

P o sp ieszn a  sk ła d a n k a  w y stę ­
pów  ch óro w ych , fra g m e n c ik ć w  
op er i d ek lam acy j w y w a r ła  na u- 
czestn ik ach  ak ad em ji w ra ż e n ie  
w ieczorku  g im n a z ja ln e g o  na g łę ­
bokiej p ro w in c ji. O stateczn ie , 
p rzyzw ycza jo n o  ju ż  W a rsz a w ę  do

tego, że t. zw. „a k a d e m je "  są 
zaw sze na tym  poziom ie. A le  w  
d anym  w yp ad k u  chód ’ ! ło o zade­
m on strow an ie  P o lak om  z z a g ra ­
n icy  dorobku p o lsk iego  słow a i 
p ie ś n i ! N iew yso k ie  w yw io z ą  go­
ście  p o jęc ie  o s ta n ie  p o lsk ie j o- 
p ery  z ja k ż e  ża łosn ego  w yk o n a ­
n ia  fra g m en tu  „Z y g m u n ta  A ugu­
s ta "  Jo te y k i , a ju ż  o zdolnoś­
c ia ch  o rg a n iz a c y jn y c h  sto lic y  p a  
b io rą  w yo b ra ż en ia  zgo ła  oso b li­
w ego, bow iem  ak a d e m ja  skończy­
ła  s ię  n ieb yw ałym  sk a n d a lem : 
o rk ie s tra  operow a, n ie  czek a jąc  
o sta tn iego  punktu p ro g ram u , w  
którym  m ia ła  w y stą p ić , p op rostu  
p osz ła  sobie do dom u...

J u ż  to A k a d e m ja  L ite r a tu ry  
n ie m a szcz ę śc ia  dó a k a d e n r j.. 
Ile  ra z y  sam a coś u rząd zi, lub 
u d zie li kom uś sw ego  p ro tek to ra ­
tu, ty le  ra z y  k la p a  i w styd .

Przez twarde życie -  do wielkie] sztuk:
75-riolerie Snuta Hamsuna

Z n akom ity  zn aw ca  l it e r a tu ry  
sk a n d y n a w sk ie j, C zesław  K ę d z ie r 
ski, zam ieszcza w  „ K u r je r z e  P o ­
z n ań sk im " poniższe u w a g i o 75- 
cio lectu  w ie lk ieg o  p isa rz a  n o rw e­
sk iego , K n u ta  H am su n a :

W dniu  d z is ie jsz ym  m ija  la t  75 
od c h w ili, k ie d y  K n u t P e d e rse n  
H am sun  u jrz a ł  św ia tło  d z ie in e —  
w m aleńkiem  Lom  nad jeziorem  
O itavan d , w  d olin ie  G u tb ran sd a- 
len (śro d k o w a N o r w e g ja ) .

K n u t H am sun  —  ów  fenom en 
l ite r a tu ry  n iety lko  N o rw e g ji, a le  
i św ia ta  ca łego  —  n ie  p o ja w ił się  
jako m eteor o lśn ie w a ją c y , lecz 
jak o  g w iaz d a  s ta ła , zrodził s ię  w  
m ęce i tru d zie  s ta w a n ia  się . 
W szakże p ierw sze  trz y d z ie śc i la t 
je g o  życ ia , to jed n o w ie lk ie , nie­
kończące s ię  pasm o zm agan ia  się  
z życiem , z sobą, z sty lem  p is a r ­
skim . W  tem  n ieustan n em  b o ry ­
k an iu  zrodził s ię  w re sz c ie  tw ó r­
ca —  od razu  d o jrz a ły  i g e n ja ln y  
i takim  ju ż  pozostał w  n ig d y  nie 
słab n ącem , lecz  s ta je  się  potęgu- 
ją ce m  n ap ięc iu  tw órczem  i sta le  
ro sn ą ce j s ile  p ro m ien io w an ia  na 
c a ły  św ia t.

F lam sun i życie  —  to zacięta  
w a lk a  dw óch ty tan ów , z k tó re j 
H am sun  osta teczn ie  w yszed ł zwy 
c ięzeą. Toż owe p ierw sze  trzy  
d z ie sią tk i la t  je g o  żyw ota o b fitu ­
ją  w  n iezw yk le  w rę cz  b o gaty , a le  
i n ie sa m o w ity  często m a te r ja ł do 
o lb rzym iej i fa n ta s ty c z n e j niem al 
w  sw ych  p e ry p e tja c h  legen d y. 
A le  do z w y c ię stw a  dopom ogło mu 
je g o  w ie lk ie , m iłu ją c e  serce  i s i ła  
o lb rzym ia  w o li. To serce , p ełn e mi 
łośc i, k sz ta łto w a ło  się  w  nim  ju ż, 
gdy b y ł je sz cz e  bitem  często po- 
p ych ad łem  u w u ja  p asto ra , albo 
późn iej, k ied y  te rm in o w ał u szew ­
ca, k ied y  b y ł robotn ik iem  p orto­
w ym , k ie d y  n astęp n ie  rozpocząw - 
szy  żyw ot w łó częg i, im ał się  w szel 
k ie j roboty f iz y c z n e j. S m a g a n y  
przez życie , p ozn aw ał je  i h a rto ­
w a ł się . W łócząc s ię  po c a łe j N o r­
w e g ji i A m e ryce  w  to w a rz y stw ie  
n ied ostęp n ej p a r y :  p an i B ie d y  i 
p an a Głodu, n ie  u p ad ał, lecz  k ro ­
czy ł z ra d o śc ią  w  sercu , i sercem  
śp iew ał d z iękczyn ien ie  S tw ó rc y  i 
w szelk iem u Je g o  stw o rzen iu . Pod 
czas tw a rd e j sw e j w łó częg i n au ­
czył się  koch ać życie  nie ja k o  m a­
rz y c ie l ro m an tyczn y, ob urącz i 
kurczow o c z e p ia ją c y  się  św ia ta  
u roczn ej u łud y, lecz  jak o  mąż, 
k tó ry  p oznał p raw o  do ż yc ia  i r a ­
d ośnie mu p rz y k la sn ą ł. P ra w o , 
k tó re  o p ie w a : „T y lk o  s iln y  ma
p raw o do ż yc ia  i z w y c ię stw a ".

N ie  zn aczy to jed n ak , b y  po­
zn aw szy  tę p raw d ę, m ia ł od w ró­
c ić  s ię  od s łab y ch  i ułom nych . 
P rz e c iw n ie , w ie lk ie  je g o  serce  
m iłu ją c e  b ije  d la  n ich  n a jż yw - 
szem  w spółczu ciem , tłu m aczy  ich 
i n ie  p otęp ia . Sam  a to li —  w  za­
łożen iu  s iła c z  w  znaczen iu  fizycz- 
nem  i duchowem  —  n ie  c h c ia ł 
żadn ą m ia rą  n ależeć  do rzęd u  s ła . 
bych , do n iew o ln ik ów  b ytu . I 
d latego  w  ogn iu  m iło śc i i tru d u  
ż yc ia  z a h a rto w ał się  i s ta l się  tym , 
kim  je s t  —  K n u tem  H am sunem , 
tym  w y jątk o w ym  ro d zajem  gen ju - 
szu, k tó ry  tak  p rzed ziw n ie  t r a f ia  
do dusz i se rc  w sz y stk ic h  pokoleń 
przed- i p ow ojen n ych

H am sun  poznał, ja k  m ało kto, 
duszę człow ieka w  w sze lk ich  je j 
p rz e ja w ach  w zn io słych , p rz e c ię t­
nych i u jem n ych . H am sun  odczu­
w a, ja k  m ało kto, duszę i m a je ­
s ta t  n rzyrod y. A le  w  p o w ieśc iach  
sw ych  n ie o p isu je  on an i czło­
w ieka, a n i p rzyro d y . H am sun

p rz e d sta w ia  nam  cz ło w iek a  w  je - A  w  końcu roku zeszłego, ju ż  j a ­
go m y śla c h  i od ru ch ach , w  jego 
d z ia łan iu  pow szedniem , przyczem  
łą c z y  cz łow iek a  w sposób tak  w e . 
w n ę trzy , ta k  je d y n ie  h am sunow - 
sk i z terenem  i o ta c z a ją c ą  go p rzy 
ro d ą  że k ra jo b ra z  je g o  p ow ieści 
od czuw am y ż y w ie j i p la s ty c z n ie j, 
n iż  u in ych  w sposób g a d u lsk i czy  
p oetyck i ro z lew n ie  o p isa n y . C zło­
w ie k  i p rzyro d a  s ta p ia  s ię  u H am ­
su n a  w  je d n ą  w ie lk ą , ta jem n ą  n i­
c ią  bytu  z w iązan ą  ca ło ść . B o h a­
terzy  H am su n a d z ia ła ją  w  k r a i­
n ie  f jo rd ó w  i f je ld ó w , a le  sp o jrzę  
n ie  je g o  w  n ich  je s t  tak  głębokie , 
tak  o b n a ża jące  ich  duszę i serce , 
że w każdym  z n ich  w id zim y 
p rzed ew szystk iem  i ty lk o  cz łow ie  
ka, k tó rego  ró w n ie  tr a fn ie  u- 
m ie j scow ić m ożem y w  każdym  
innym  zakątk u  glonu ziem skiego 
i każdym  cz asie . W  tem  w ła śn ie  
re a lis ty c z n o  - p sych ologiczn em  
p rz ed sta w ien iu  cz łow iek a  m iesz­
czą s ię  owe w a lo ry  w ie cz yste  
sztu k i w y łą c z n ie  h am su n o w sk ie j.

W  p ie rw sz e j sw e j p ow ieści p. t. 
,.G łód ‘ przed 45 la ty  H am sun  w y ­
s tą p ił od razu  ja k o  tw ó rca  d o jrz a ­
ły , w ie lk .. W  tym  d ługim  ok resie , 
w którym  dał lud zkości przeszło  
trz yd z ieśc i tom ów p o w ieśc i, poe- 
z y j i d ram atów , n ie  o s ła b ł an i na 
ch w ilę , a p rzec iw n ie  p otężn iał. 
W szakże w  osta tn iem  sw em  25-le- 
ciu  d a je  nam  ta k ie  a rc y d z ie ła , ja k  
„B ło g o s ła w ie ń stw o  z iem i", „O sta t 
n i ro z d z ia ł" , „B a b y  u s tu d n i", 
„W łó c z ę g i" , „A u g u s t  P o w sin o g a " .

ko p rzesz łe  74 -letn i, w y s tą p ił z 
w ie lk ą  p o w ieśc ią  p . t . „ A  k ied y  ży­
cie toczy s ię  d a le j" ,  w  k tó re j nie 
w id zim y n ie ty lko  żadn ego ślad u  
zm ęczenia, a le  p rz ec iw n ie  —  no­
w y u n iego , z a d z iw ia ją c y  sw ą  
śm ia ło śc ią  eksp erym en t w  kon­
s tru k c ji p o w ieśc i.

T w ó rczo ść  H am su n a p rz y ró w ­
nać m ożna do potężnego dębu, któ 
ry  w  sam otn i g ó ru je  nad  lasem  i 
trw a  w ie k i ca łe  w  sw em  cudow - 
nem  od rad zan iu  się , w y s trz e la ­
ją c  coraz  to w y ż e j z ie le n ią  m ło­
dego lis to w ia . S iły  tw órcze  H am ­
su n a s ta ły  s ię  synonim em  w ie ­
c z yste j m łodonci.
riW: i

Dziś „Zemsta"
w rekordowej obsadzie

Komitet „Święta W arszaw y” urzą­
dza dziś, t. f. we wtorek dn. 7 sierp­
nia, uroczyste reprezentacyjne przed­
stawienie komedii Fredry „Zem sta” 
w rekordowej obsadzie najznakomit­
szych Dolskich artystów z Ćwiklińską, 
Lubieńską, mistrzem Solskim, Wę­
grzynem, Maszynskim, Chmielew­
skim, ZnFzem, Rolandem, Myszkie- 
wiczem, Bukowskim i Kemoą, w in­
scenizacji Karola Borowskiego. Swiet 
ne dzieło Fredrowskie przemówi da 
naszych rodaków językiem dawnycS 
tradycyj ; obyczajów polskich, uka­
zując im obrazy najbardziej przez 
nich ukochane.

Atrakcyjność przedstawienia „Zem ­
sty” powiększa fakt, że nigdy jeszcze 
dotąd me widziano równocześnie na 
scenie tylu gwiazd pierwszej wielko­
ści zgromadzonych w jednej sztuce.

n r *

Ekspedyci? nauko! sa
do pustyni Kara-Kum

N a p u styn ię  K a r a  - K u m  w y ­
ru sz y ła  n iedaw no now a eksp ed y­
c ja  so w ieck a  na sam ochodach . 
P o d czas g d y  zeszłoroczn y ra id  
sam och odow y M oskw a —  K a ra -  
K u m  —  M oskw a m ia l z ad an ia  w y ­
łączn ie  tech niczne, to e k sp e d yc ja  
tego ro czn a  s ta w ia  sobie p rzew aż­
nie cele  g e o g ra ficz n e , naukow o - 
bad aw cze, z m ierza jące  do do­
k ład n ego z b ad an ia  p u styn i K a ra -  
K u m  i z lik w id o w a n ia  je a n e j 
z o sta tn ich  ju ż  „b ia ły c h  p la m " 
na m apie S o w ie c k ie j A z ji Środ ko­
w e j. E k s p e d y c ja  ta  z o rgan izo w a­
n a z o sta ła  przez A k ad em ję  N au k  
Z. S . R . R . w ra z  z rząd em  R enu- 
b lik i T u rk m eń sk ie j i p rzeb yw ać  
będzie w p u sty n i n ie  m n ie j, niż 3 
—  4 m iesiące .

E k s p e d y c ja  p o d z ie liła  s ię  na 5 
oddziałów , z k tó ryc h  k ażd y  w z ią ł 
n a s ie b ie  zb ad an ie  określon ego  
o b szaru . P ie rw s z y  od d zia ł o b e j. 
m u je  sw ą  p ra c ą  p o łu d n io w ą część 
s k a lis te j p u styn i U st - U rt, pozba- 
w .o n ej w sz e lk ie  ż y c ia  i s ta n o w ią ­
cej je d en  z n a jg łu c h sz y c h  z a k ą t­
ków Z w iązk u  R ad zieck iego .

D ru g i od d zia ł s k ie ru je  się  w  
oko lice  T u a r  - K y r , p rzez nikogo 
je sz cz e  n ie  b ad an e  i ob e jm u jące  
w ie lk ie  p rz estrz en ie  bez żad n ej 
fa u n y  an i n a w e t f lo ry .

T rz e c i od d zia ł z a jm ie  się  b a d a . 
niem  a n a  w ysch n ię te g o  je z io ra  
S a ra k a m y sz , p ow leczonego na 
d z ie sią tk i k ilo m etró w  w a rstw a m i 
so li i ró w n ież  p ozbaw ionego 
w szelk ich  ślad ó w  ż yc ia  o rg a n icz ­
nego

C z w a rty  od d zia ł zboczy zn acz­
n ie na p o łu d n ie  od t r a s y  p ie rw ­
szego ra id u  p rzez K a r a  - Kum  i 
z a jm ie  się  bad an iem  okolic Uzbo-

ja  —  staro żytn ego  ło żysk a  rzeki, 
k tó ra  n ie g d yś  p rz e p ły w a ła  z jez io  
ra  S a ra k a m y sz  do m orza K a s p i j­
skiego . W ie lk ie  je s t  naukow e 
znaczen ie  tych  b ad ań  w  zw iązku  
z p ro jek tem  d op ro w adzen ia  wTód z 
rzeki A m u - D a r ja  do je z io ra  S a ­
rak am ysz , stąd  zaś U bojem  do 
m orza K a sp ijsk ie g o . Celem  tego 
p ro jek tu  je s t  n aw o d n ien ie  p u sty ­
ni.

P ią ty  w re sz c ie  od d ział eksp e­
d y c ji za jm ie  s ię  re jon em  Zaun- 
gusk im , t. j .  w sch o d n ią  częśc ią  
p u styn i K a r a  . K u m . B ęd z ie  to 
teren  d la  sam ochodów  n a jt ru d ­
n ie jsz y  spow odu n ap o tyk an ych  w 
p u styn i lo tn ych  p iask ó w

W e w sz ystk ic h  tych re jo n ach  
n ie było dotąd żad n ych  badań, 
k tó reb y  d a iy  p o ję c ie  o geo lo g icz­
n ej budow ie m ie jsco w o śc i. D zię­
ki p racom  ek sp e d y c ji zostam a po 
raz  p ie rw sz y  sporządzona m apa 
geo lo giczn a , p a le o g ra ficz n a , glebo 
znaw cza i in., a także zostan ie  u- 
zupełn iona i p o p raw io n a  m ap a ge­
o g ra fic z n a  okręgu .

Szczegó ln e  znaczen ie gosnod ar- 
cze będzie m: ało sporządzonie  m a­
p y h yd ro g eo lo g iczn e j oraz  p ra ce  
sp e c ja ln y c h  od d zia łów  geobotani- 
ków w  celu  zb ad an ia  m ożliw ości 
s tw o rzen ia  go spo darstw  h od ow la­
nych  ja k o  to : hod ow li w ie lb łąd ó w  
i t. d.

P ow odzen ie e k sp e d y c ji je s t  za- 
pewmione dzięki u d zia ło w i w  je j 
k ie ro w n ictw ie  naukowcem n a jw ię k  
szych  a u to ry tetó w  Z S R R : człon­
ków A k a d e m ji N a u k  F e rs m a n a . 

G ubkina, A rc h a n g ie lsk ie g o , Obru- 
czew a i in . N a  czele e k sp ed yc ji 
sto i d ow oaca p ie i-w szego  ra id u  
K arak u m sk ie g o , M ire c k i.
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Po powodzi w Warszawie
Stan wody. — Badanie mostów. — „Zapłata" 

za pomoc przy umacnianiu wałów.
ponied zia łek . G b. m., w  po-1 prac ow an ych  p rzcż  każd ego św ir-, 

łu d n i", wodow^kaz p rży m oście] n ika i sporządzić  lis tę  p łacy . 
K ierb ed zia  w yk d zyw ał je sz cz e ) Gdy żW irniey zw ró cili się. do 
2.30 m. ponad zero, gd y  przed ty- śtarostW a po odbiór p ien iędzy, 
yodniem , 30 lip ca. 3,79 ni., a  24 zastęp ca  p. Sk ó rcu  icza (k tó ry  o 
iipea, podczas n a jw ięk szego  na- becnie je s t  na u rlo p ie ) , początko- 
lężen ia , 5,50 ni., dotąd w ięć spa- wo zw lek ał z w y p ła tą . W czoraj zaś 
dek w yn o si p rzeszło  2 ni. N a leż y  i odm ów i! p rz y ję c ia  delegatów .
/się liczyć  z d alszym  spadkiem  wo- ! PnTir.innei ainia 
dy, a lbow iem  norm aln ie w 
czasie  notow an y je s t  jed en  m etr 
ponad zero.

B a d a n ia  przep row adzone prze
biuro m ostów  p rzy  w yd z ia le  te ih - 
n icznym  Z arząd u  M ie jsk ieg o , po 
p rz e jśc iu  w ięk szych  wód, mimo 
w ie lk iego  ich  napol-u na f i la r y  | 
m ostow e, a zw łaszcza  f i la r y  mo- j 
stu ks. P o n ia to w sk ie g o , k tó ry  b y ł I 
n a jw ię c e j n a ra ż o n y  na nie, fti* 
w y k a z a ły  w ięk szych  szkód, te z a ś 1 
które  stw ierdzo n o , zapew ne u s t ą - ,, 
p ią  V ,skutek o p ad an ia  wód. B a d a ­
n ia  b y ły  połączone z peWnemi 
tru d n o śc iam i w sku tek  s iln ego  p rą  
du w ody. B y ły  one uskuteczn ione 
p rzy  pom ocy m ech an iczn ej dźw i- 
garh i i son d y ołowianej,- 

•

D z isie jszy  „R o b o tn ik "  d o n o s i:
G d y w oda z a g ra ż a ła  sto licy  

z ja w ił się  na W iśle  p. Tomasz^ 
kiew icz z k ap itan atu  portu  w to­
w a rz y stw ie  p o lic ji i z a b ie ra ł żw ir 
u ików  w ra z  z łodziam i do roboty 
p rz -1 w a ła ch . Z a p ew n ia ł, że o trzy­
m a ją  zap łatę  za sw ą  p racę , w r a ­
zie zaś odm ow y u d an ia  się  f!a w a ­
ły, zostan ą  a reszto w an i.

S ta ro sta  p ra sk i, Skó rew icz , po­
le c ił n o to w ać ilo ść  godzin, przc-

P o lie ja n c i, 3to jący przed  staro- 
ty m ^ tw e m , ro zpęd zili zworników p a ł­

kam i.
T a k ą  zap ła tę  o trzym ali ludzie, 

k tórzy p rz ep ra co w a li po 80 go­
dzin, nie schodząc przez 24 god zi­
n y  zc. sw ych  p osterun ków .

Konferencja
na Ratusza

Kom isarz p, Starzyński zwołał na 
wtorek, 7 b. m„ na godz, IG do sali 
portretowej Zarządu M iejskiego 
wieli ą kotifer, ae.ię z udziah -m 
wsźyst-kieh dyrektorów Wydziałów i 
pizcdsiębiorslw  miejskich. K a  k on ­
ferencji tej, z polecenia prr./.ycitińta 
rmłUWL wSzysey dyrektorzy wygło­
sie illiiją Krótkie przemówienia, za­
w ierające Zakres działalności *y ’ 
dżiaiów, ich stan organizacyjny, po­
gląd na istniejące b lak i i sposoby 
ich usunięcia, zalmtn-zonc iiracc ua 
najbliższy okres etc. Ma.ią się przy­
tem kicrowuiń wytyczneini, zawarte- 
ini w przculów-icum, w-ygłosżoiicm 
przoz p. Starzyńskiego

Obrady Zjazdu Polaków z Obczyzny
Zlot Młodzieży Polskiej z Zagranicy

Dzień w czorajszy m inął pod zn? 
kiem rozpoczęcia, obrad sejmu na­
szej em igracji. P o  radosnych uro­
czystościach pow italm cli przyszła 
kolej na poważną pracę zjazdową, 
której rezultatom będzie powstanie 
Światowego Związku Polaków z Za­
granicy.

Przebieg pierwszej części obrad 
podaliśmy już -Wczoraj. Po prze­
rwie obiadowej dyr. Lenartowicz 
zdał sprawozdanie z działalności R f - 
dy O rganizacyjnej Polaków z Za­
granicy, Obejmowała ona spraw y

łączności kulturalnej i  ekonomiez- 
nej, wychowania fizycznego młodzie- 
żv polskiej na obczyźnie oraz opie­
ki moralnej nad nią. Stworzony 
przez Radę fundusz szkolnictwa w 
ciągu trzech lat osiągnął sumę
1.308.000 złotych.

Po p rzyjęcia  przez zebranych 
sprawozdania do Wiadomości, dłuż­
sze przemówienia w ygłosili: p B o­
gusław M iedziński oraz dyr. Paproc­
ki, poczem Zjazd powołał szereg ko­
m isyj, a m ianowicie: kulturalno-o­
światową pod przewodnictwem p. W.

Warszawa przyszłości

T E A T R Y

T E A T R  NARODOW Y: Dziś i ju ­
tro „Zem sta" z Solskim, W ęgrzy­
nem i Ćwiklińską, w czwartek i pią­
tek „Klub kawaierow” .

T E A T R  P O L SK I: Dziś i jutro ko­
medja muzyczna Benntzky‘ego „R oz­
koszna dziewczyna”  z  Romanówną, 
Dymszą i Symem.

TEATR NOWY : nieczynny.
TEATR LETNI: Dziś ostatni raz 

komedja Vulpiusa „Zwyciężyłem kry­
zys”  z Maszynskirii i żn.czem. Jutro 
premjera komedji Baehmana „Niepo- 
pfawńy bebuś” .

T E A T R  M A Ł Y : nietzj nny.
k AM ERu i-M  : Dzis luno s/tuk« 

Wacława Grubińsk.tgo „Kochanko­
w e ”  z :Jr> wińska.

R E D U T A : Dziś jutro  sztuka
Szczepkowskiej „Spraw a Moniki” .

T E A T R  „100 pociech": Dziś i ju 
tro komedja „Gwiazdy ekranu".

HOI.L fWOOO: bzis i jutro rewja 
p. t. „H ulaj - Banda”  z Halam ą, Pai ■ 
nellem i Żelichowską.

W Y S 1  A W Y

iN S T Y T U T  PR O PA t-A N D Y SZTU ­
K I, Królewska 13 . Dziś otwarcie w y­
staw y „Życie polskie w m alarstwie” .

ZA CH FTA : W ystawa „Polska i jej 
lud

tóUZEUM  NARODOW E (Podwale 
1 ->i1 7 ) j We wtorki malarstwo pol­
skie, w azwartki — obcej AL 3 Maja 
13 / 15 : W środy, piątki, ^oboty, nie­
dzielo — wystawa sztusi zdobnicze-.

o. 1 M. (Królewska l l ) .  W ystawa 
zb-orowa u. u. „K afyf utuia i grote­
ska” . W ystaw cy: B BertzOu ska. W. 
Daszewski, F. Topolska Z. Wasilew­
ski.

k o n c e r t y

S. i M. (Królewska ’ 1) . Od godz.
18-tj — orkiestra, dancing;

P o d a w a liśm y  n ied aw ńó szkic 
re w e la c y jn e g o  p ro jek tu  p rzebu ­
dow y części śró d m ie śc ia  w okoH- 
cy p la cu  m arsz . P iłsu d sk ieg o , K r a  
k ów skiego  P rz e d m ieśc ia  i ul. K a ­
ro w ej. O becnie p la n y , będące 
w ów czas xv stadjufm o p ra co w yw a ­
n ia , są  gotow e i łttożemy podać 
d a lsze  szczegó ły  tego  na n iesp o­
ty k a n ą  d otychczas w  W a rsz a w ie  
m iarę  zakro jo n ego przed sięw zie  
cia

Połączenie 
pl. Piłsudskiego 

z wyorzeżem
Podstaxvą p lan u  je s t  s tw o ó b -  

nie osi p ro sto p ad łe j do W isły , któ 
ra b y  tw o rz y ła  n a tu ra ln e  p o łącze­
nie pł. P iłsu d sk ie g o  z w ybrzeżem  
K o śc iu szk o w sk i :m. P la c  z y sk a ł­
by,- po zburzen iu  trzech  kam ie- 
n ić  m iędzy u!. K a ro w ą  a k o śc io ­
łem s. s. W izytek , p ersp ek ty w ę  na 
W isłę  i p ra sk ie  w ybrzeże, k tó rą  
d a łoby  się  w  p rzysz ło śc i w y k o rzy­
sta ć  na p o staw ien ie  w te j sam ej 
osi ja k ie g o ś  m uhum entalnego łu- 
ku, czy  pom nika.

T eren , p o w sta ły  po u su n ięc iu  
dom ów K u r je r a  W a rszaw sk iego , 
S im ona i S teek icgo  i sem in arju m  
sta n o w iłb y  now y p lac , zakończo­
ny obszernem  p la tea u , ’ skąd  bocz­
cie schody- p ro w a d z iłyb y  łukam ; 
ha p la tfo rm ę  niższą, połączoną 
ju ż  bezpośred nio m onum entalne- 
rni schodam i z P o w iślem . U lic a  
K a ro w a  sk ręca ła b y  w  tunel pod 
s: tuczną sk a rp ę  p la tea u , poczem , 
łagodnym  ślim akiem  łą c zy ła b y  się  
z w zdłużnem i a r te r ja m i P o w iś la .

O toczony b a lu s tra d ą  i uitwie- 
cony teren  noWego p la tea u  s ta ł­
by się  p ięknem  m ie jscem  sp ace­
rów  —  letn ita  salonem  sto licy . 
P lac , p o w sta ły  po dokonaniu po-

Dalsze s z c z a ły  pianu przebudowy śródmieścia
Po p rz ec iw n e j s tro n ie  p lacu  za- zo n ta ln ej gm achów  o ta c z a ją c y c h  

ch ow anoby sty lo w a  b ram ę i na- p lac,
rożnik pałacu BrUhla, oraz gmach Strona S.l M.-u i I.P.S.-u uży-

ADRIA. „Królowa cyganerjl” .
AM O R: „ ty s ią c  uruga noc i „Mor 

derstwt przy rue M orgue” .
A N T IN E A : „Braterstw o ludów”  i 

„K ról to ja ” .
ATLAN TIC: „K arjcra Anny Lar- 

vei ’.
A PO LLO : „Czarny kot”
A S : „Donoran”  ; „Bandyta detek­

tyw ” .
C A PITO L: „Platynowa blondynka” 

i „O statni Ataman Annienkow” .
CftSINu* „Kobieta Orchidea” .
CO LO SSEU M : „Wybuchowa blon­

dynka”  i rewja.
CO LOSSEUM  (M ała sa la ) : „N oc­

ny espreBs” .
CORSO: „Bunt młodzieży”  i „Pu 

wrót Sherludra Holmesa” .
E R A : „Zgubny czar” i „M oja żona 

awrntui nica” .
FO RU M : „Zgubny czar”  i „B ra l 

djabła” .
GLORIA: „Miasto - Widr "
KO M ETA- „S yn  mimowoli”  i re­

wja.
M EW A: „Szalona noc”  i „Profesur 

w kabarecie” .
M A JE ST IC : „Quo Yadis
M A SK A : „A ksela” i „W ęgierska

miłość” .
M A R S: „Odmęt ulicy”  i ,Pat i Pa- 

tachun” .
M IE JS K IE : „św iat słucha”  i „Jen- 

)Wf GCrhardt” .
NOWA TOM BOLA: „Kobieta z

rejestru*1 i „U rw is z H iszpanji":
NOW Y SP L EN D ID : Sztuka ży-

eH * rewja.
OKO P R A S K IE . „K a b irja "  i , Ba

by“ .
P A N : „Iłetem szpiegiem” , 

i TRIA NON: „jMonsieur ba­
by i , Oenipn V ielkieeo m iasta",

TOPU1 A R N Y  (Zamojskiego - 0 ): 
„M aski dr. Fu Manchu”  i „B lask i i 
cienie miłości” .

Wyścigi konne
Z A P I S Y  N A  8 .8,

G u N , i L)ysiana 2.200 m tr.: G fiselts 
III, Gciw azy, Uakon, Farsa.

GON- 2. Dyst. 2800 mrt. Prince G a L  
liad, Rokiczana, Jagoda l i ,  Facet, M o­
hacz, Le Palikarc.

G O N .j Jiyst. 1*00 mR-.s Good Łuck, 
Akcept N ew  York, Peszt, Nidzica, 
Nem rod.

C-ON. 4. Dyst. 1O00 h ir .: Dyktator, 
Dolores III , Berggeisl 11, Kridlami.

GON. 5. Dyst. 1100 m tr.: Łotr, Tour 
de Valsc, Comtesse, A lcrta, E llora, Ca­
rewicz.

GON. 6. D jst. 1000 lin r .: Elita, A laja 
I i i ,  Elektron, Ochotna, Gigolo, H ella­
da, Firenze, Amarant.

GON. 7. D yst. 2100 m tr.: K rajczy , 
Do-rc-mi, Giovinczza, M ajowa, Aram is 
Fortissinia, Jam . Madclene, N erv, 
Dres.

GOŃ. o. Dyst. jocw mtr.: Dola III 
ilaestro , Lala Roukh, Kohorta, Meta, 
Sekunda, Fenomen, Labor.

GON.g. Dyst. 2100 m tr.: B rylan ja/
Juana, Nadobna Lapis, Leyana, Grcta, 
Peilacia.

N A S Z E  T Y P Y
1 ) Gtrwa-y, Farsa
2) L e  Palikarc, Prince l  .alahad, Ro- 

kiczana
j )  Peszt, NTeiv Y ork
4) Dyktator, Fridland
5) Ellora, A lcrta
0) Elektron, Amaraht, M aja  U l
7) St. Mielż.ynskiego, Aram is, Giovi- 

hezza
8) Dola 111, Lala Roukh, Kohorta 

,. 0) Brytanja. Juana, Peilacia,

„Zdobywcy”  i „F lip  i 

smut

PRO M IEŃ :
F ia p ” ,

P R A G A : „Si-honuicic swoje 
ki”  i „Pozwól się kochać” .

R A J :  „Czeżwony ś lad ” , dod.
RO XY: „Tajehinica profesora Har- 

grom a” .
STYLOW A’ : „Kobiety xv jego ży­

ciu”
SOKÓŁ: „W  pogoni za księżycem”  

: „N ie damv ziemi” .
STARO M j K .iSK IE : „Zungu" i , Mi 

łość bez słów” .
’Ur'D‘' ' ’H A : „Droga do szczęścia".
U Nd A : 5.King Kong”  i „Ekspedy­

cja CźClCśkiui'” .
VARIFTF. K1NC> (C yrk): Rewja,

„B raw o! B is !”  i „W yrok .v c ia ” .

w yższych  zm ian, z w ią z a n y  b y łb y  
logicznie n iety lko  z o s ią  p ro sto ­
p ad łą , a le  i z lin ją  K ra k o w sk ie g o  
P rz e d m ie ść la v txvorżąc odpow ied­
n ik  dla p lacyk ó w  przy pom nikach 
M ick iew icza  i K o p ern ik a .

Plac Piłsudskiego
C iekaw e je s t  ro zw iązan ie  przez 

p ro jek to d aw có w  re g u la c ji  p lacu  
P iłsu d sk ieg o , nie p o s ia d a ją c e g o  
d otych czas w ła sn eg o  ob licza, dzię 
ki m ieszan in ie  sty ló w , rep rezen to ­
w anych  przez o k a la ją c e  budow le.

H otel E u ro p e jsk i zo sta łb y  pod­
w yższony o p ó łto ra  m etra , zach o­
w u jąc  jed n o cześn ie  sw ó j d otych ­
czaso w y, n iep ozbaw io n y w dzięku 
w yg lą d . Do tego sam ego poziomu 
dobudow anoby szp etn y  gm ach  s ą ­
du w o jsko w ego , k tórego  fa s a d a  
Zostałaby* upodobniona do w y g lą ­
du „E u r o p y " .

Sztab u  G łów n ego w  d otychczaso  
w e j p ostaci. P ię k n a  k o lu m n ad a na 
barw n em  tle  z ie łćn i S a sk ie g o  o* 
grodu n ad al p o zo sta łab y  a tra k ­
c y jn y m  m om entem  a rty styc z n y m  
p lacu , w zbogaconym  je sz cz e  przez 
połączen ie  go p rz estrz en n ą  osią  
z p ro jek to w an ym  ta ra se m  nad 
W isłą .

In n ego  ro d za ju  a t r a k c ją  a rc h i­
tek to n iczn ą  s ta łb y  s ię  dom n a­
rożny p rzy  ul. K ró le w sk ie j ( łą ­
czący  się  z gm achem  S z ta b u ), któ 
rego część  b y ła b y  zniżona do l in j i  
gzym su p ałacu  Sztabu  G łów nego, 
a  część  p ozo stała , po zw ężeniu  
n arożn ika u je d n ą  p ion o w ą l in ję  
okien, w y ro s ła b y  w  s trz e lis ty  d ra ­
pacz n ieba, tw o rz ą c  n o w y akceh t 
w nieco m onotonnej l in j i  h ory-

ZJazI PofaKów Zagranicy
Program na dziś i jutro

7 B IE Ż . xVHEg

15 .30  —  16 .30 : 'Zuiodzanie wy L a ­
wy „Polska i Polacy w św iecie” .

17.00 —  17 .30  W  Belwederze.. ■
1 8.00 —  19 :30 . Obrady. x koini-* 

sjaoh.
20.30. Przedstaw ienie xx teatrze 

N arodowi m.
Pozatem dziś w '^maćlni Sejmu, 

w godzinach od 9-e,j do J2 .1 5  obra­
dować będą kom isje: kulturalno-o­
światowa, społeczna, gospodarczo i 
staUuOwo-regulamuiowa.

Program  Elotu młodzieży na 7-ge 
bież. mies. jest następujący:

15.00. Gzęść młodzieży zwiedza 
wystawę, reszta zwiedza miasto.

15 .30 . K onferencja  młodej prasy.
16 .30 —  18.30. Udział delegacji 

dziewcząt xv pTtyjfdiU na Zamku.
17 .30  —  19 .30 . Zebranie ogólne 

oraz uroczyste zakończenie obrad.
20.30. Ogńiskb harcerskie na pl. 

Piłsudskiego.

8 3 I E 2 .  M IE S .

S .ló . Śniadanie xv restauracji se j­
mowej.

9.00 —  11.0 0 . Obrady Kom isyj 
Zjazdowych.

14.00 — 15.00. Obi tui 'w restaura­
cji sejmowej.

15.00  —  18.00. Obrady K om isyj 
Zjazdowych. -u

18.00. F in a ły  Igrzysk. Sportowych 
Polaków a Zagranicy i  rozdanie na­
gród. r "

21.00. Raut xv Radzie M iejskiej.
Pozaiem  obradować będą w  gm a­

chu Sejtnu kom isje: 1 )  K om isja
Kulturalno-O światowa; 2) K om isja  
Społeczna; 3) K om isja  Gospodar­
cza; 4) K om isja  Statutowo-Regulr.- 
minowa.

Ju trze jszy  program  Zlotu Mło- 
dz.ieży przedstawia się następująco:

8.00. Śniadanie.
0 .00. W yjazd tlo Łowicza na do­

żynki.
9 .15  i 9.30. Udział delegacji mło­

dzieży xv konferencji organizaeyj 
śpiexvaezych oraz udział xv konfe­
rencji sportowej.

14.00 —  15.00. Obiad.
19.00. Wieczerza.
21.00 . Raut.
Prócz togo odbędą, się jutro kon­

ferencjo p rasy  polskiej z  zagrani­
cy, konferencja kuhiet i konferen­
cja organizaeyj śpiewaczych,

f o w m w M c f a  przyiEzdryfh
Pr/edwko wyzyskowi przyfezdnych przez 

restauratorów
Oddział ajirowizaeyjny Kom isar- 

jntu Rządu opracował zagadnienie 
aprowićowania AVarszawy w  okresie

Obniżenie
Ceny masła

K om isja  Notowań Cen Nabiału 
m. stoł. IVarszawy postanowiła 110- 
toxvae od pouiedziułku, 6 b. 111., na­
stępujące orjentaeyjhe eony m asła: 
xx-ybovoxvCgo xv opakowani u —  2 zi. 
40 gr. (dotychczas 2  zł. 50 gr.), w 
blokach —  2 zł. 30 gr. (dotąd 2 zł. 
40 g r .) , deserowego I I  gai. — 2 zł. 
10  gr. (2 zł. 20 gr .), soloudgo —  2 zł. 
20 gt\ (2 zł. 30 gr.) i osełkowego —
I. zł. 70 gr. ( 1  zł. S0 gr.), WMystko 

-za kg. xv sprzedaży liurtoxvej.

Łeiiy w Warszowic
Ny wtorek, 7 b. ni., oboxviązują 

następujące najxvyższ.e c-eny podsta­
wowych artykułów spoż.vx\ ozyeh nii 
rynku xvarszaxvskim: chleli pytlowy 
33  gi-.,_ silkoxv’- i razoxvy 26 gr. za 
kg., bułki pszenne 5 g.Ę, ja jk a  świe­
że 7 gr. za sztuko, mleko na miarę 
25 J l ' .  fR i ńtr, śłoum a i  zł. S0 gr., 
mieSo uboju wnrsz.awskięgo: wolumi­
nu 1 zł. 50 gr., xvieprajwina 1 z.l. 60 
gr., cicięciua 1  zl. 75 gr>

xvielkich zjazdów, m ających obecnie 
miejsce w W arszawie. Stwierdzono, 
że mimo dużego napływu przyjezd 
nych, xv liczbie kilkudziesięciu tysię­
cy, W arszaw a jest dostatecznie zao­
patrzona we wszystkie artykuły spo- 
żyxvcze, wobec czego pobierania cen 
wyższych dotąd nic notowano. Zc 
sxvpj strony władze wzmocniły nad­
zór i zaostrzą rygory w razie 
stxvierdzenia faktów  pobierania nad­
miernych cen lub sprzedawania gor­
szych gatunków produktóxv spożyw­
czych.

N a konferencji, która odbyła się 
xv tej sprawie W oddziale aprowiza- 
eyjnym Kom isariatu  Rządu pod 
przewodnictwem naczelnika inż. K 
Rrsiakiuwieza, specjalnie podkreślo­
no konieczność rzucenia na rynek 
dobrego i świeżego pieezvxva.

Pozatem podniesiono, aby uboższe 
rzt-szc ludności i młodzież, przeby­
wające obecnie w W erszawle, *ńc  ̂szpitala na Czystem. 
łiy ły  narażone na wyzysk zc strony ‘ 
restauratorów.

ska , w e d łu g  p ro jek tu , noxA’y  
gm aCh, aż  do p rzew id zian ego  Wy­
lotu ul. Ć zacKiego.

Polichrcm|a
N a jt r u d n ie js z e ®  o k a ra ło  się  

d ostosow an ie  do a rc h ite k tu ry  p la ­
cu b rzyd k ich  domów od s tro n y  u l. 
O sso liń sk ich . A u to rz y  p ro jek tu  
p ro p o n u ją , d la u r ik n ię c ia  ko­
szto w n ej p rzeb u d o w y fa s a d , p o­
w ie rzch o w n ą  ty lk o  ic h  przeróbkę, 
o ra a  p o k ry c ie  te j s tro n y , Z aró w ­
no ja k  p rz e c iw n e j (od  u l. K ró ­
le w s k ie j) ,  Pow ażną p o iich ro m ję , 
ktorń O żyw iłaby je d n o cz e śn ie  p la c  
g r ą  d y sk re tn y c h  b a rw , g łó w n ie  w  
c z asie  słon eczn ych  dni* Podobne 
e fe k ty  m ożnaby o s ią g n ą ć  w  n o cy  
o św ie t la ją c  dom y re fle k to ra m i z 
w yso k o śc i w y ż e j ju ż  w sp o m n ian e­
go „d ra p ac z a  n ie b a " . Co do oce­
n y  p ro jek tu  p o lic h ro m ji-n ie  ch ce­
m y z a jm o w ać żad n ego  sta n o w i­
sk a  do cz asu  w yp o w ied z en ia  s ię  
sz erszego  ogółu  a rtystó w  i u rb a ­
n istó w  W szyscy p am iętam y b u ­
rzę k ry ty k i, ja k ą  W yw ołał p ro je k t 
p o łich ro m ji ryn k u  S ta re g c  M ia ­
sta A je d n a k  . w sz y stk im  s ię  to 
teraz  podoba. I  „sw o im " i  cudzo- 
ziętneom ,:-g*.* > - o> td m .

Realizacja
P o w yższe  p la n y , k tó ry c h  w  r a ­

m ach n in ie jsz e ! no tatk i n ie  dało  
się: om ów ić s ta rz e j, w yk on an e  są  
na zam ów ien ie  Z arząd u  M ie jsk ie ­
go s io lic y  p rzeź  g ru p ę  artystó w  z 
rzeźbiarzem , p S t. O stro w sk im  na 
cz e lę  p rz y  a u to rsk ie j W spółpracy 
a rc h ite k tó w : K . Ł a p iń sk ie g o  i A  
S kaczko w sk iego  oraz  a rt . m ala ­
rza , p ro f. F .  K o w a rsk ie g o .

R e a liz a c ja  ty c h  re w e la c y jn y c h  
isto tn ie  p ro jektów  m a n a stą p ić  
n iezw łoczn ie  po zatw ierd zen iu , by 
ju ż  w* Czasie 2 5 -c io lec ia  n iepodle 
g ło śc i P o lsk i W a rsz a w a  p och lub ić 
s ię  m ogła  rep rez e n tacy jn em  śró d ­
m ieściem .

Budzyńskiego z Litxvy, społeczną, i  

p. J ,  W ilpiszcwskira z Łotwy, •*!> 
spodarczą z p. B . Dubieńskim z K a ­
nady, i regulaminową, z p. dr. K acz­
markiem z Niemiec na czele.

Równolegle ze Zjazdem Potaków 
z Zagranicy rozpoczął się wczoraj 
Zlot Młodzieży Polskiej z Zagrani­
cy. W czoraj o godzinie 18 -e j nastą­
piło uroczyste otwarcie Zlotu xv 
wielkim hallu Politechniki. P ierw ­
sze przcmóxvienia wygłosili p. m ar­
szałek Raczkiewicz oraz gen. Orlicz- 
Dreszer. Zebrany przeszło dwuty­
sięczny tłum młodzieży gorąco m ar 
festow ał swą nierozerwalne łączność 
z M acierzą M otyw ten przebijak w 
przemówieniach wszystkich delega­
tów. Młodzież krajow ą reprezento­
w ał na obradach, niev.iadr>mo dla­
czego, p. Stachórski z Legjonu M ło­
dych.

W  konkluzji obraa przyjęto przez 
apiauz deklarację ideową Zlotn, 
zgłoszoną przez p. Igne Łowicza z 
Łotwy, w  której zawarto postano, 
wienie ścisłego zrzeszenia się mło­
dzieży w ramach światowego Zw  ąz 
ku Polaków oraj uznanie za o fic ja l­
ny organ Łagranicznej młodzieży 
czasopisma „M łody Po lak  Zagra­
nicą*’.

W ciągu wczorajszego popołudnia 
p. Prezydent Rzeczypospolitej p rzy j­
mował na Zamku delegacje Z ja ż d i 
Polaków i  Zlotu M łodzieży z  Zagra­
nicy.

Młodzież przybyła na Zamen o  go­
dzinie 16  min. 30 w  liczbie okołó
3.000 i  nsfaw iU  się na podwótęu 
zamkowym. P . Prezydent ałngo roz­
m awiał z szeregiem delegatów Knlw 
dzieży.

r a d j o

Wypadki i kradzieże
POŻARY

Przy ul. Chmielnej 27, w mieszka­
niu Aleksandra Kurtowa, .ia III pię­
trze zapaliły się szmaty. Pogotowie 
10 oadziatu straży, w  ciągu kilkuna­
stu minut, ogień ugasiło, zapobiega­
jąc dalszemu rozszerzaniu się pożaru.

—  Przy u . Przejazd 3/5, wskutek 
Zanieczyszczenia przewodów komino­
wych, zapaliły się sadze. Pogotowie 1 
oddziału straży usunęło grożące nie­
bezpieczeństwo pożaru 

' -  Przy ul. Grottgefa 14, również 
zapaliły się sadze. Pogotowie III od­
działu straży usunęło grożące niebez­
pieczeństwo pożatu.

UKARANY ŁAKOMCZUCH 
14-letni |an K (Susnowa 1 1 ), syn 

wdowy, ulicznej sprzedawczyni kwia- 
tóxv, uczeń, porv*ał jabłko zc sklepu 
spożywczego, S. Kwaśniewskiej (So­
snowa 13 ) . Niedość na tem. Gdy wla 
ścicielka sklepu skarciła dilopci. za 
ta, fen ubliżył.jej. Wuwczas oburzona 
Kwaśniewska Dobita chłopce pięścia­
mi po głowie i txvarzv. Zajście ziikwi 
dowai policjam, Drzeurowadzając wi­
nowajcę do VIII komis., gdzie spisa­
no protokuł.

ZBIOROWE ZATRUCIE MlESEM 
Po spożyciu mięsa na obiad, za- 

chbrowata z objaxvami zatrucia cała 
rodzina, złożona z b-ciu osób. przy ul. 
Krochmalnej 30: 62-letni Mendel Ka­
wa, nauczyciel. 55-letnia Łaia, żona, 
oraz dzieci, 16-letni Jankiel, uczeń, 
20-letm Josek, handlujący, 21-letni 
Menasze,. talmudysta i 23-letnia Cha- 
wa, studentka. Lekarz Pogotbxvia, po 
udzieleniu pomocy, przewiózł wszyst 
kich zatrutych \v stanie ciężkim do

ZmairUi
Ś. p. Aleksandra Z Kucharskich Ro- 

ścis*exvska. 1. 42. xv 'W arszaw ie; P- 
H alina z BranjxVL;ieh Bądżyńska, 1. 29.

\\  drszawic, ś. p. M arja Eliza Mcia- 
chon, 1. ^5, w \Varszaxv.c.

ZBRODNICZE NAPADY
Na rogu ul. Tw ardej i Prostej, zb-. 

stał napadnięty i zraniony nożem w 
czoło 39-lctni Leon Dutkiewicz (Pań­
ska 66).

—  Na rogu ul Grójeckiej i Opa- 
czewskicj, zos.ai napadnięty i zranio­
ny nożem w klatkę piersiową, 15-.nt- 
p : Władysław Kierkowski. syn roini- 
ka z Sękocina. —  Rannych opatrz;to 
Pogotowie, poczem przewiozło do 
szpitala Dz. Jezus.

Wtorek, dn. ?  sierpnia /

6 , 3 0  P o c z .  aud. 12 ,10  Konc. zesp^
4 . Adamskiej -  Grossmanowej. 13 ,05 
Aud. dla azieci młodszych —  oiosenki 
legjonowe w  wyk J. Seidłerów ny 
ęT r. ze I.w .J. 13,20 M uz ptipul, (pł.),
13,55 Z rynku pracy. 16,00 Mli „  lek­
ka —  zesp. mandolinistów „H ejna’” 
(Tr. ze Lw ./, 17,00 P ogad . midi.: O 
teatrolugji Ryszarda .W agnera— proi. 
Z. Jachim ecki (Tr. z Kr.). 17 ,15  Muz. 
lekka (pł.). 17,30 Sarz. P . K, O. 17,45 
Recita. śpiew 2  Żm igród * F edycr- 
kow skiej. 18,10  pogan.: P rzeć lądy 
■ m orza, B. Pawłowicz. łd^O -— 19 ,45 
Konc. ork. P  R i M. V 'awrzkowie** 
(śp.). 18,45 Ze strasznych dm pow o­
dzi w Tar owskiem — min. E. K w iat­
kowski 20,02 Rozmaitości. 20,10  
Progr na środę. 20 ,15  Wiad. sp o rt
20.25 Recytacje noezyj związanych t  

Legjonami. 20.35 T_ wiecz. 20,45 
Wiad roi. 20,55 Ooera W agnera 1 
.. ■annhauser”  ’ (z pfyt). akt -szy.
22.00 Gdcz.: Nowsze badania ad 
proiHiemami Kosmicrneml (Tr. z  Kr.).
22.15  „Tannhauser1 . akt Il-gi (pł-)-
23,05 Rozmowy Folaków 1 żagf. z 
rodzinami , 23,10  „Tannhauser* akc 
llł-ci (pł ), 23,50 Koniec aud.

T R A N S M IS JA  Z  B A Y R E U T C F  
ODW OŁANA

Przebojem wtorkowego proe-ami* 
radjowego miała być transmisja i U- 
roczystości wagnerowskich xv B ay­
reuth, w  czasie któiej mieliśmy usły­
szeć w godzinach 16,ÓC —  17,30 oraz
18.25 — 19,45 i 20,55 —  22 .,25 cala 
operę „Z ygfryd” . Ponieważ jeunat 
spowodu przypadającego na ten dzień 
pogrzebu prezyd. Hindenburga Wtor­
kowe uroczystości xv Bayreuth zostały 
odwołane (podobnie jak niedawno te­
mu spowoau śmierć1' kanclerza Dol- 
lufussa odpadł festival w  Salzburgu), 
przeto Polskie Radjo musiało zmienić 
caiy progr., przyezem dla zapełnienia 
luki wstawione operę j.Tannhausei” 
która nadana będzie z płyt.

środa, dn. 8 sie-pnii.

o,30 Pocz. aud. 12 ,10  Melodje Z o* 
peretek i filmów dźwięk, (pi.). 13,05 
Konc zesp. Bodeńskiego. id,00 Muz. 
k kkć —  ork. jazz teatru Hollyt. ócd 
K. Tom (wesołe monologi). 16,30 Tr. 
finałów z Igrzysk Polaków z Zagr.
17.00 Aud. dia dzieci: PogaW. St. ou- 
mińskiego „Ostatnie xvolne chwile” .
17 .15  Muzyka dia młodych ł ńajmtoi 
szych (Tr. z Kruk.) —  H. Drńłdzi 
kowska (śp ) i K. Kleili (iort.). 18,00 
„Książki i wiedza” . 18 ,15  Tt tro- 
czystego zamknięcia Igrzvsk l-Omków 
z zag. 18,30 Muz. lekka i popul. pł ).
18,45 Pogad.: Wspomnienia legji O- 
we. 18 55 Życie kult. i art. stolicy.
19 .15  Muz. lekka z kaw. Gastr innmia.
20,02 Fel,, akt. .20,12 Muz. lekka -  
ork. P. R oraz j  Godlewska i A. B o ­
gucki (piosenki). 21,02 Skrz. poczi, 
roi. 2 1 , lz  Konc. muz ooIsk!ei —  ork. 
symf. P. R. i J. Smidowicz (fortep.). 
V* progr. Miiiicheimera Uwertura dra­
matyczna i Hf życkiego „Stańczyk”  o- 
raz Chopina Polonez B-u., 2 Mazurki 
(up 17 N. 1 i op. 30, N. 7 '  i W ar­
iacje na temat z „Don Juana”  (op. 2) 
na forteo. z tow. orkiestry 22,00 
Kwadr, liter.: ,,Trębacz ze Stanisławo­
w a” J. Kaden-Bandrhwskiego. 12.15 
Aluz. tan. (pł.). 23,05 Rozmowy P a li­
ków z zagr. z rodzinami. 23,10  Ko­
niec aud

Ogłoszenie drobne
H lR I A n Y  z£łrowc, sm aczn e , tanie, 
UDIMm I Marjć Mtłchyni- Żórawia45
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Zamach na kanclerza Dollfussa
wicfziany przez dziennikarza francuskiego w Niemczech

Z n a n y  d zien n ik arz  fra n c u sk i 
H au teclo cąu e, a u to r  o b jektyw - 
n ych  re p o rta ży  z N iem iec  p rze­
b y w a ł w  o k re s ie  w yp ad k ó w  w ie ­
d eń sk ich  w  M onachjum ,

—  Od ty g o d n ia  p ra s a  n iem iec­
ka ro z p isy w a ła  się , o „d yn am i- 
to w c a c h "  a u s tr ia c k ic h  —  p isze  
H au teclo cąu e  —  b y li oni ja k o b y  
w y ra z ic i dam ■ n iezad o w o len ia , 
ja k ie  n u rtu je  A u s tr ję . W ysad za­
n ie m ostów  i p u b liczn ych  gm a­
chów  m iało być dowodem , że lu d ­
ność b u n tu je  s ię  p rzeciw ko  
„ D o llfu s s te r r o r " .  D ziw n ym  tr a ­
fem  —  ile k ro ć  k tó ry ś  z n ich  
w p ad ł w  ręce  p o lic ji  a u s tr ia c ­
k ie j o k azyw ało  się , że zao p atrzo ­
ny je s t  w  p ien iąd ze , sam ochód i 
p o d ra b ia n y  p aszp o rt.

—  N a  Ja e g e r s t r a s s e  w  B e r lin ie  
w  h a ła ś liw e j p iw ia rn i poznałem  
s ię  ra z  p rzyp ad ko w o z tak im  u- 
c ie k in ie re m  z  A u s t r j i .  B y ł  n ie ­
trzeźw y.

—  D e r D o llfu s s  b a ld  w ird  e r 
w as erleb en ...— o św iad cz y ł tonem  
p ro ro czym . P oczem  o d w in ą w sz y  
rę k a w  p o k aza ł n a  w y p u k łym  b i­
c e p s ie  ciem ne p rę g i, k tó re  m o gły  
z a ró w n o  u ch o d zić  za ś la d y  p o li­
c y jn y c h  p atek , ja k  i za  ta tu a ż .

K ry ty c z n e g o  d n ia  25  lip c a  w ra  
ca m  U n terg ru n d b a h n e m  (k o le j 
p o d ziem n a) z  D ah lem , gd zie  n a ­
w ia se m  m ó w iąc  od w ied ziłem  pew  
n ą  osobę, o  k tó re j zapew n ian o , 
Źe z o s ta ła  z a b ita , p od czas w y p a d ­
k ó w  30  cz erw c a  —  on a zaś c ie ­

szy  s ię  n a jlep szem  zdrow iem . W 
w ago n ie  p a n u je  u p a ł n iem ożliw y 
do z n ie s ie n ia . L u d z isk a  drzem ią. 
N a g le  na s ta c ji  W itten b erg p la tz  
ro z le g a ją  s ię  w rz a sk i.

—  U m stu rtz  in  O s te r re ic h !... 
D o llfu ss  s te rb e n d !.. (R e w o lu c ja  
w  A u s t r ji .  D o llfu ss  u m ie ra ją ­
c y ...) .

T o  g a z ec iarz e  sp rz e d a ją  doda­
tek  n a d z w y cz a jn y  w ieczorn ego 
dzien n ika B . A . Z. O gólne p o ru ­
szen ie. Ja k b y  p rąd  e lek trycz n y  
p rzeszed ł p rzez  sta w  z d rzem ią­
cemu żabam i.

—  D o llfu s s  u m iera ... A ch  
w a ss  ?

N ie d o w ie rz a ją c e  u śm iech y.
N a  K u rfiirs te n d a m m  ro i s ię  od 

sp rzed aw có w  gazet. Obok o f ic ja ł  
n ych  sp rzed aw có w  w  m undurach , 
tlam  o b erw ań có w  zm o bilizo w a­
nych d la  ro zp rzed aży  dodatków . 
R o zn o szą  p lik i „ B e r l in e r  T age- 
b ia t tu "  i „ A n g r i f fu " .  W iadom o­
ści z W ied n ia  s ą  jed n o b rzm iące . 
—  „ R a w a g "  r a d jo s ta c ja  w ied eń ­
sk a  z n a jd u je  s ię  w  rę k ach  p ow ­
stań có w ... L u d  a re sz to w a ł m in i­
stró w ... W y w iad o w c a  n iem ieck i 
p o d słu ch a ł te le fo n  F e y a , ro zm a­
w ia ją c e g o  z  księd zem . W z yw ał 
go do u m ie ra ją c e g o  D o llfu ssa ...

—  J u ż  n iem a w ą tp liw o śc i. 
D o llfu ss  leży  na łożu śm ierci. 
F r u w a ją  ty s ią c e  zad ru k o w an ych  
k arte k , tw a rz e  p ro m ie n ie ją ... 
W sk a k u ję  do ta k só w k i i pędzę 
n a  dw orzec A n h a lt , zeb y  zdążyć

Cmentarze na moczarach
i P rz y  budowie kolektora W olskie­
go od strony ul. Okopowej w kierun­
ku ul. W aw rzyszew skiej, D yrekcja 

^Wodociągów i  K an alizacji n atra fiła  
na b. niepodatny grunt na odcinku 
kolektora pod cmentarzami żydow­
skim  i  katolickim . Roboty prowa- 
izone są tan, na głębokości 10  me­
trów. N atrafiono na warstwy iłowe 
b. trudne do przejścia, gdyż zawie­
ra ją  dużo wody i z trudem podda­
jące się od wodni rniu. Wobec tego 
roboty posuwają się powoli.

Ponieważ grunt nie je st podatny 
'do należytego osuszenia, prawdopo- 
uohnic zastosowany tam będzie 
t . zw. system  kesonów, t. j .  przesu­
w ania się zapomocą zamKniętej ko 
m ory ze sprężonem powietrzem. 
Trudności te y  yn ikają na odcinku 
cKoło 300  m. N a pozostałym, liczą­
cym  15 0  m., roboty są już wyko­
nan e.

»N ow y kolektor pozwoli na skana­

lizowanie całej dzielnicy K oło oraz 
Zakładu U tylizacyjnego, gdzie brak 
kanalizacji szczególnie daje się we 
znaki.

Wieś huculska
w Warszawie

Dnia 1 1  b. tu., staraniem  Obywa­
telskiego Kom itetu Pornucy Społecz­
nej przybędzie do W arszawy cała 
wieś huculska. W szyscy, ktoazy nie 
mogli wyjechać na święto Hucuł 
szczyzny, będa mogli podziwiać fo lk ­
lor najpiękniejszej bodajże dzielni­
cy Polski. W ieś huculska rozlokuje 
się w  parku „ 10 0  Pociech" na P la ­
dze przy moście K ierbedzia. Spe­
cjalnie zbudowane chaty, warsztaży 
pracy oraz w ystaw a rękodzielnicza; 
dadzą pełny obraz pięknej H ucul­
szczyzny. W  ten sposób W arszawa 
pozna życie i  obyczaje braci znad 
Prutu i  Czeremoszu.

n a  p o c ią g  ja d ą c y  do M onach jum , 
a stam tąd  do A u s t r ji .

N a  d w orcu  A n h a lt fa lu je  zbita 
c iżb a  lud zka. D o sta ję  s ię  do p rze­
działu  J e s t  n as ośm iu m ęzczyzn 
i m a ły  p iesek  skye  - te r r ie r . T y l­
ko on i j a  nie n o sim y żadn ego 
znaczka —  p ozo stali p asa ż ero w ie  
m a ją  w  b u to n ierkach  em aljo w a- 
nc m ed a lik ,, ze znakiem  s w a s ty ­
ki. K r z y ż u ją  s ię  w ym ow ne sp o j­
rzen ia , R ad o sn e  p od n iecen ie. Po 
d z iesięc iu  god zin ach  ja z d y  m ój 
sa s ia d  zd ejm u je  b u ty  —  stopy 
m a bose, gd yż u b ran y  je s t  po ty- 
ro lsk u  w  s ię g a ją c e  k o stek  poń­
czochy.

Z d a je  m i się , że w id zę ja k  w e 
m gle  m aleń k iego  czlow iećzka, 
k tórego  n ied aw n o o g ląd a łem  w  
W ied n iu ... S to i u b ran y  w  w y ta r ­
ty  dolm an „ k a jz e r ja e g e r a " ,  w ten 
sam  m undur, w  k tó rym  tak  d z ie l­
nie  s ię  b il, w  sz ereg a c h  a rm ji a- 
u s t r ja c k ie j id ąc  rę k a  w  rękę z 
żo łn ierzam i n iem ieck im i. T r a f i ły  
go w te d y  dw ie k u le , a le  śm ierć  
nie b y ła  mu sąazo n a...

O św ic ie  n ied alek o  R e g e n sb u r­
ga , m ój s ą s ia d  d a je  m i s iln ego  
k o p n ia k a  b o są  n ogą i p o d a je  g a ­
zetę, poczem  d od aje  łagod nym  
tonem .

—  D o llfu s s  is  todt...
D zien n ik  „N e u este  

N a c h r ic h te n "  p o d a ją  
zam ach u. W yn ik a ło b y  z op isu , że 
tłu m , p ospo łu  z a rm ja  i p o lic ją  
p op rostu  z lin cz o w a ł D o llfu ssa .

N a  g łó w n ym  dw orcu w  M ona­
ch ju m  m a sz e ru ją  o d d z ia ły  S . S. 
w  cz arn ych  k u rtk a c h  i w  h e ł­
m ach  z tru p iem i g łó w k am i. Spo-

M iin eh n er
szczegó ły

len , s z e f  aop in iem anego n aro d o­
wo _ s o c ja lis ty c z n e g o  rząd u  po­
p e łn ił ja k o b y  sam o b ójstw o . H it­
le r  od w o ła ł ■- am b asa d o ra  R ie th a , 
k tó ry  sko m p ro m ito w ał s ię  w tr ą ­
caniem  się  do „p u c z u “ .W B e r lin ie  
nie m ów i się  ju ż  o nieudanym i za­
m ach u  z lek cew ażącym  u śm ie­
chem . N a zy w a  się  go zw yk łym  
„p u c z em ". W yszed ł rozkaz a re sz ­
to w a n ia  n a  te ry to r ju m  ni m iec- 
ldem  w sz y stk ic h  u c ie k in ie ró w  z 
A u s tr ji ,  k tó rz y  p rz e d z ie ra ją  się  
przez g ra n ic ę , śc ig a n i przez H ei- 
m atsc.hutz, H eim w eh rę  i k a to lic ­
kich S lu rm se h aren o w có w .

L a w in a  now in . W łochy s ię  m o­
b iliz u ją . H itler., k tó ry  od b yw ał 
m uzyczne re k o le k c je  w  B a y re u th , 
w ró c ił do M on ach ju m . „W ie lk i 
ruch  lu d o w y " n aro d o w ych  s o c ja ­
lis tó w  a u s tr ja c k ic h , z red u ko w ał 
się  w  W iedniu  do w y s tą p ie n ia  14 0  
„o b e rw a ń c ó w " p ła tn y c h  i k ilk u ­
set fa n a ty c z n y ch  p ro w in c ju sz ó w . 
(S am  d ow ied zia łem  się  —  p isze  
H au te c lo cąu e  —  z p ew n ego źró ­
dła, że w  k ie sz e n ia ch  zam ach ow ­
ców  znaleziono p ien iąd ze , s k r a ­
dzione z b iu re k  w  p a ła c u  k a n c ­
lerskim ).- A u s tr ja  o trz ą sa  z s ie ­
bie  zm orę.

W M on ach ju m  p an u je  n a s tró j 
k atzen jam m eru ...

N iem n ie j je d n a k  D o llfu s s a  ju ż  
n iem a.

Irzed  kratkami

Koncert nad koncertami
Ozdoba całego stanu dorożkarskie­

go w  stolicy, p. Aleksander T., zna- 
ny je st nietylko z talentu, z  ;,akini 
wystrzela korki z monopolów! .1 : pio­
runująco, na dw a m etry pięćdziesiąt 
i bez uronienia kropli cennego p ły­
nu. Pan  A leksander słynie także z 
krasomówstwa. Jego  d ar wymowy 
jest tak  w ielki, że najtw ardszy pasa­
żer mięknie już po pierwszych sło­
wach plaidoyer p. A leksandra i co 
tchu sięga po sakiewkę, aby doło­
żyć żądane pięćdziesiąt groszy.

Rekordzista ten m iał dnia pewne­
go przygodę, którą będzie pam iętał 
do śmierci. Zaczęto się, ja k  zwykle, 
z pasażerem. Twardym . Dat złotów­
kę za kurs, a kiedy p. Aleksander 
zwrócił mu uwagę, że mało, pasażer 
m ruknął: „W iem , ile się należy" i  

zabrał sio do odejścia. Wobccę-fogo 
p. Aleksander sięgnął do swe. bro­
ni ostatecznej, daru wymowy.

—  A  mać sobacza i spó łka! —  
zawołał —  jeździć wam się chce, a 
opłat trza, ja k  psu z gardzielą w y­
ryw ać ?

Tym  razem jednak retor tra fił na 
człowieka, który nnał także z końn.i 
(lo czynienia. Pasażer bowiem, jak  
się polem okazało na sprawie, dwa 
lata służył na froncie w jednym z 
najbardziej bojowych pułków ułań­
skich. Odwrócił się spokojnie, wsparł 
na lasce i zaczął:

—  T y  pluskwo grecka za dziadow­
skim kołnierzem przez Kołom yję

szwareowana, ty  do mnie wyjeżdżasz 
z ekspoze? T aki bnyś? T aki pietuch 
z Czarnego M orza? Taka nałuba 1  A  
klim at ci na powiekę i dzikie mię­
so, ty  kozi pociotku i  z ojca araba, 
ty  pcblarzu m iasta W arszaw y, opisz- 
hu, rigolctto, tatadaraka!

Osłupiały dorożkarz zdiął czapkę 
i wyszeptał pokornie:
1 —  Przepraszam  jclemożacgo pa

Lecz jclcmożny pan przerwał ty l­
ko na chwilę, dla zaczerpnięcia od­
dechu i po przytoczonym powyżej 
wstępie począł z.onąć przekleństwa­
mi tak  okropuemi, że na świeeic u- 
czyniło się poprostu straszno. STtori- 
ee skryło się za chmurę, muchy za­
wisły’ w powietrzu, a kw iatki poczę­
ły więdnąć i opadać z listków.

Dorożkarz oniemiał do reszty7, a 
tłum ludzi, który zebrał się tym ­
czasem, począł się cofać zcS zgroza. 
K toś wezwał policjanta, któyy p rzy­
biegł natychmiast, z notesem w rę ­
ku, lecz już po pierwszy cii zasłysza­
nych słowach wypuścił ołówek zc 
zgrabiałych palców.

Za ten koncert, który, wedle opi­
n ji sędziego, naruszył pókgam c mo­
ralność publiczną, krasomówca, p. 
Paw eł K ., otrzymał tydzień aresztu 
z zawieszeniem wyroku na lat dwa.

Jednakże p. Aleksander od tej 
przygody stracił humor i opinje n a j­
wymowniejszego dorożkarza stolicy.

Y e ry

n a

Ca ty
k o jn ie  z a jm u ją  m ie js c a  w  w a g o ­
n ach  z d ą ż a ją c y c h  w  stro n ę  K u ff -  
ste in u  i S a lz b u rg a , a  w ię c  na 
g ra n ic ę  a u s tr ja c k ą  C y w ile  w y ­
r y w a ją  sobie „V o lk is c h e r  B ec- 
b a c h te r " . N a  p ie rw sz e j stro n ie  
czern i s ię  ty tu ł —  „L u d  a u s tr ja c  
k i z a ła tw ił  p orach u n k i z rządem  
D o llfu s s a  —  z rząd em  te ro ru ..." . 
W d alszym  c ią g u  d zien n ik  in fo r­
m u je , że. „ lu d  a u s tr ja c k i dom aga 
s ię  u tw o rze n ia  nowegej rząd u  z 
R in te len e m  n a  c z e le ", i że g r a n i­
ca  n iem iecko - a u s tr ja c k a  je s t  za 
m knięta.

N a o g ó ł m o n a c h ijc z yc y  w  po­
ró w n a n iu  z b e rliń cz yk am i w y ­
g lą d a ją  p osęp n ie . M ów i s ię  o b it­
w ach , s ta c z a n y ch  w  S ty r j i ,  K a - 
ry n t ji .. .  Ja k t o  —  w ię c  n ie is tn ie ją ­
c y  rz ą d  a u s tr ja c k i —  is tn ie je ?

A le ż  tak . J u ż  n a z a ju trz  m iesz­
k ań c y  M on ach ju m  d o w ia d u ją  się  
o tem  z w y d a w n ic tw  p o ran n ych . 
W iad om ości są  sprzeczne. R n ite -

w  a n e g r o c e
Spotkanie króla perfutn z kró em mEquis

N a  tem at zm arłego  n ied aw no 
p erfu m  iurza C o tyA go , k rą ż y  ty ­
s ią c e  an egd ot. C o ty  b y ł w  p ew ­
nym  o k re sie  sw e j b u rz b w e j k ar- 
je r y  sen atorem  K o rsy k i. Otóż 
podczas k a m p a n ji w yb o rcze j p o ­
sta n o w ił on z je d n a ć  sobie  w z g lę ­
dy g ło śn ego  b a n d yty  k o rsy k a ń ­
skiego, R o m a n e tti‘ ego, zw anego 
„k ró lem  m a ą u is " .

R o m an etti —  n ow oczesn y R i- 
naldo R in a id im  —  zgodził się  
p rz y ją ć  w  sw oim  p a ła c u  k ró la  
p erfu m

„K ry ty c z n e g o  d n ia "  C o ty  w y ru ­
sz y ł autem  z A ja c c io  po zach o­
dzie s ło ń ca . T o w a rz y sz y ło  mu 
dw óch „a m b a sa d o ró w " b an d yty . 
W  p ew n e j c h w ili k az a li oni za ­
trz ym a ć  sam ochód u stóp  s k a li­
sty ch  w zgó rz  i z a p u śc ili s ię  z Cu- 
tym  w g łą b  s ław etn eg o  m aąu is. 
Co ja k iś  czas z m roków  w y ła n ia ł 
się  w a rto w n ik , k tó ry  3k ład a ł prze 
p ;sow y ukłon, w y w ija ją c  strz e l­

bą. W resz c ie  o rsz a k  C o ty ‘ego za­
trz ym a ł s ię  p rzed  skrom nym , w ie j 
skim  dom kiem , w zn o szącym  się  
na strom em  w zgó rzu . W p ro w a­
dzono n ieco strem o w an ego  „k ró ­
la "  do izby, w  K tórej s ta ły  p ro­
ste , n ieh eb low an e sp rzę ty  Po 
c h w ili o tw o rz y ły  s ię  z h a łasem  
boczne d rzw i i na  progu  s ta n ą ł 
R o m an etti. Z e rw a ł m alow niczym  
gestem  śz ero k o sk rzy d ły  k an elu sz  
z k ęd z ie rz a w e j g ło w y  i w y re c y to ­
w a ł tu b a ln ym  głosem  jed n o zda-

m ężczyzna i sz u rg n ą w sz y  bucia- 
ram i p o w ia d a ł:

—  W odzu, w szystk o  w  porząd-

R o m an etti b y ł p ierw szo rz ę d ­

n ie :
—  K ró l k o rsyk an sK iego  m aą u jś  

w ita  k ró la  p a ry sk ic h  p erfu m ia - 
rz y . • :

Podan o w ieczerzę  N a stró j p a­
now ał w e so ły . R o m an etti b y ł po­
le li w e rw y . O p o w iad ał an egd o ty  
o sobie i sw oich  to w a rz ysz ach ,
w y śm ie w a ł s ię  z p o lic ji i z rząd u , 
k tó ry  n ie  m oże sobie dać 'mdy z 
g a r s tk ą  śm iałk ów . Co p ię tn a śc ie  
m in ut w izb ie  z ja w ia ! się  zb ro jn y
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OGNIE W PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

—  C h o ro b a ! W strzym ać p o w ie trz e !
.W ie rta rk a  s ta n ę ła .
T a rg o w s k i p a trz y ł zdum iony.
—  Co s ię  s ta ło ?
t—• P u s tk a  za  sk a łą .
j»—  P u s tk a ?  N ie m o ż liw e ’ 

y  .—  N a p e w n o !
' '  W yklu czo n e b yło , żeby sk a ła  n a g le  u rw a ła  s ię  z n a ­

tu ra ln y c h  p rz yczyn . N a leż a ło  p rzyp u szczać , że n a tr a f i l i  
n a  ja k iś  z a w a lo n y  chodnik, a le  to w ła śn ie  n a jb a rd z ie j 
d z iw iło  s z ty g a ra  W szak  są  bardzo od d alen i od s ta re j ko­
p a ln i.

—  J a k  tu te ra z  s trz e la ć ?  —  fra s o w a ł się  F o szm an ik .
.—  P rz e c ie  w  p u stkę  ład u n ku  n ie  w rażę .... *

D ru g i gó rn ik , ch udy, tyczk o w aty , L a so ń , uśm iech nął 
s ię :

—  B o b y  i n ie  o d d a ł.
—  No...
—  M cżeby k ilo fa m i? ... —  p od d ał T a rg o w s k i.
—  K ilo fe m  nie w eźm ie, p an ie  sz tyg a rz e , sk a ła  tw a r ­

da i n ie  da s ię  zeprzeć.
L a so ń  od su n ą ł ko legę, u ją ł  lam pę w  ręk ę  i o św ie t la ł 

opokę.
—  lim ... T rz a  borow ać bokiem . D ej-noś, W icek  w ier- 

taczkę. W p iere  ją  od te j d z iu ry , coś zrobit, w  górę , a ty 
b o ru j d ru g ą  ta k  sam o naskos, ty lko  w doł.

W ie rta czk i znow u zg rz y tn ę ły .
T a rg o w sk i n ie  o p u scza ł robót, z a in try g o w a n y  nie- 

Zw ykłem  zdarzeniem .

—  N o, to i gotow e...
F o szm a n ik  p rzygo to w ał ła d u n ek  d yn am itu . Zapalono 

lo n ty  i obecni od eszli za z a k rę t ch od nika.
H u k n ę ły  d w a s trz a ły  je d en  po d rugim . W ra c a ją c y c h  

o g a rn ą ł g ę sty , b ia ły  dym  o o strym  zapach u . L a m p y  św ie ­
c iły , ja k  w  a u re o li.

•)—  N o i co ?
—  O sypisK o.
T a rg o w sk i s ta ł  zdum iony... U  b rzegu  ja m y , dopiero 

co w y strz e lo n e j dy nam item , sp o strz e g ł kam ien ie  n a jc z y ­
stszego . w ysoko p rocen to w ego  ga lm an u .

Z o tw o ru  w io n ą ł s tę ch ły  zaduch .... F o szm a n ik  b ra ł 
w ręk ę  k am ien ie .

—■ C z y sty  galm an
—  T a k . N a tr a f i l iś m y  na bardzo s ta r y  chodnik.

Z a m ilk li, p o g rą ż a ją c  s ię  w  to d ziw ie  u czucie , k tóre
o g a rn ia  cz łow iek a, g d y  zetkn ie  się  z sęd z iw ą  rzeczą , szep 
czącą  sw em  istn ien iem  o n ico ści w obec czasu  i w icczy- 
czysty ch  lu d zk ich  w ysiłk ach .

D w a n astęp n e  s trz a ły  p o sz a rp a ły  bram o w an ie  otw o­
ru  na ty le , że ju ż  m ożna się  było  z o r je n to w a ć  w e w sz y ­
stk iem . S ta r y  chodnik, o poziom ie odrobinę w yższym  za­
p e łn io n y  b y ł ga lm an em , k tó ry  te ra z  z sy p y w a ł s ię  ja k o  
gru z.

—  H m .... Ja k t o  d a w n ie j, p an ie  sz ty g a rz e , w szystk o  
in a cz e j szło .... P rz e c ie  cn i galm an em  p od sad za li op u sz­
czone ch od nik i, ja k  m y d z is ia j, n ie p rz y m ie rz a ją c , p ia ­
chem .

—  T ak ... A le  to n ic  d ziw nego... S zu k a ł: s re b ra , to g a l­
m an m ie li za n ic .

•—  Hm, h m ! D obrze m y je d n a k  t r a f i l i ,  choć tam  i za 
czem innem  sz u k a liśm y . D yć lu  ten ga lm an  bez żadnego 
trudu będzie się  ład o w ało  na w ózki. N a w et bez s trz e la ­
n ia  s ię  ob ejdzie. Ł o p a ta m i go i h a jd a  na p o d szyb ie ! To 
się  dopiero p an  z aw iad o w ca  u c ieszy ...

T a rg o w sk i m y śla ł o tem  sam em , ty lk o  bez ra d o śc i.

W p rost p rzec iw n ie . Z ły  b y ł, że m u się  tak  p oszczęściło ... 
W ydobycie zw iększy s ię  g w a łto w n ie , a znaczen ie  F a le ń . ( 
sk iego  w zro śn ie . P r z e z . m om ent z a sta n a w ia ł s ię , czyby 
nie  z a ta ić  p rzyp ad ko w ego  o d k ry c ia ?  B y ło  to jed n ak  n ie ­
m o żliw e!.... M u si z łożyć ra p o rt, bo dziś je sz cz e  w ie ść  roz­
n ie s ie  s ię  po c a łe j k op aln i.

—  Cóż m y tu będ ziem y ro b ie  d a le j, p an ie  s z ty g a rz e ?  
—  w y rw a ło  go z zadum y p y ta n ie  F o szm an ik a .

—  W ła śc iw ie  n ic  n ie  m acie  do ropoty... J a k  w y jd ę  na 
w ierzch , to zap ytam  p an a  zaw iad o w cy .

—  A  k tó ra  go d z in a ?
*—  P ó ł do je d e n a s te j.
—  To p a n a  z a w ia d o w c y  ty lk o  p atrzeć , bo dzień w  

dzień  przed je d e n a stą  tu  zachodzi.
—  K ie d y  la k  m ów icie , to poczekam .
W yd ob ył p ap ie ro śn ic ę  i p oczęstow ał gó rn ikó w . N ic  

zd ążyli je sz cz e  w y p a lić , g d y  w  rozproszonem  św ie tle  
lam p z a ry so w a ła  się  w  ch odniku  sz tyw n a  sy lw e tk a  F a -  
leń sk iego . T a rg o w sk i p o śp iesz y ł n aprzeciw ko .

—  P a n ie  zaw iad ow co , m am  p an u  zakom unikow ać o 
n iczw yk łem  i rad osn em  zd arzen iu . D o p raw d y  coś w sp a ­
n ia łego  !

—  A ż  ta k ?
F a le ń s k i s ię  z a trzym ał.
—  T ak . ta k !  P ro szę  sobie w yo b raz ić , n a tr a filiśm y  na 

s ta r y  chodnik, pod sad zon y galm an em . R u d a  p op rostu  się  
sypie. A le  co j a  bedę o p o w ia d a ł?  Sam  p an  zaw iad o w ca  
s ię  przekona... P ro szę  bardzo.

S z ty g a r  p rz y lg n ą ł do boKu chodnika, p rz ep u szcz a ją c  
p rzed sobą F a le ń sk ie g o .

—  A le ż  to d o p raw d y coś n a d z w y cz a jn e g o ! —  b ły s n ą ł ' 
b in ok lam i F a le ń s k i, n a c n y la ją c  s ię  nad u syp isk iem  g a l- ! 
m anu.

—  P ie rw sz o rz ęd n a  ru d a ! —  T a rg o w sk i ro z łu p a ł k ilo ­
fem  okaz i p od ał go in żyn iero w i.

<C. d

nym  reżyserem ...
Z a b aw a  t r w a ła  do późnej nocy. 

C oty p e rsw a d o w a ł ro zbó jn ik ow i, 
że p ow in ien  a g ito w a ć  n a  rzecz 
sw ego now ego p rz y ja c ie la . Z b ó j. 
n ik .d a ł słow o, że „z ro b i, co będzie 
niogl* R o zstan o  się  n a jse rd e ce  
n ie j.

N a  p ożegn an ie  C oty s ię g n ą ł po 
p o rtfe l, bo ch cia ł sy p n ą ć  troch ę  
g ro sz a  tow arzyszom  1 R óm anet- 
t i ‘ego. O kazało s ię  je d n a k , że 
zapom niał (p rzezo rn ie) zabr.- \ 

pien iędzy z domu.
—  To n ic ' —  zaw o ła ł R o m an et­

ti z p atosem  —  i s ię g n ą w sz y  no 
w łasny p o rtfe l, rzu .u i dw a b an k ­
noty po ty s ią c  fra n k ó w  sw oim  
w artow n ikom  ze stó w a m i;

—  To od p an a  C o ty !...
O C o tv ‘m d a w n ie j w d ra ­

żano się  poch lebn ie, a  d z is ia j n a j­
w ie rn ie js i je g o  p rz y ja c ie  (to zn a­
czy ci lud zie , Którzy za  je g o  ży­
c ia  sn u li s ię  za nim  ja k  c ie ń ) , ob­
rz u c a ją  go in w ek tyw am i. Je d n o  
je s t  p ew n e : P e rw e n ju sa , k tó ry
k u p ił slaw7e i p rz y ja ź ń  ludzką, 
nie b y ł pozbaw iony dow cipu .

„G r in g o ir e "  c y tu je  jedno z je ­
go now iedzeń. Otóż zn an y je s t  
a fo ryz m , że „p ie n ią d z e  n ie  cuch-

H en ryk  B a tn ille  d od aje , ze
..m iljo n  n aw et p a c h n ie ". Otóż w 
o sta tn ich  c z asa ch  C oty, n ap o iy  
zru jnow any i ch o ry  nie m ógł się  
odczepić od ja k ie g o ś  n a trę ta , Któ - 
r y  mu n ie u sta n n ie  p rop on ow ał 
„z y sk o w n y  b u s in e s s " . N ic  c h c ia ł 
u w ierzyć , że sko ń czy ła  s ię  e ra  
w y rz u c a n ia  p ien ięd zy  za okno i 
f in a n so w a n ia  k ażd ej, n a jb a rd z ie j 
ryzyk o w n e j im prezy. W reszcie  z i­
ry to w a n y  C oty  na „d o w cip n ą "  
uw7agę n a trę ta , „że  p ien iąd ze  n ie  
c u c h n ą "  —  „ L ‘a rg e n t na p as  
d‘od eu r“  —  o rz e k ł: „ L ‘O deur n ‘ a 
p lu s d ‘a rg e n t“ .

Czas odnowić 
oruumeratę na 

miesiąc sieroień
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